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P rzew o d n iczą cy .
Dr S t e i n  Stanisław, p rezes krakowskiej Izby notarjalnej i no ­

tarjusz w Krakowie.

Redaktor o d p o w ied z ia ln y .
Dr B r e y e r Stefan, no tarjusz w Andrychowie.

C zło n ko w ie:
a) Z Zrzeszenia notarjuszów i p isarzy hipotecznych w W arszaw ie: 
Glass Jakub , członek Komisji Kodyfikacyjnej i notarjusz w W ar­

szawie,
K urm an Marjan, notarjusz w Warszawie.

b) Z okręgu krakowskiej Izby notarjalnej: 
B rason-Sum m er Ludwik, notarjusz w Krośnie,
Grzybczyk Jan, notarjusz w  Sokołowie,
Dr Myciński Jan , notarjusz w Krakowie,
Rzepecki Michał, no tarjusz w Zatorze,
Rybiański A leksander, notarjusz w Muszynie,
Ryblewski Jan, subs ty tu t  no tarja lny w Krakowie-Podgórzu.

c) Z okręgu lwowskiej Izby n o ta r ja ln e j :
Szelewski Franciszek, Prezes lwowskiej Izby notarjalnej i no­

tarjusz we Lwowie,
Hołub Stanisław, notarjusz we Lwowie,
Ostrowski Gustaw, no tarjusz w Złoczowie,
Ziemnowicz Stanisław, notarjusz w Bóbrce,
Niementowski Kazimierz, subs ty tu t  no tarja lny we Lwowie.

d) Z okręgu  przemyskiej Izby notarjalnej:
Ś. p. Wilczek Stanisław, prezes przemyskiej Izby notarjalnej

i notarjusz w Przemyślu,
Nitarski Adolf, no tarjusz  w Pruchniku,
Witoszyński Witold, no tarjusz w Birczy,
Teleśnicki Włodzimierz, subs ty tu t  notarja lny w Przemyślu.

O D BITO  W  DRUKAR NI »CZASU« W  K R A K O W IE  POD ZARZĄDEM  L.  W Ó JC IK A



Ś. J p .

S T A N I S Ł A W  W I L C Z E K
W dniu 5 stycznia 1933 r. zmarł ś. p. S t a n i s ł a w  

W i l c z e k ,  Prezes przemyskiej Izby notarjalnej.
Ś. p. Wilczek urodził się w Przem yślu  dnia 18-go 

lipca 1861 r. Po ukończonych na lwowskim U niw ersy­
tecie studjach prawniczych, rozpoczął p rak ty k ę  nota­
rjalną u ś. p. Franciszka Sobola, notarjusza w Nowem 
Siole w maju 1884 r.

Zdany w r. 1891 egzamin notarja lny uzupełnił do 
egzam inu sędziowskiego w r. 1899 i na 4 lata opuścił 
zawód notarjalny, przenosząc się do służby sędziow­
skiej, k tó rą  pełnił we Lwowie w stopniu sekre tarza  są­
dowego przy  tam tejszym  Sądzie kra jow ym  do dnia 10 
grudnia 1904 r.

Do no tarja tu  powrócił bezpośrednio po służbie sę­
dziowskiej i już w dniu 26 lutego 1905 r. otrzymał no ­
minację na u rząd  notarjusza w Sieniawie.

W lipcu 1923 r. objął notarja t w Przemyślu, a ró ­
wnocześnie p rezesurę  przem yskiej Izby notarjalnej, 
k tórą  spraw ował do ostatnich dni Swego życia.

Ze śmiercią ś. p. Prezesa Wilczka ubył z naszego 
zawodu nietylko wzorowy notarjusz, rep rezen tan t  tej 
s tarej szkoły, k tó ra  sztandar honoru zawodowego w y­
soko wznosiła, ale zgon Jego  wydarł zawodowi naszemu 
jednego z dziś już tak  nielicznych działaczy zawodowych.

Jako  Prezes przemyskiej Izby notarjalnej w ybierany  
na to stanowisko w kilku kadencjach  odznaczał się ś. p. 
Wilczek niespożytą energ ją  i sprawiedliwością. On jeden



z pierwszych zrozumiał, jak  doniosłe znaczenie dla za­
wodu naszego może mieć kooperacja wszystkich trzech 
małopolskich Izb notarjalnych. To też przy wszystkich 
wspólnych poczynaniach ś. p. Wilczek stał w pierwszym 
szeregu bojowników zawodowych.

Po zainicjonowaniu przez ś. p. S tarzewskiego akcji 
dla globalnego ubezpieczenia notarjuszów i kandydatów  
notarja lnych Małopolski, za interesował się gorąco tą 
sp raw ą  i drogą energicznych zarządzeń, oraz au to ry te ­
tem Swoim sprawił, że Izba notarja lna , której p rze­
wodniczył, w ykazała w stosunku do ilości notarjatów 
przez nią reprezentow anych najlepsze rezultaty  w tej 
akcji ku korzyści kollegjum.

Pam iętam y również w ybitną rolę ś. p. Prezesa 
Wilczka w walce o przym us notarja lny w roku 1926, 
jego pełną poświęcenia pracę we wszystkich zbiorowych 
w ystąpieniach Izb małopolskich. Z młodzieńczym iście 
zapałem brał udział we wszystkich delegacjach do władz 
centralnych lub ciał ustawodawczych, nie szczędząc 
nigdy trudu i czasu.

Nie było w zawodzie naszym spraw y ogólnej, któ- 
rąby  się żywo nie interesował, do której nie p rzyk ła­
dałby swej p racy  i w ytraw nej rady.

„Przegląd Notarjalny" znajdował w Nim zawsze 
gorliwego opiekuna i protektora.

To też wieść o zgonie ś. p. Prezesa Wilczka okryła 
żałobą nietylko Jego  najbliższych przyjaciół i w spółpra­
cowników, ale rozeszła się sm utnem  echem w szerokich 
kołach no tarja tu  małopolskiego, k tóry  utracił w ś. p. 
Zmarłym jednego z najtęższych swych przodowników.

Cześć Jego p am ięc i!
Eses.



Dookoła ustawy notarjalnej.

Podkomisja przygotowawcza Komisji Kodyfikacyjnej ukoń 
czyła już pierw sze czytanie projektu  nowej ustaw y notarjalnej. 
R ezultaty  dotychczasowej pracy m ają  być przez K. K. w ydane 
d ruk iem  i wtedy będziemy mogli rozpatrzeć się szczegółowo 
w poczynionych w pierwszem czytaniu zmianach.

Dzisiaj chcemy tylko poświęcić kilka słów sposobowi w jaki 
podkomisja uważała za stosowne uregulować spraw ę przym usu  
notarja lnego i inne w związku bezpośrednim  z tem będące. Jak  
wiadomo spraw ę tę wyłączono ze samej treści ustaw y i p rze­
niesiono do przepisów' przechodnich. Otóż ze wszystkich mo­
żliwych dróg, jakiemi można było pójść na tym odcinku u s ta ­
wodawczym, w ybrano drogę niewątpliwie najdalszą, najmniej 
celową, najgorszą. Poprostu  uchylono się od załatwienia tej 
sprawy. Kom. Kod. jak wiadomo nie spieszy się. Ma dużo 
czasu przed sobą, bo przecież naw et dla opracowania zdaw a­
łoby się zupełnie nieskomplikowanej us taw y notarjalnej prze­
widuje się szereg lat. Godzimy się, acz n iechętnie z tym  fak­
tem, nie możemy się jednak  pogodzić z żałosnemi rezultatami 
tej długotrwałej, pełnej n iespodzianek i mniej lub więcej n a ­
tchnionych improwizacji roboty. Zdaje się nie ulegać w ątpli­
wości, że istotnym  celem Kom. Kod. i jej organów jest opra­
cow yw anie ustaw jednolitych dla całego Państwa i tem samem 
dążenie do unifikacji obowiązującego prawa. Jeżeli zatem usta­
wę, która z Kom. Kod. ma wyjść na światło dzienne zgodnie 
z p rogram em  dopiero za kilka lat opracowywuje się już dzisiaj 
w ten sposób, że najistotniejsze rzeczy, decydujące o jednoli­
tym ustroju i charak terze  praw nym  notarja tu  przenosi się do 
przepisów przechodnich i w tych przepisach przechodnich ko n ­
serw uje  się znowu na szereg lat dotychczasową dzielnicowość,



to można chyba nabrać przekonania, że tego rodzaju praca nie 
jest celowa.

Nie potrzeba aż apa ra tu  Kom. Kod., aby  powiedzieć, że 
w dziedzinie przym usu notarjalnego ma być w szystko po s ta ­
remu i, jak było dotychczas, w każdej dzielnicy inaczej. Pod­
komisja wykazała tu pew ną gorliwość, aby nikogo nie ukrzyw 
dzić. N. p. dla Małopolski postanowiono łaskawie, że przepisy 
szczególnych ustaw, wymagających do ważności ak tu  praw nego 
czynności notarjusza pozostają w mocy. Naturalnie, gdyby miało 
być inaczej, no tarja t w Małopolsce zostałby autom atycznie zli­
kwidowany. Ale jeżeli zwrócono uwagę na ten  szczegół, dla­
czego nie za in teresow ano się również przy  przepisach prze­
chodnich zniesionym art. b7 p ierwotnego projektu p. Glassa, 
dotyczącego upraw nienia  notarjuszów do spisywania dokum en­
tów pryw atnych  i podań w sprawach n iespornych?  Przecież 
wobec niedostatecznego zakresu  przym usu  notarja lnego w dziel­
nicy poaustrjackiej i wolnej konkurencji adw okatury  w sp ra ­
wach niespornych, ta dziedzina zawodowej pracy notarjusza, 
opierająca się na w yraźnym  przepisie § 5 ustaw y notarjalnej 
z dnia 25 lipca 1871 powinna była zostać dla no tarja tu  mało­
polskiego konsekw entn ie  w tych przepisach przechodnich u trzy ­
mana. P rzeoczen ie?  możliwe, ale takich przeoczeń w pracy tak  
wysoko postawionej instytucji, jak Komisja Kodyfikacyjna, być 
stanowczo nie powinno.

Budująca i wiele mówiąca jest pamięć Podk. o w ykonal­
ności w Małopolsce ak tu  notarjalnego z § 3 ust. not. z roku 1871, 
skoro ta spraw a już jednolicie na całą Polskę została u regulo­
wana w nowej ordynacji egzekucyjnej.

Czy przy takich metodach pracy i takich jej rezultatach 
dziwić się można, że znaczna część unifikacyjnej twórczości 
ustawodawczej odbywa się dzisiaj poza Kom. K odyfikacyjną?

Zapytujem y się na tem miejscu, czy nie byłaby wskazana 
wspólna akcja małopolskich Izb notarja lnych, zmierzająca do 
nominacji na członka Kom. Kod. także jednego przedstawiciela 
no tarja tu  małopolskiego.

Sądzimy, że wielki czas zainteresować się tą spraw ą!



Pogląd na nowe ustawodawstwo egzekucyjne.

Z dniem  pierw szego styczn ia 1933 r. obow iązuje jedno lita  
d la  całego obszaru  Rzeczypospolitej sądow a u s taw a  egzeku­
cyjna, k tó ra  nosi ty tu ł:

ROZPORZĄDZENIE PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
z dn ia  27 październ ika  1932 r.

P raw o o sądowem  postępow aniu  egzekucyjnem  
(Dz. U. R. P. Nr. 93 poz. 803 *), 

a  rów nocześnie z tą  u staw ą  obow iązuje rów nież od dn ia  1 sty ­
cznia 1933 r. pozostająca z n ią  w najściślejszym  zw iązku u s ta ­
wa, k tórej nagłów ek b rzm i:

ROZPORZĄDZENIE PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
z dn ia  27 październ ika 1932 r.

P rzepisy  w prow adzające praw o o sądow em  postępow aniu  
egzekucyjnem  

(Dz. U. R. P. Nr. 93 poz. 804).
Jakko lw iek  ta  d ru g a  ustaw a  n azw ana jest w nagłów ku 

u s taw ą  w prow adczą, zaw iera ona n ie  ty lko  przepisy, w prow a­
dzające ustaw ę pierw szą, lecz tak że  przepisy , n o rm u jące  tak ie  
rodzaje  postępow ania egzekucyjnego, k tóre z pow odu n iejedno­
litości u staw odaw stw a cyw ilnego i hipotecznego n ie  dały się 
pom ieścić w ram ach  p ierw szej ustaw y.

Tem tłum aczę, że dopiero w  drugiej z obu tych ustaw  za­
m ieszczono przepisy  o egzekucji celem zn iesien ia  spółw łasno-

*) Już po wydrukowaniu tej rozprawy, ogłosił Min. Sprawiedl. 
w Dz. U. R. P. Nr. 112 jednolity tekst Kodeksu Postępowania Cywil­
nego, którego część druga obejmuje prawo o sądowem postępowaniu 
egzekucyjnem z nową numeracją artykułów. Przepisy wprowadzające 
pozostały niezmienione, jako osobne Rozporządzenie.



ści n ieruchom ości przez fizyczny podział, o  egzekucji celem 
przeprow adzen ia  działu  sp ad k u  lub innej m asy m ajątkow ej 
jako też  przepisy  o sp rostow an iu  g ran ic  we w ykonaniu  ty tu łu  
egzekucyjnego (art. XLVII) — że dalej dopiero tu ta j zam iesz­
czono przepisy o egzekucji złożenia pewnego ośw iadczenia (Art. 
XLV, odpow iadający  §-fowi 367 au str. o rdynacji egzekucyjnej), 
że w reszcie w  tej drugiej u staw ie  zam ieszczono liczne przepisy, 
uw zględn iające odpow iednio w łaściw ości techniczne i praw ne 
ksiąg  g runtow ych, jak ie  is tn ie ją  n a  po au strjack im  terenie.

P oniew aż p ierw sza u s taw a  łączy się tak  bardzo organicznie 
z drugą, przeto, chcąc przedstaw ić  w tym  a r ty k u le  ogólny obraz 
now ych przepisów  s ąd ow o - eg zekuc y jn  y eh , ju ż  przy; streszcze­
n iu  p ierw szej u staw y  pow ołam  w odpow iednich  m iejscach  p rze­
p isy  owej d ru g ie j ustaw y. Pew nem i jed n ak  przepisam i obi i tych 
u s taw  zajm ę się więcej szczegółowo, jeśli bliższe ich  poznanie 
będzie m ogło m ieć znaczenie d la  naszej codziennej p ra k ty k i no­
ta rja ln e j lub jeśli je  będę uw ażał za szczególniej' c h a rak te ry s ty ­
czne dla nowego postępow an ia  egzekucyjnego — zw łaszcza z po­
w odu w prow adzen ia n ieznanej u nas in s ty tu c ji kom orników .

Gdy w spom niałem  o kom orn ikach , zwrócę n a  tem  m iejscu 
uw agę n a  dw ie ustaw y, k tó re  pow ołują no tarjuszów  z w y k lu ­
czeniem  kom orników  do p rzeprow adzan ia  licytacyj n ie ru ch o ­
mości. U staw am i tem i są:

a) Rozp. P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z dn ia  21 paździer­
n ik a  1932 r. o w y k o n an iu  egzekucji z n ieruchom ości przez P a ń ­
stw ow y B ank Rolny Dz. U. R. P. Nr. 91 poz. 769 (art. 31 i nast.),

b) R ozporządzenie P rezyden ta  Rzeczypospolitej- z d n ia  27-go 
p aździern ika  1932 r. o u p raw n ien iach  n iek tó rych  tow arzystw  
kredy tow ych  ziem skich i m iejsk ich  oraz banków  hipotecznych 
przy p rzep row adzan iu  egzekucji z n ieruchom ości. (Dz. U. R. P. 
Nr. 94 poz. 812, art. 15, p u n k t 1, oraz a rt. 35 i nast.).

W  obu tych  ustaw ach  uw zględniono jruż odpow iednio prze­
pisy  now ych ustaw  egzekucyjnych.

W dalszym  ciągu tego a r ty k u łu  będę używ ał następu jących  
skróconych określeń:

Z am iast w yrażen ia „na obszarze (w okręgach) Sądów  Ape­
lacyjnych w K rakow ie i Lwowie oraz Sądu okręgow ego w  Cie­
szynie" będę używ ał w yrażen ia „u n a s“, a m ów iąc o księgach



grun tow ych  istn ie jących  n a  tym  obszarze R zeczypospolitej, będę 
się w yrażał „nasz© księg i gruntow e".

P ow ołaną wyżej głów ną ustaw ę egzekucyjną będę nazyw ał 
„polską u s taw ą  egzekucyjną" w odróżnieniu  od au strjao k ie j 
u s taw y  egzekucyjnej z 27 m a ja  1806 r. Dz. U. P. Nr. 79 o postę­
pow aniu  egzekucyjnem  i zaJbezpieczającem (ordynacja egzeku­
cyjna), przyczem  jak o  sk ró tu  <dla tej u staw y  użyję liter O. E.

Pow ołaną wyżej d ru g a  ustaw ę egzekucyjną będę nazyw ał 
u s taw ą  w prow adczą i będę ją. oznaczał sk ró tem : ust. wpr.

Kodeks postępow ania cywilnego, objęty Rozporządzeniem  
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 29 listopoda 1930 r. Dz. U. 
R. P. Nr. 83, poz. 651 w raz z rozporządzeniem  P rezyden ta  Rze­
czypospolitej z d n ia  29 listopada 1930 r., zaw ierającem  przepisy  
W prow adzające Kodeks P ostępow ania  Cywilnego — w b rzm ie­
n iu  R ozporządzenia P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z dn ia  27 paź­
dz ie rn ik a  1932 r., zm ieniającego n iek tó re  przepisy K odeksu Po­
stępow ania Cywilnego i P rzepisów  w prow adzających Kodeks 
P ostępow ania  Cywilnego Dz. U. R. P. Nr. 93 poz. 802, będę ozna­
czał jako  jed n ą  całość lite ram i K. P. C. w odróżn ien iu  od tak ich  
au s tr ia c k ich  ustaw , k tó re  będę oznaczał lite ram i austr. p. c. 
(au s tr ja ck a  p ro ced u ra  cywilna).

P rzypa trzm y  się obecnie n a jp ierw  budow ie w ym ienionej 
wyżej polsikiej u staw y  egzekucyjnej:

Dzieli się ona n a  ty tu ły , działy, rozdziały  i oddziały, a  n a ­
głów ki nad  kaiżidą z ty ch  części ustaw y  zaznaczają, jak a  g ru p a  
przepisów  m ieści się w każdej z nich w edług następującego  
u k ła d u :

TYTUŁ PIERWSZY.

P rzep isy  ogólne.

Rozdział I. O w ł a ś c i w o ś c i  w  s p r a w a c h e g z e k u c y j -  
* n y c h  i o  p o s t ę p o w a n i u  w  o g ó l n o ś c i .  

(Atr. 1—18).
Rozdział II. T y t u ł y  e g z e k u c y j n e  i k l a u z u l a  w y k o ­

n a l n o  ś'C i. (Atr. 19—31).
Rozdział III. W s z c z ę c i e  e g z e k  u c j i i d a l s z e  c z y  n- 

n  o ś c i e g z e k  u  c y j< n  e. (Art. 32—48).



Rozdział IV. Z a w i e s z e n i e  i u m o r z e n i e  p o s t ę p o w a ­
li i a. (Art. 49—61).

R o zd zia łY . O g r a n i c z e n i e  e g z e k u c j i .  (Art. 62—72).

TYTUŁ DRUGI.

P rzep isy  szczegó łow e o egzekucji.

Dział I. EGZEKUCJA NALEŻNOŚCI PIENIĘŻNYCH.

Rozdział I. E g z e k u c j a  z r u c h o m o ś c i .
Oddział 1. Zajęcie. (Art. 73—90). Oddział 2. Sprze­
daż. (Art. 91—113). Oddział 3. W yjaw ienie m a ją t­
ku. (Art, 114—121).

Rozdział II. E g z e k u c j a  z w i e r z y t e l n o ś c i  p i e n i ę ż ­
n y c h  i i n n y c h  p r  a  w m a j' ą t k o w y c h .  
(Art. 122—145).

Rozdział III. E g z e  k  u  c j a z n i e r u c h o m o ś c i .
Oddział 1. Zajęcie. (Art. 146—158). — Oddział 2. 
Opis i oszacow anie. (Art. 159—168). — Oddział 3. 
Obwieszczenie o  licytacji. Art. 169—178). — Od­
dział 4. W aru n k i licytacyjne. (Art, 179—190). — 
Oddział 5. L icytacja . (Art. 191—205). — Oddział 6. 
Przybicie. (Art, 206—217). — O ddział 7. Nadlicy- 
tacja. (Art, 218—220). — Oddział 8. P rzysądzenie 
w łasności. (Art. 221—#22).

Rozdział IV. E g z e k u c j a  z w ł a s n o ś c i  g ó r n i c z e j
i z p r a w a  w y d o b y w a n i a  ż y w i c  z i e m ­
n y c h .  (Art. 223—225).

Rozdział V. E g z e k u c j a  z k o l  e  j> i Ż e l a z n  y c h. (Art.
226—233).

R ozdział VI. E g z e k u c j a  z h a n d l o w y c h  s t a t k ó w
m o r s k i c h  i s t a t k ó w  ż e g  1 u g  i ś r  ó d! 1 ą d  o- 
w ej .  (Art. 234—249).

Rozdział VII. E g z e k u c j a  z p r a w a  z a b u d ó w -  y. (Art. 250).
R ozdział VIII. E g z e k u c j a  z p o ż y t k ó w  i d o c h o d ó w

z ni  e r  u  c h o m o  ś c i p r  z e z  z a r z ą d  p r  z y- 
m u  s o w y .  Art. 251—281).



R ozdział IX. P o d z i a ł  s u m y ,  u z y s k a n  e j z e g  z e k  u  c j i.
Oddział 1. P rzepisy  ogólne. (Art. 282—286). — Od­
dział 2. Podział sum y, uzyskanej przez egzekucję 
z ruchom ości oraz z 11 iehip o telk ow an y c li w ierzy­
telności i innych  praw  m ajątkow ych. (Art. 287— 
290). — Oddział 3. Podział sum y, uzyskanej przez 
egzek ucję z nieruchom ości. (Art. 291—301). — Od­
dział 4. Podział sum y, uzyskanej przez zarząd 
przym usow y. (Art. 302—304).

Dział II. EGZEKUCJA ROSZCZEŃ NIEPIENIĘŻNY CH . 
(Art. 305—324).

Dział III. EGZEKUCJA CELEM ZNIESIENIA W SPÓŁW ŁA­
SNOŚCI NIERUCHOMOŚCI W DRODZE SPRZEDAŻY PU B LI­
CZNEJ. (A rt. 325—329).

TYTUŁ TRZECI. 

P rzep isy  o zabezp ieczen iach .

Rozdział I. P  r  z e  p i s y o g ó ł n  e. (Art. 330—343).
II. Z a b e z p i e c z e  n i e r o s z c z e ń  p i e n i ę  ż

n y c h. (Art. 344—351).
III. Z a b e z p i e c z e n i e r o s z c z e ń  n i e p i e

n  i ę ż n  y c h . (Art. 352--355).

PRZEPISY  KOŃCOWE. (Art. 356—357).

D ruga wyżej w ym ieniona u s taw a  egzekucyjna (w prow ad- 
cza) dzieli się tylko na rozdziały  i tem  odróżnia się od p ierw ­
szej, głów nej u staw y  co do sposobu nu m erac ji artyku łów , że po­
num erow ano je liczbam i rzymsfciemi, podczas gdy a rty k u ły  
pierw szej oznaczone są  liczbam i ara liskiem i.

Zauw ażę tu ta j, że w u staw ie  pierw szej zaszła drobna po ­
m y łk a  redakcy jna, czy m oże d ru k a rsk a , po legająca n a  tem , że 
w ty tu le  drugim , a to tak  w rozdziale I. jak  II. oznaczono od­
dział p ierw szy  cyfrą rzy m sk ą zam iast a rabską . Nie m a to oczy­
wiście żadnego znaczenia, a będzie n iew ątp liw ie  sprostow ane 
w raz z innem i ważniejiszemi u s te rk am i zw łaszcza co do redakcji 
n iek tórych  n ie bardzo  jasnych  przepisów , po m yśli art. LXXVIII



ust. wpr., k tó ry  upow ażn ia M in istra  Spraw iedliw ości „do w łą­
czenia tek s tu  p raw a o sądow em  postępow aniu  egzekucyjnem  
d o  K odeksu postępow ania cywilnego, do w y d an ia  jednolitego 
tek stu  k odeksu  p ostępow an ia  cyw ilnego z now ym  podziałem  na 
■części, księgi i ty tu ły  i now ą n u m erac ją  artyku łów , z uw zględ­
nieniem  zm ian, w ynikających  z przepisów , w ydanych do dn ia  
ogłoszenia jednolitego tekstu , oraz do dokonania w tekście ta ­
kich  zm ian  redakcy jnych , jak ie  okażą się konieczne w sku tek  
w łączen ia  p raw a o sądowem  postępow aniu  egzekucyjnem ".

Poszczególne rozdziały  w ym ienionej wyżej ustaw y wpro- 
wadczej zaopatrzone są n astęp u jący m i nagłów kam i:

Rozdział I. P rzep isy  ogólne. (Art. 1—XVIII).
Rozdział II. P rzepisy  szczególne d la okręgów  Sądów A pela­

cyjnych w  W arszaw ie, Lublin ie i W ilnie. (Art. 
XIX—XXVIII).

Rozdział III. P rzepisy  szczególne d la okręgów Sądów A pela­
cy jnych w K rakow ie i Lw owie oraz Sądu Okręgo­
wego w  Cieszynie. (Art. XXIX—LI).

Rozdział IV. P rzepisy  szczególne d la  okręgów  Sądów A pela­
cyjnych w P oznan iu  i T o run iu  oraz Sądu O krę­
gowego w K atow icach. (Art. L II—<LXVI).

R ozdział V. P rzepisy  przejściow e. (Art. LXVII—LXXVI). 
Z m iany  w ustaw ie  o o p ła tach  stem plow ych. (Art. LXXVII). 
P rzep isy  końcowe. (Art. ,LXXVIII—LXXIX).

Przejdźm y obecnie do szczegółów obu stanow iących  przed­
m iot tego szkicu, a  n a  w stęp ie w ym ienionych ustaw  egzekucyj­
nych, idąc za porządkiem  artyku łów  pierw szej z tych  ustaw :

Art. 1 do 18 (w nowej num eracji a rt. 508 do 525).

O w ła śc iw o śc i w  spraw ach  egzek u cy jn ych  i o p ostęp ow an ia
w  ogóln ości.

A rtyku ł p ierw szy  postanaw ia , że spraw y egzekucyjne n a ­
leżą do w łaściw ości Sądów  grodzkich  i u rzędu jących  przy  tych  
sądach  kom orników , że dalej kom ornicy  pełn ią  czynności egze­
kucy jne  z w yjątk iem  tych czynności, k tó re  są p rzekazane są­
dowi, że w tych  ostatn ich  kom ornicy, o il« sąd w ydaje  im  po­



lecenia, są o rganem  w ykonaw czym  sądu, że wreszcie' sąd może 
z u rzędu  w ydaw ać kom ornikow i zarządzenia, zm ierzające do 
zapew nien ia należytego w ykonan ia  egzekucji, o raz usuw ać spo- 
s trzeż one u c hyb i en i a .

Z tych  i dalszych przepisów  okazuje1 się, że kom orn ik  jest 
o rganem  sądu, że jed n ak  w  poruczonym  m u  przez ustawę, zak re ­
sie d z ia ła n ia  przedsięb ierze w szelk ie  czynności, zm ierzające do 
skutecznego p rzeprow adzenia egzekucji, zupełn ie  sam odzielnie.

S tosow nie do tego zatem  w niosek  n a  przeprow adzenie egze­
k u cji p rzed staw ia  się w raz z ty tu łem  w ykonaw czym  w prost ko­
m ornikow i bez pośredn ic tw a sądu, a kom orn ik  iprzystęipuje bez 
jak ichko lw iek  form alności o d razu  do w ykonan ia  należących, do 
niego czynności egzekucyjnych. Odpowiednio do tego n ad a je  
u staw a kom ornikow i praw o przy jm ow ania już to p isem nie  — 
już to u s tn ie  do pro toko łu  sk ład an y ch  w niosków  i ośw iadczeń, 
p rzesłu ch iw an ia  stron , zasięgan ia  in form acji od stron , innych 
osób oraz urzędów  (art. 3), w zyw ania pom ocy policji, a  za po­
średn ictw em  k ie ro w n ik a  sądu  naw et pom ocy w ojska, jeśli -po­
moc organów  policji okaże się n iew ystarcza jąca  d la  s tłu m ie ­
n ia  zbiorow ych aktów oporu lub g w a łtu  przeciw  czynnościom  
egzekucyjnym .

Na czynności k o m o rn ik a  m ożna jednak  w nieść w przeciągu 
jednego tygodn ia od daty czynności w zględnie od daty  dorę­
czenia s tro n ie  zaw iadom ien ia o dokonanej czynności do  sądu 
grodzkiego skargę, k tó rą  sąd rozstrzygn ie postanow ieniem  po 
w ysłuchan iu  stron , a o ile  sąd uzna  to za potrzebne, także> po 
udzielen iu  w y jaśn ień  ze strony  kom ornika.

Po tem  określen iu  roli kom o rn ik a  zapytajm y, jak ie  czyn­
ności egzekucyjne należą  do w yłącznej w łaściw ości sądiu:

N ależą do n ich  w szystkie czynności, m ające  n a  celu zn ie­
wolenie d łu żn ik a  do w yjaw ien ia  m a ją tk u  (art. 114 i nast.),, 
uczestn iczenie sędziego przy p rzep row adzan iu  przez kom or­
n ik a  licy tacji n ieruchom ości, k tó ra  m oże się odbyć ty lko  p u ­
blicznie w  obecności i pod nadzorem  sędziego (art. 191) i udzie­
lenie przez sąd w osobie sędziego, pod którego nadzorem  od­
byw a się licy tacja , p rzybicia ta rg u  — przysądzenie po u p raw o­
m ocnien iu  się przybicia  ta rg u  i po w ykonan iu  przez nabyw cę 
w arunków  licy tacy jnych  w łasności (art. 22), przy jęcie  i za tw ier-



<1 zenie w niosku na przeprow adzenie n ad licy tac ji (art. 218) - 
w ykonanie całej egzekucji przez zarząd przym usow y (art. 251
i nast.), podział fizyczny n ieruchom ości (zniesienie w łasności 
n ieruchom ości przez przym usow y dział), dz ia ł spadku  oraz 
sp rostow anie g ran ic  w w ykonan iu  ty tu łu  egzekucyjnego (art. 
XLVII ust. wpr.) — podział sum y uzyskanej z egzekucji, p rzy ­
czem  odróżnia u staw a , czy sum ę uzyskano  a) przez egzekucję, 
p row adzoną z ruchom ości oraz z n ieh ipo tekow anych  w ierzy te l­
ności i innych  praw  m ajątkow ych , czy też b) z n ieruchom ości, 
albow iem  w pierw szym  w ypadku  w yp łatę  p rzypadających  w ie­
rzycielom  należności u sk u teczn ia  kom orn ik  bez w spółdziała­
n ia  sądu, jeśli sum a rozdziałow a w y sta rcza  n a  zaspokojenie 
w szystk ich  w ierzycieli, a ty lko  w  przeciw nym  razie  podziałem  
sum y za jm uje  się sąd  (art. 387 § 2 oraz 287 i nast.), podczas gdy 
w drug im  w ypadku  (ad b) przeprow adza rozdział sum y zawsze 
sąd  (art. 291). Również ro zp a try w an ie  wniosków  i w ydaw anie 
zarządzeń w postępow aniu  zabezpieczającem  (art. 330 i nast.) 
będzie należało  do kom petencji W łaściwego sądu.

Oprócz w ym ienionych  wyżej czynności egzekucyjnych za j­
m ie się Sąd tem  w szystkiem , co ze względu na  u rządzenie n a ­
szych ksiąg g run tow ych  będzie w ym agało  w ydania odpow ied­
nich postanow ień  d la  p rzep row adzen ia  w toku  egzekucji w pi­
sów hipotecznych.

Sąd okręgow y z w yjątk iem  tych  o sta tn ich  czynności i z w y­
ją tk iem  zao p atry w an ia  pew nych ty tu łów  egzekucyjnych w k lau ­
zulę w ykonalności, o  czem niżej dokładniej napiszę, n ie  będzie 
m iał z egzekucją nic clo czynienia, chociażby egzekucję p ro ­
wadzono z dóbr tab u la rn y ch , górniczych lub kolejow ych lub 
z p raw  na tego rod za ju  dobrach  w pisanych. T akże w  tym  bo­
wiem w y p ad k u  w łaściw ym i do d z ia łan ia  o rganam i będą ty lko 
kom orn ik  i s ą d  g r o d z k i .  — Inaczej było  dotychczas u  nas, 
gdyż według § 19 O. E. sądem  egzekucyjnym  w tak ich  w ypad­
kach  był sąd  okręgowy. W p rzy ję tym  przez nowe' u staw y  egzeku­
cyjne system ie nie m a też m iejsca dla znanego u nas z O. E. po­
działu  sądów  na sądy dozw alające egzekucji i sądy  egzekucyjne.

Uw ażam , że będzie rzeczą w sk azan ą  zwrócić w tem  m iejscu  
uw agę n a  przyjęte w now ych ustaw ach  słow nictw o, dio którego 
w y p ad n ie  nam  przyzw yczaić się.



Będziem y m ów ili n ap rzy k ład  o egzekucji z n ieruchom ości, 
z ruchom ości, z w ierzytelności i t. p., a  nie o egzekucji na n ie­
ruchom ościach , n a  ruchom ościach , n a  w ierzytelnościach i t. p., 
będziem y m ów ili o ręko jm i zam iast o w adjum , -chociaż według 
obow iązującej u  n as  u staw y  cyw ilnej, ręk o jm ia  oznacza zupeł­
nie co innego, a m ianow icie  obow iązek d an ia  ew ikcji (§ 922 n. c.
i następnych), będziem y m ów ili o określonej przez ustaw ę, a  za­
prow adzonej w yraźn ie dla -poauistrjackiego obszaru  Rzeczypo­
spolite j in s ty tu c ji p raw nej nazw anej „h ipoteką sądow ą" (art. 
XLVIII. ust. wpr.).

W spom nijm y w reszcie o tern, że nowe ustaw odaw stw o pol­
sk ie  używ a odm iennie, aniżeli dotychczas u  nas obow iązujące, 
n astęp u jący ch  w yrażeń: pozew zam iast sk arg a  jako pism o 
(art. 210 i nast. K. P. C.) — pow ództw o rów nież zam iast sk arg a  
jak o  poszuk iw anie p raw n y ch  roszczeń na drodze sądow ej 
a r t. 3—24 i 38 K. P. C.) — skarga zam iast zażalenie (n. p. 
5—91 i 104 -polskiej ust. egz.) — postanow ien ie  zam iast uchw ała  
(art. 381 K. P. C., k tó ry  b rzm i „Sąd w ydaje swe orzeczenie w po­
staci -postanow ienia, jeżeli w m yśl przepisów  niniejszego Ko­
deksu  nie zapada w yrok") — środki odwoław cze zam iast środki 
p raw ne, a z tych: zażalenie — zam iast re k u rs  — sk a rg a  k a sa ­
cy jna zam iast rew izja. Tę sam ą nazw7ę co austr. p. c. w prow a­
dził K. P. C. dla śro d k a  praw nego zw anego apelacją.

N aw iasem  wspom nę, że w  ustaw ach  skarbow ych-(np. w  u s ta ­
wie o op łatach  stem plow ych) nazw ą ape lacja  oznaczono środek 
p raw n y  zw any w ustaw odaw stw ie au strjack iem  rekursem .

T rudno  nie- przyznać, że słow nictw o przy ję te  w nowiem pol- 
sk iem  ustaw odaw stw ie  procesow em  i egzekucyjnem  je s t po- 
praw niejsze, aniżeli to, do którego przyzw yczailiśm y się, a  k tó re 
porzucić jako  rzecz obcą i p rzesta rza łą  godzi się.

§§ 19 do 31 (w nowej n u m erac ji art. 526 do 538).

T ytu ły  egzek u cy jn e  i k lau zu la  w yk on a ln ośc i.

A rtyku ł 19 postanaw ia , że p o d staw ą -egzekucji jest ty tu ł 
egzekucyjny, zaopatrzony  k lau zu lą  w ykonalności, — ty tu ł w y­
konaw czy.



P ostanow ien ie  to w yróżnia zatem  dw a pojęcia praw ne, 
a  m ianow icie  ty tu ł egzekucyjny i ty tu ł w ykonawczy.

Przez ty tu ł egzekucyjny  należy  rozum ieć dokum ent, który 
daje  podstaw ę do w szczęcia i p rzeprow adzenia egzekucji, o ile 
dokum ent tak i będzie zaopatrzony  przez w łaściw ą w ładzę 
w’ k lauzu lę  w ykonalności.

W art. 20-tym w ym ien ia  ustaw a te dokum enty, k tó re  uznaje  
za ty tu ły  egzekucyjne, w  n astępnym  a r ty k u le  mówi u staw a  o ty­
tu łach  egzekucyjnych pochodzących z zagran icy , a w reszcie 
w a rty k u ła ch  n astęp n y ch  podaje  przew ażnie p rzep isy  o k la u ­
zuli w ykonalności.

Z w ym ienionych  w  art. 20-tym ty tu łów  egzekucyjnych zaj­
m ę się osobno ak tem  n o tarja lnym , o k tó ry m  pow ołany a r ty k u ł 
w p u n k c ie  5. podaje, że ty tu łem  egzekucji sądow ej m oże być 
ty lko  tak i ak t n o ta rja ln y :

a) w  k tó rym  d łu żn ik  poddał się egzekucji,
b) k tó ry  obejm uje obowiązek zapła ty  sum y pieniężnej lub  

zw rotu  rzeczy indyw idualn ie  oznaczonej,
c) gdy te rm in  zapłaty , u iszczenia, w ydan ia lub zw rotu  jest 

w akcie* w skazany.
Ażeby jednak  tak i ak t notarjalny,- stanow iący  ty tu ł egzeku­

cyjny, m ógł stać  się ty tu łem  w ykonaw czym , koniecznem  b idzie  
zaopatrzyć go podobnie, jak  każdy  inny  ty tu ł egzekucyjny, k lau ­
zulą w ykonalności. K lauzulę tę n ad a  w ypisow i ak tu  n o ta r ja l­
nego w łaściw y sąd stosow nie do w łaściw ości ogólnej d łużn ika  
w sp raw ach  spornych, a jeśliby tej w łaściw ości n ie  m ożna u s ta ­
lić, n ad a  ja  ak tow i n o ta ria ln em u  sąd grodzki, w którego okręgu  
m a być w szczęta  egzekucja; gdyby w reszcie w ierzyciel zam ie­
rza ł w szcząć egzekucję zagranicą , n ad a  ak tow i n o ta rja ln em u  
k lauzu lę  w ykonalności sąd  grodzki, w  którego o k ręgu  a k t no­
ta r ja ln y  został sporządzony. K lauzulę w ykonalności n ad a  sąd 
grodzki bez p rzes łu ch an ia  strony  zobow iązanej, a zam ieści ją 
n a  w ypisie a k tu  no tarjalnego .

W yposażony w  k lau zu lę  w ykonalności wypis a k tu  odda się 
n astęp n ie  w łaściw em u kom ornikow i, a ten  za jm ie  się p rzepro­
w adzeniem  żądanej' przez w ierzyciela egz-ekucji.

Ze szczególniejszym  nacisk iem  zw racam  uw agę n a  w y ra­
żenie u staw y : „obow iązek w ydan ia  Iulb zw rotu  rzeczy indyw i­



d u aln ie  oznaczonej11, gdyż w y rażen ie  to nie czyni różnicy m ię­
dzy rzeczam i ruchom  cm i i n ieruchom em i, dzięki czem u ak t no­
ta r ja ln y  w zględnie wypis ak tu  no tarja lnego  będzie mógł s łu ­
żyć jak o  ty tu ł w ykonaw czy n ie ty lko co do ruchom ości, lecz 
t a k ż e  c o  d o  u i © r u c h o  m o ś c i .

D la naszej codziennej p ra k ty k i n o ta rja ln e j ten przepis 
u staw y  będzie m iał n iezm iern ie  doniosłe znaczenie, albow iem  
w ten  sposób będzie m ożna egzekwować z m ocy ak tu  n o ta r ja l­
nego także obow iązek oddan ia  n ieruchom ości w posiadan ie 
w pew nym  ściśle oznaczonym  te rm in ie  bez u c iek an ia  się do 
drogi sporu , jak  to było zawsze koniecznem  w tak ich  w y p ad ­
k ach  w edle dotychczas u nas obow iązującego ustaw odaw stw a.

Nie po trzeb a  w iele tłóm aczyć, jak  w ielką dzięki ternu  siłę 
p rzyciąga jącą  zyskają  ak ty  n o ta rja ln e  w odniesien iu  do nota­
rja ln e j k lien teli.

Z w iększą zatefn sk ru p u la tn o śc ią  w ypadnie nam  w ym ieniać 
w ak tach  no tarja ln y ch  ilość i jakość przedm iotów  św iadczenia 
(n. p. tak  zw anych w  n iek tó rych  okolicach „w sypek" lub „od- 
sypów", stanow iących  pew ne s ta łe  św iadczenia w zbożu i in ­
nych płodach  rolniczych), jak  n iem niej opisyw ać w ak tach  no­
ta rja ln y ch  dok ładn ie  budynki, stanow iące  p rzedm iot k o n trak ­
tu  z podan iem  w edług  m ożności n u m eru  orientacyjnego, czy 
też konskrypcy jnego  odnośnej budow li, ilości i rodzaju, ubi- 
kacyj i t. p.

S tosow nie do tego tak ie  p o stanow ien ia  k o n trak tó w  będę 
u jm ow ał w a k tac h  n o ta rja ln y ch  m niej więcej w n astęp u jące  
słow a: Osoba A zobow iązuje się oddać osobie B w posiadanie 
stanow iącą  przedm iot tego k o n tra k tu  wyżej w ym ienioną re a l­
ność, objętą w ykazem  hipotecznym  L ............  gm iny .....................
w raz z należącym  do tej rea lności wyżej w ypisanym  dom em  
pod num erem  k o n sk ry p c y jn y m ................ najpóźniej w dniu  p ię t­
nastego czerw ca tysiąc dziew ięćset trzydziestego trzeciego roku  
(15/VI. 1933) pod rygorem  egzekucji z tego ak tu  no tarja lnego . — 
A zobow iązuje się w ydać stanow iące p rzedm io ty  tego k o n tra k tu : 
wyścigowego, wyżej opisanego konia, w abiącego się „W icher"
i w yścigową, wyżej op isaną klacz, w ab iącą się „B urza" n a ­
byw cy B n a  m iejscu  w s ta jn i w yścigow ej sprzedającego A n a j­
później ju tro  t. j. d n ia  piątego m aja  tysiąc dziew ięćset trzydzie-
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sLego trzeciego roku , do godziny p ią te j po po łudn iu  w godzinach 
p racy  gospodarczej z tem , że co do tego obow iązku w ydan ia 
tych przedm iotów  k o n trak tu , sprzedający  A poddaje  się rygo­
row i egzekucji z tego a k tu  no tarja lnego . — Co do w szelkich 
z tego a k tu  w ynikających  obow iązków  płatn iczych ta k  odno­
śnie do dłużnej sum y jakoteż co do um ów ionych odsetek i w y­
szczególnionych wyżej procentów  zwłoki zeznający ten  ak t A 
poddaje się rygorow i egzekucji z tego ak tu  notarja lnego .

Co się tyczy dotychczasow ych aktów  n o tarja ln y ch , zaw ie­
ra jący ch  rygor egzekucji po m yśli § 3 au str. ust. not., po stan a­
w ia a rt. LXVIII u staw y  w prow adczej co następu je : Akty, k tó re 
przed w ejściem  w  życie p raw a o sądow em  postępow an iu  egze- 
kucy jnem  m iały  wedłuig dotychczasow ych przepisów , obow ią­
zujących  w jak ie jko lw iek  części P aństw a, moc ty tu łu  do egze­
k u c ji sądowej, zachow ują moc ty tu łów  egzekucyjnych n a  c a ­
ł y m  o b s z a r z e  P a ń s t w a .  Jednakże ty tu ły , k tó ry m  nie 
by ła  n ad a n a  k lau zu la  w ykonalności w edług dotychczasow ych 
przepisów , pow inne być zaopatrzone w  k lauzu lę  w edług prze­
pisów  p raw a o sądow em  postępow an iu  egzekucyjnern.

W odniesien iu  do ak tów  n o ta rja ln y ch  doniosłe jest n a s tę ­
pu jące  postanow ien ie  ustaw y, zaw arte  w' art. 26: Jeżeli do uzy­
sk an ia  k lauzu li w ykonalności po trzebne jes t zaśw iadczenie 
lub dokum ent, k tó ry  w m yśl ustaw y w ładza lub n o tarju sz  obo­
w iązan i są w ydać dłużnikow i, w ierzyciel rów nież może żądać 
w y d an ia  tego zaśw iadczenia lub dokum entu .

Wobec tego p rzep isu  n o ta rju sz  będzie obow iązany do w yda­
n ia  w ypisu a k tu  w ierzycielow i (oczywiście w ierzycielow i w szer­
szeni tego słow a rozum ieniu , a  n ie  tylko u p raw nionem u z w ie­
rzytelności pieniężnej), choćby ak t n o ta rja ln y  nie zaw ierał w y­
raźnego n a  to  zezw olenia stron.

A rt. 27 postanaw ia , że celem  u zy sk an ia  k lau zu li w ykonal­
ności przy  p rze jśc iu  u p raw n ien ia  lub obow iązku n a  in n ą  osobę, 
m usi być to p rzejście w ykazane dokum entem  publicznym  łub 
p ryw atnym  z podpisem  uw ierzyteln ionym .

Art. 31 głosi, że n a  postanow ien ie  sądu  co do n a d a n ia  k la u ­
zuli w ykonalności służy zażalenie (zwane u nas dotychczas re- 
kursem ) i oznacza bieg tego term inu , nie oznaczając zresztą



an i w  tym  przepisie, an i w żadnym  innym  w iele w ynosi czas­
okres tego term inu .

W obec tego w ypada po m yśli art. 18 zajrzeć do K. P. C., 
a  tam  znajdziem y wr a r t. 430 i 436, że ten  czasokres w ynosi w o­
góle co do 'wszelkich zażaleń od postanow ień  sądu  grodzkiego 
do sądu okręgowego jeden  tydzień.

O dnośnie do k lau zu li w ykonalności zauw ażyć jeszcze n a ­
leży, że w tym  sam ym  dzienniku  u staw , w k tó rym  po jaw iły  się 
□ staw y egzekucyjne, ogłoszono tak że  ustaw ę o kosztach  sądo­
w ych i że w edług art. 26 p u n k t 3. od w niosku  o  n ad an ie  k la u ­
zuli w ykonalności ak tow i n o ta rja ln em u  m a się pobierać dzie­
s ią tą  część w p isu  stosunkow ego, a  poniew aż w pis stosunkow y 
według tej nowej u staw y  w ynosi dw a i pół procent w artości 
przedm iotu , p rzeto  należytość od k lauzu li w ykonalności w ynie­
sie 0.26% (najm niej jed n ak  2 zł.), a  w ięc n. p. od sum y 10.000 zł. 
kw otę 25 zł.

W  a r ty k u le  zam ieszczonym  w  Nota-Tece nr. 31—32 w yka­
zano, jak  b ard zo  k o rzy stn ą  rzeczą będzie d la  osób in teresow a­
nych (zwłaszcza dla w ierzycieli) sporządzanie przy ta k  nisk iej 
opłacie od k lauzu li w ykonalności skryptów  dłużnych we form ie 
a k tu  no tarja ln eg o  z k lau zu lą  egzekucyjną, co zapobiegnie p ro ­
w adzen iu  stosunkow o o w iele  kosztow niejszych pod względem  
op łat sądow ych procesów1.

§§ 32 do 48 (w now ej n u m erac ji a rt. 539 do 556).

W szczęcie  egzek u cji i  d a lsze  czyn n ości egzek ucyjn e.

Tę część u staw y  streszczam  ty lko co do w ażniejszych prze­
pisów, przy taczając poszczególne zd an ia  w ym ien ionych  wyżej 
parag rafów  m niejw ięcej dosłow nie, jak  następu je :

W niosek o  wszczęcie egzekucji sk ład a  się stosow nie do 
w łaściw ości sądow i luib kom ornikow i. We w niosku  w in ien  w ie­
rzyciel w skazać św iadczenie, k tó re  m a być spełn ione i sposób 
egzekucji (środek egzekucyjny). Do w niosku  należy dołączyć 
ty tu ł wykonawczy. Jeżeli w niosek  sk ierow any jest do sądu  po­
w inien odpow iadać w arunkom  p ism a procesowego (art. 136 do 
142 K. P. C.).

W niosków , sk ierow anych  do sądu, nie wolno łączyć z w nio­
skam i, sk ierow anem i do kom orn ika.



P rzy  pierw szej czynności egzekucyjnej doręcza się d łużn i­
kowi zawiadom ieni©  o wszczęciu egzekucji z podan iem  treści 
ty tu łu  w ykonaw czego i w ym ienieniem  sposobu egzekucji. Na 
żądan ie  kom orn ik  m a okazać ty tu ł w ykonaw czy w o r  y g i- 
n a  1 e.

K om ornik  stw ierdza  każdą czynność egzekucyjną p ro toko­
łem, k tó ry  zaw ierać m a wyszczególnione w art. 41 daty.

W ierzyciel i d łużn ik  m ogą być obecni p rzy  czynnościach 
egzekucyjnych, do k tó rych  kom orn ik  w in ien  w pew nych w y­
p ad k ach  (art. 44) przyw ołać jednego  lub dwóch św iadków .

Jeżeli po trzeba zasięgnąć op in ji b iegłych, kom orn ik  wzy­
w a jednego lub k ilku , a biegły, k tó ry  nie jest s ta ły m  biegłym  
sądow ym  sk ład a  w o b  e c k o  m  o r n i k a  zapew nienie su ­
m iennego i bezstronnego w ype łn ian ia  obowiązku.

Jeżeli cel egzekucji tego w ym aga, kom orn ik  zarządzi otw o­
rzen ie  pom ieszczeń i schow ków  d łu żn ik a  oraz przeszuka jego 
rzeczy, mieszkam© i schow ki. Gdyby to- nie w ystarczało , ko­
m orn ik  m oże przeszukać naw et odzież, k tó rą  d łużn ik  m a n a  
sobie; kom orn ik  m oże to  uczynić rów nież w tedy, gdy d łużn ik  
chce się w ydalić lub zachodzi podejrzenie, że chce usunąć od 
egzekucji przedm ioty , które m a przy sobie' (art. 46).

Z o sta tn ich  słów  w ynika, że zasadniczo n ie  w olno egzekucji 
zaczynać od p rzeszu k an ia  odzieży i ż© przeszuk iw anie odzieży 
m ożna dokonać ty lko w ostateczności.

K om ornik jest upow ażniony i zobow iązany do  w y d aw an ia  
odpow iednich pokw itow ań, k tó re  jednak  nie zastępu ją  czyn­
ności potrzebnej do w ykreślen ia  obciążeń z księgi gruntow ej. 
T y tu ł w ykonaw czy zatrzym uj© kom orn ik  w  sw oich ak tach , 
chyba że św iadczenia, ob ję te  ty tu łem , n ie  zostały  zaspokojone 
całkow icie, gdyż w tym  w ypadku m a go zwrócić kom orn ik  w ie­
rzycielowi.

§§ 49 do 61 (w nowej nu m erac ji art. 556 do 568).

Z aw ieszen ie  i  um orzen ie p ostępow an ia .

U żyte w tej u s taw ie  w yrażenie „zaw ieszenie postępow ania" 
znaczy tyle, co u  nas w edług O. E. wstrzym ani©  egzekucji, a w y­
rażen ie  „um orzenie postępow ania" ty le, co zastanow ien ie egze­
kucji.



Jako przyczyny1, dla k tó ry ch  postępow anie należy zaw iesić 
podaj© u s taw a  następu jące  okoliczności: a) b ra k  zdolności p ro ­
cesowej. u w ierzyciela lub d łużnika, jeśli nie m ają  zastępcy 
ustawowego, z w yjątk iem  w ypadku, gdy ustanow iony  jest peł­
nom ocnik  — b) śm ierć w ierzyciela lub d łu żn ik a  — c) żądan ie  
w ierzyciela — d) zaw ieszenie czynności sądu  w skutek  w ojny 
lub innych  przeszkód — e) inne, jak  się u s taw a  w yraża, praw em  
p rzew idziane w ypadki — f) jeżeli w niesiono skargę (zażalenie) 
n a  czynności kom o rn ik a  lub zażalen ie (rekurs) n a  postępow anie 
sądu, o ile w tym  p rzypadku  pojaw i się odpow iedni wniosek, 
a sąd zaw ieszenie postępow ania  będzie uw ażał za rzecz po­
trzebną.

U staw a n o rm u je  zarazem  szczegółowo, co należy uczynić 
w  razie zaw ieszenia postępow ania z pow odu przyczyn w ym ie­
nionych wyżej pod a) i b).

K om ornik nie zaw iesza w praw dzie postępow ania, • lecz 
w strzym uje się z dokonan iem  czynności, jeżeli d łużn ik  złoży 
p r z e d  j e j  r o z p o c z ę c i e m  dowód na piśm ie nie budzący 
w ątp liw ości, że obow iązku swego dopełnił (n. p. recepis lub 
czek pocztowy na przesyłkę w ierzycielow i egzekw ow anej go­
tówki) lub jeśli d łużn ik  w tak i sam  sposób wykaże, że w ierzy­
ciel udzielił m u zwłoki (art. 53).

U m orzenie (zastanow ienie) postępow ania egzekucyjnego m a 
n astąp ić  po m yśli art. 54 w n astęp u jący ch  w ypadkach :

1) jeżeli okaże się, że egzekucja n ie  należy do organów  w ła ­
dzy sąd o w ej;

2) na w niosek w ierzyciela;
3') jeżeli praw om ocnem  orzeczeniem  ty tu ł egzekucyjny zo­

stał pozbawiony skutków  praw nych ;
4) jeżeli okaże się, że egzekucja ze w zględu n a  jej p rzed ­

m iot lub n a  osobę d łu żn ik a  jes t n iedopuszczalna;
•5) jeżeli egzekucję sk ierow ano do m ają tk u , z którego we­

d ług  k lauzu li w ykonalności d łużn ik  n ie  odpow iada;
6) jeżeli jest oczywiste, że z egzekucji nie uzyska się sum y 

wyższej od kosztów  egzekucyjnych;
7) w  innych  p rzypadkach , praw em  przew idzianych  — z tem, 

że w p rzypadkach  w skazanych  pod 1), 4) i .6) um orzen ie postę­
p ow an ia  następu je  z urzędu.



N a  w n i o s e k  d ł u ż n i k a  będzie egzekucja um orzona 
także w tedy, jeśli w ierzyciel m a w swojem  w ład an iu  rzecz r u ­
chom ą d łużnika, na  k tórej służy m u w ystarczające p raw o  za s ta ­
wu, a egzekucja jest sk ierow ana do innej części m a ją tk u  (art. 56).

W reszcie z m ocy sam ego praw a postępow anie egzekucyjne 
u m arza  się, jeśli w ierzyciel w ciągu trzech lat n ie  popierał 
egzekucji lub n ie żądał podjęcia zawieszonego postępow ania 
(art. 55).

Przed zaw ieszeniem  lub um orzeniem  postępow ania należy 
zasadniczo przesłuchać w ierzyciela i d łu żn ik a  (art. 57).

P rzy  ro zp atry w an iu  przepisów  o* zaw ieszeniu  lulb um orze­
n iu  postępow ania egzekucyjnego n asu w a się py tan ie, kto  je za­
w iesza lub um arza, czy sąd — czy kom ornik . U staw a nie daje 
w praw dzie odpow iedzi na  to p y tan ie  expressis verbis, lecz w y­
n ik a  z niej n iew ątp liw ie, że zasadniczo należy to do k o m o rn i­
ka, a  do sądu  tylko w zaznaczonym  już wyżej p rzy p ad k u  w nie­
sienia. skargi na czynności kom ornika. Dlatego też art. 55 po­
stanaw ia , że na w niosek w ierzyciela lub d łu żn ik a  kom orn ik  
w yda zaśw iadczenie o um orzeniu  postępow ania.

W rozbieranym  tu ta j rozdziale ustaw y, a m ianow icie a rt. 
59 do 61 znajdu jem y przepisy dotyczące unorm ow anej w §§ 35 
i 36 0. E. sk arg i opozycyjnej i unorm ow anej w § 37 O. E. skarg i
o w yłączenie (ekscyndyjnej).

Jak ie  różnice zachodzą co do tych sk arg  (powództw) m ię­
dzy po lską ustaw ą  egzekucyjną, a austr. O. E., pozostaw iam  
ocenie czyteln ika, u ła tw ia jąc  te  rozw ażan ia  przez n astęp u jące  
zestaw ienie:

P o lska u s taw a  egzekucyjna: A u strjack a  O. E.
A rt. 50. § 1. D łu ż n ik  m oże Z a rz u ty  p rzec iw k o  ro szczen iu , 

w  d ro d ze  p o w ó d z tw a  żąd ać  u rno- § 35. W  c ią g u  tr w a n ia  eg zek u - 
rzen ia . eg zek u c ji w  ca łośc i lu b  c.ji są  o ty le  dozw olone z a rz u ty  
w częśc i: p rzec iw k o  ro szczen iu , n a  rzecz  k tó -

1) jeże li p rzeczy  zd a rzen io m , reg o  s ą d  e g z e k u c ji dozw olił, o ile
n a  k tó ry c h  o p a rte  b y ło  w y d a n ie  o n e  o p ie r a ją  się n a  fa k ta c h , k tó re  
k la u z u li  w y k o n a ln o śc i i ro szęzen ie  u c h y la ją  lu b  w strz y -

2) jeże li po p o w s ta n iu  ty tu łu  rn u ją  i w y d a rz y ły  się  ju ż  <po chw ili, 
eg z e k u c y jn e g o  n a s tą p iło  zd a rzę - gdy  p o w s ta ł  ty tu ł  e g z e k u c y jn y , n a  
n ie , w sk u te k  k tó re g o  zo b o w iązan ie  z a sa d z ie  k tó re g o  o d b y w a  się po- 
w y g asło  a lb o  n ie  m oże być egze- s tę p o w a n ie . Jeże li je d n a k  ow ym



k w o w a n e  — G dy ty tu łe m  je s t  w y ­
ro k  sąd o w y , d liuiż ni'k m oże p o ­
w ó d ztw o  o p rz e ć  ta k ż e  n a  z d a rz e ­
n ia c h , k tó re  n a s tą p i ły  p o  z a m ­
k n i ę c i  u  r  o z p  r  a  w  y. Z d a rz e n ia  
te  p o w in n y  b y ć  s tw ie rd z o n e 1 d o ­
w o d em  n a  p iśm ie , d o łą c z o n y m  do 
p o z w u .

§ 2. W  p rz y p a d k a c h  po w y ż­
szych  p o w ó d ztw o  n a leż y  w y toczyć 
p rzed  sącł rzeczow o w łaśc iw y , 
w k tó re g o  o k rę g u  p ro w a d z i się 
eg zek u c ję .

§ 3. Je,żel i p o d s ta w ą  egzekuc ji 
je s t  ty tu ł ,  p o ch o d zący  od  w ład zy  
ad m in is tra c y jn e j! , do o rz e k a n ia  o 
tem , że zo b o w iązan ie  w y g asło  lub 
n ie  m oże być  e g zek w o w an e , p o w o ­
ła n a  je s t w ła d z a  a d m in is tr a c y jn a , 
od k tó re j ty tu ł  pochodzi,

A rt. 60. § 1. O soba trz e c ia  m o ­
że w  d ro d ze  p o w ó d z tw a  żąd ać  
z w o ln ie n ia  od eg zek u c ji p rz e d m io ­
tu , jeże li e g z e k u c ja , do tego. p rz e d ­
m io tu  sk ie ro w a n a , n a ru s z a  p ra w a  
tej, osoby, a  w  szczegó lnośc i:

1) jeże li p rz e d m io t s ta n o w i 
je j w ła sn o ść ;

2) jeże li n a  p rz e d m io c ie  m a  
o g ra n ic z o n e  p ra w o  rzeczow e, a 
u s ta w a  n ie  n a k a z u je  tego  p ra w a  
w  in n y  sposób  w eg zek u c ji u w z g lę ­
d n ić ;

3) je że li p rz e d m io t n ie  n a le ż y  
do d łu ż n ik a , a  osoba trz e c ia  m a  
p ra w o  z a ż ą d a ć  z w ro tu  teg o  p rz e d ­
m io tu  ;

4) jeże li n a  k o rzy ść  osoby  tr z e ­
ciej is tn ie je  o b o w ią z u ją c y  d la  w ie ­
rz y c ie la  z a k a z  z b y w a n ia  lu b  ob­
c ią ż a n ia  p rzedm io tu .;

§ 2. P o w ó d z tw o  n a leż y  w y to ­
czyć p rz e d  sąd  rzeczow o w łaśc iw y ,

ty tu łe m  e g z e k u c y jn y m  je s t  roz- 
s trz y g n ie n ie  sądow e, s ta n o w i o 
te m  ch w ila , a ż  d o  k tó re j zo b o w ią ­
z a n y  b y ł w  s ta n ie  z ro b ić  z odpo­
w ied n ieg o  f a k tu  u ż y te k  p ra w n y  w  
p o s tę p o w a n iu  sądow e,m , k tó re  owo 
ro  z s t  r  z y g n  ie n ie. p o p rz e d z ił o .

Z ty m i z a rz u ta m i w y s tą p i 
s t ro n a  w  d ro d ze  s k a rg i p rz e d  S ą ­
dem ...

Z o b o w ią z a n y  będzie  zn iew o lo ­
n y  d o chodzić  ró w n o cześn ie  w sz y s t­
k ic h  z a r z u tó w .........a  to pod u t r a ­
tą  ty c h  za rzu tó w , z k tó re m i w  ow ej 
c h w ili n ie  w y s tą p ił.

S ąd  z a s ta n o w i e g zek u c ję , je ­
żeli z a rz u ty  p ra w o m o c n ie  u w zg lę ­
d n io n e  zo s tan ą .

Opoayicja osótb trz ec ich .
§ 37. R ów nież  i o sobom  trz e ­

c im  w o ln o  zao p o n o w ać  eg zek u c ji, 
jeże li one s tw ie rd z ą , że im  n a  
p rze d m io c ie , eg z ek u c ją  d o tk n ię ­
tym . n a  jak ie j, części tegoż luib n a  
szczegó łow ych  p rz e d m io ta c h  p rz y ­
n a leż n o śc i p o s ia d ło śc i, eg zek u c ji 
p o d d a n e j, s łu ż y  p ra w o , k tó re  je s t 
tego  ro d za ju , iż n a  p rz e p ro w a d z e ­
n ie  e g z e k u c ji n ie  pozw ala .

O pozycja  t a  będz ie  d o ch o d zo n ą  
za  p o m o cą  sk a rg i;  sk a rg a  m oże 
być  sk ie ro w a n a  ra z e m  p rzec iw k o  
e g zek w en to  wi. i eg zek u to w i, k tó ­
ry c h  w ty m  p rz y p a d k u  ja k o  to ­
w a rz y sz y  sp o ru  t r a k to w a ć  należy .

S ąd  z a s ta n o w i egzekuc ję , je ­
żeli s k a rg a  p raw o m o cn ie  u w zg lęd ­
n io n a  zo s ta ła .



w k tó re g o  o k rę g u  p ro w a d z i się 
eg zek u c ję .

§ 3. Z ap o aw ać  n a le ż y  w ie rz y ­
cie la . a  tak że  d łu ż n ik a , jeże li p o ­
w ództw o  p rzec iw k o  n ie m u  o p a rte  
j.eist n a  t e j  sa m e j z a sad z ie  f a k ty ­
cznej i p raw nej'.

A rt. 61. § 1. W  p o zw ach , p rz e w id z ia n y c h  w dw óch  p o p rz e d z a ją ­
cych  a r ty k u ła c h ,  pow ód  p o w in ie n  p rzy to czy ć  w szy-stkie z a rz u ty , k tó re  
w  ty m  cza s ie  m ó g ł zg ło sić ; w  dalsz-eim p o s tę p o w a n iu  t r a c i  p ra w o  k o ­
r z y s ta n ia  z ty c h  za rz u tó w , jeże li n ie  zg ło s ił ich  w  pozw ie .

§ 2. S ąd  m oże n a  w n io se k  p o w o d a  w d rodze  zab ezp ieczen ia  p o ­
w ó d z tw a  z a w ie s ić  p o s tę p o w a n ie  eg zek u cy jn e .

Art. 62 do 72 (rw nowej num eracji a rt. 569 do 579).
O graniczen ie egzeku cji.

Mówiąc o ogran iczeniu  egzekucji, m a polska u staw a egze­
k u cy jn a  n a  m yśli, że z pew nych ruchom ości i dochodów7 nie 
w olno prow adzić egzekucji, podczas gdy au s tr. O. E. m ów iła 
w tych w ypadkach  o w yłączeniu  tak ich  przedm iotów  z pod 
egzekucji, a przez ogran iczenie egzekucji rozum ia ła , że egze­
kucję, k tó rą  prow adzono n a  pew nych przedm iotach  m a ją tk o ­
wych, m ógł sąd za pom ocą uchw ały  albo  zacieśnić do  m niejszej 
ilości tych  przedm iotów , albo egzekucję n a  pew nych p rzedm io­
tach  m ajątkow ych  um orzyć (zastanow ić) jużto dlatego, że ty tu ł 
zasta ł praw om ocnym  w yrokiem  uniew ażniony, już dlatego, że 
pew ne rzeczy, p raw a  lub  w ierzytelności, z k tó ry ch  prow adzono 
egzekucję, by ły  z m ocy u staw y  z pod egzekucji w yłączone, już 
dlatego, że w ierzyciel co do nich cofnął w niosek egzekucyjny, 
jak  w reszcie z rozm aitych  innych  w O. E. w yliczonych przy­
czyn.

R uchom ości, n a  jak ich  egzekucji prow adzić nie wolno, w y­
m ien ia  polska u staw a  egzekucyjna w art. 63. Są to m niej w ię­
cej te  sam e ruchom ości, k tóre jako wyłączone z pod egzekucji 
w ym ien iała  O. E. Art. 65 zaś w ym ienia pew ne nie podlegające 
egzekucji należytości w gotówce jak  n. p. n iek tó re uposażenia 
służbowe, zasiłk i, w sp arc ia  n a  kształcenie się, dla po ra tow an ia  
zdrow ia d łu żn ik a  lub jego rodziny, należności z ty tu łu  ubezpie­
czenia n a  w ypadek  choroby (Kasy Chorych) i t. p.



Przedm iotów  i należności w yszczególnionych w powyższych 
a r ty k u ła c h  nie podaję, gdyż byłoby to zbędnem  przepisyw aniem  
tych artykułów .

P rzy taczam  n a to m ias t w skróceniu , lecz słow am i ustaw y 
a r ty k u ł 68, k tó ry  postanaw ia , że uposażenie służbowe i zaopa­
trzen ie em ery ta lne  osób, będących w puibIiczno-prawiiym sto ­
su n k u  służbowym , dalej w ynagrodzenie pracow ników  um ysło ­
wych i robotników , św iadczenia z ty tu łu  alim entów  — podle­
g a ją  egzekucji t y l k o  w c z ę ś c i ,  jeżeli nie przew yższają 
1200 zł. m iesięcznie (dla zaspokojenia alim entów  w 3k  częściach), 
z tem , że w każdym  razie  sum a 100 zł. m iesięcznie jest w olna 
od egzekucji. Jeżeli zaś d łużn ik  o trzym uje m iesięcznie powyżej 
1200 zł., egzekucji podlega n ad to  połow a całej przew yżki, a na 
zaspokojenie należytości a lim en tarnyc li rów nież i d ru g a  po­
łowa.

P om ija jąc  inne, zresztą ważne, p rzep isy  w tej m ate rji (vide 
zw łaszcza art. 70), nadm ieniam , że w edług art. 72 „na postano­
w ienia sądu  co do ogran iczen ia  egzekucji służy zażalen ie11. - 
Z tego bowiem  przepisu  w ynika, że postanow ienie co do og ra­
niczenia egzekucji zastrzeżone jest przez ustaw ę kom petencji 
sądu. Jeśliby  zatem  kom orn ik  prow adził egzekucję n a  powyż­
szych przedm iotach , należałoby w nieść przeciw  tem u  skargę 
(u nas t. z w. zażalenie), a sąd  w ydałby na tak ą  skargę p o sta ­
nowienie.

Art. 73 do 121 (w nowej n um eracji art. 580 do 628').

Egzekucja z ruchomości.
Z ajęcie (A rt. 73—90). — Sprzedaż (A rt. 91— 118). — W yjaw ien ie  

m ajątku  (A rt. 114— 1®1).

Cały ten  rozdział u s taw y  przejdę zupełnie, pobieżnie, gdyż 
dla n o tarja ln e j p ra k ty k i zaw arte  w n im  przepisy  n ie  p rzed sta ­
w ia ją  w iększego znaczenia, a przy tem  w czasie, gdy piszę te 
słow a, n ie  m am y jeszcze zapow iedzianych dodatkow ych rozpo­
rządzeń, k tó re  ze w zględu n a  b iurow ość kom orn ików  i ich 
tak sy  n ie będą  bez znaczenia d la w ytw orzenia sobie należytego 
pojęcia o działa lności kom orn ika — szczególniej w tym  dziale 
egzekucji.

N adm ien iam  zatem  tu ta j, co następu je :



E gzekucja  z ruchom ości należy  do k o m o rn ik a  tego sądu, 
w  k tórego okręgu zn a jd u ją  się ruchom ości.

P ierw szą czynnością kom o rn ik a  przy tym  rod zaju  egzeku­
cji je s t zajęcie ruchom ości, którego dokonyw a kom orn ik  przez 
w ciągn ięcia  ruchom ości do p ro to k ó łu  zajęcia.

Jeżeli w ierzyciel żądał, aby  zajęcie odbyło się w jego obec­
ności, kom orn ik  zaw iadom i go o term in ie , w  k tó rym  zajęcie m a 
być dokonane. K om ornik  dokonyw a następn ie zajęcia, choćby 
w ierzyciel nie staw ił1 się.

W artość każdej zajętej ruchom ości zaznacza w protokole 
zasadniczo sam  kom ornik , a biegłym i posługuje się w yjątkow o 
w  przypadkach , p rzew idzianych  w  ustaw ie.

Rzeczy zaję te  oznacza się jako za ję te  i o d d a je  się je w do­
zór d łużnikow i lub kom uś z jego rodziny  lub dom ow ników , 
a  w yjątkow o innem u dozorcy. Sum ę w y d a tk ó w  i w ysokość wy­
nagrodzenia dozorcy u s ta la  sam  kom orn ik  i zaw iad am ia  o tem  
strony  i dozorcę.

Jeżeli zajęto pieniądze, k tó re  w y starcza ją  n a  zaspokojenie 
w szystk ich  w ierzycieli, uży je  ich sam  kom orn ik  n a  zaspokoje­
nie w ierzycieli; w przeciw nym  razie  złoży ca łą  gotówkę do de­
pozytu  sądowego, co uczyni tak że  w tym  przypadku , jeśli zgło­
szono zarzu t, że do  tych pieniędzy p rzysługu je  tak ie  praw o

l
trzeciej osobie, k tó re  stanow i przeszkodę do w ydan ia  ich w ie­
rzycielowi.

Do sprzedaży ruchom ości zasadniczo  prsjez publiczną licy­
tację, a w yjątkow o z wolnej ręk i — przystępu je  kom orn ik  na 
w niosek w ierzyciela, k tóry  m ożna połączyć odrazu  z w nioskiem  
na zajęcie.

L icy tację ogłasza kom orn ik  przez obwieszczenie, k tóre do­
ręcza stronom  i dozorcy, a n ad to  zam ieszcza jeden raz w dzien­
niku, jeżeli w artość ruchom ości, k tó re m ają  być sprzedane, w y­
nosi więcej niż 500 Zł.

Cena w yw ołania w ynosi połow ę ceny oszacow ania.
P rzyb icia  czyli p rz y zn an ia  w łasności udzie la  nabyw cy ko­

m ornik .
P roceder egzekucji, przep isy  o  ew en tualnej spłacie ceny 

oznaczonem i co do w ysokości ra ta m i i rzecz o pow tórnej licy­
tacji, jeśli p ierw sza nie doszła do sk u tk u  — pom ijam .



Co się tyczy w y jaw ien ia  m a ją tk u  przez złożenie w ykazu 
i przysięgi w yjaw ien ia  (t. zw. postępow ania m anifestacyjnego) 
nadm ien iam , że postępow anie to  należy w całości do zakresu  
d z ia łan ia  sądu  z m ożnością zastosow ania do opornego d łuż­
n ik a  p rzym usu  osobistego stosow nie do odpow iednich p rzep i­
sów p raw a  egzekucyjnego. Sąd n ak aże  d łużnikow i złożenie 
w ykazu  m a ją tk u  i złożenie przysięgi m an ifestacy jnej n a  w n io ­
sek w ierzyciela , jeżeli z pro tokołu  zajęcia w ynika, że z ru ch o ­
m ości należność n ie będzie w całości zaspokojona, jakoteż jeśli 
osoby trzecie zgłosiły p raw a, u zasad n ia jące  zw olnienie zaję* 
tych ruchom ości od egzekucji, a d łużn ik  n ie  m a innych  odpo­
w iednich  ruchom ości.

Art. 122 do 145 (w nowej n u m erac ji a rt. 620 do 652). 

E gzeku cja  z w ierzy te ln o śc i p ien iężn ych  i in n ych  praw  m ajątk ow ych .

E gzekucja z w ierzytelności p ieniężnych i innych  p raw  m a­
jątkow ych  należy do kom o rn ik a  (art. 122), k tóry  w' m yśl a rt. 124 
celem  zajęcia:

1) zaw iadom i d łużnika, że nie w olno m u zajętej sum y lub 
innego św iadczenia odbierać, an i niem i rozporządzać, jak  rów ­
nież n ie wolno m u rozporządzać zabezpieczeniem  d la  n ich  
ustanow ionem ;

2) wezwie d łu żn ik a  w ierzytelności lub p raw a, aby należnej 
od niego sum y lub św iadczenia nie uiszczał d łużnikow i egze­
kw ow anem u, a należne sum y złożył kom ornikow i lub do depo­
zytu sądowego.

N adto wezwie kom orn ik  ową trzecią osobę do udzielen ia  
w y jaśn ień  stosow nie do p y tań , przytoczonych w § 2 tegoż art. 
124, jak  to by ło  przepisane także  w au str. O. E.

Podkreślić  należy, że powyższe przepisy  nazyw ają  ową 
osobę trzecią  d ł u ż n i k i e m  w i e r z y t e l n o ś c i  l u b  p r a ­
w a  w  odróżnien iu  od egzekuta, którego nazyw ają  d ł u ż n i ­
k i e m  bez bliższego określen ia , podczas gdy  O. E. nazyw ała  tę 
trzecią  osobę d łużn ik iem  zobowiązanego.

P rzy  w ierzytelnościach  pien iężnych  d rug im  k rok iem  egze­
kucy jnym  był w edług 0 . E. przekaz w ierzytelności egzeku ta  — 
już to przekaz celem  ściągnięcia, upow ażn iający  egzekw ującego



w ierzyciela do p rzedsięb ran ia  w m iejsce d łu żn ik a  w szystkich 
p raw nych  kroków , dążących do  ściągnięcia  w ierzy telności od 
owej trzeciej osoby >(§ 308 O. E.), już też przekaz w m iejsce za­
p łaty , k tó ry  był przym usow ą, ustaw ow ą cesją w ierzytelności.

Nowa u s taw a  egzekucyjna n ie zna przekazów  i n ad a je  egze­
kw ującem u  w ierzycielow i podobne u p raw n ien ia , jak ie  w yni­
kały  w edług O. E. z p rzekazu  celem ściągnięcia, już z mocy za­
jęc ia  w ierzytelności, co określa  art. 130 n astęp u jącem i słow am i:

§ 1. W ie rzy c ie l do w y so k o śc i p rz y p a d a ją c e j  m u  su m y  m oże 
z m ocy  sa m e g o  z a ję c ia  w y k o n y w a ć  w sze lk ie  p r a w a  d łu ż n ik a  ce lem  
p o s z u k iw a n ia  z a ję te j su m y  luib św iad czen ia .

§ 2. N a  ż ą d a n ie  w ie rz y c ie la  k o m o rn ik  w y d a  m u  o d p o w ie d n ie  z a ­
św iad czen ie .

§ 3. W ie rzy c ie l, w n o szący  p o w ó d ztw o  p rzec iw k o  d łu ż n ik o w i za ­
ję te j w ie rz y te ln o śc i lu b  in n eg o  p ra w a  m a ją tk o w e g o , p o w in ie n  przy- 
p o z w a ć  d łu żn k ia . egzek w o w an eg o .

B ardzo doniosłym  ze s tan o w isk a  p raw a  m aterja lnego  jest 
p rzepis a r ty k u łu  126, k tó ry  postanaw ia , że sk u tk i zajęcia po­
w sta ją , chociażby w ezw anie nie było jeszcze: doręczone, d łu żn i­
kow i zajętej w ierzytelności lub p raw a, jeżeli zaw iadom ien ie do­
ręczone było jednej z osób, b iorących  udział w  akcie, p raw nym , 
dotyczącym  tej w ierzytelności lub p raw a, a k o n trah en t tej osoby
0 t e m  w ie d z ia ł .

O sk u tk ach  zajęcia w ogólności m ów ią art. 130 i inne, u s ta ­
naw ia jące  Odpowiednie norm y p raw n e w edług treśc i tej w ie­
rzytelności. P rzep isam i tem  i n ie  będę nużył czy te ln ika  —- zw ła­
szcza, że w ypadłoby im  zbyt wiele s tro n  d ru k u  poświęcić. Zaj- 
m ię się n a tom iast więcej szczegółowo przepisam i, zaw artem i 
w art. 140, k tó re  odnoszą się do za jm ow ania  w ierzytelności lub 
in n y ch  p raw  m ajątkow ych , zabezpieczonych w pisem  h ipo­
tecznym.

W  tem  m iejscu  przerw ałem  pisanie, a chcąc d la odpoczynku 
posłuchać, rad ja , p rzeg lądnąłem  program  na dzień dzisiejszy
1 oto z n iem ałem  ubolew aniem  spostrzegłem , że w łaśn ie w tej 
chw ili (!26/ll 32 godz. 19.20) jeden z najm ilszych  d la m nie p re­
legentów  stac ji katow ick ie j ukończył w ykład  na tem at „M a­
szyna do w nioskow ania". Jakżeby m i się p rzydała  tak a  m a­
szyna, gdy m am  przystąp ić do rozw ażan ia  a r ty k u łu  140 i k ilku



innych  podobnych! N iestety  n ie  w iem  naw et, jak  tak ie  „m a­
szyny do w nioskow ania" w yglądają! N iech zatem  przy poboż- 
nem  ty lko  w estchn ien iu  dio u lp ianow ej m uzy — res porro 
trać  ta tur.

Przytoczę n ajp ierw  dosłow nie a r ty k u ł 140, k tó ry  po stan aw ia  
co n astęp u je :

§ 1- Z a ję c ia  w ie rz y te ln o śc i lu b  in n y c h  p r a w  m a ją tk o w y c h , z a b e z ­
p iecz o n y ch  w p ise m  h ip o te c z n y m , d o k o n y w a  e ię  n a  w n io se k  w ie rz y ­
c ie la  p rz e z  o d p o w ied n i w p is  do k s ię g i h ipo tecznej..

§ 2. Jeże li w ła śc ic ie l rn e ru c b o m o śc i o d p o w ie d z ia ln y  je s t  ty lk o  
rzeczowoi, k o m o rn ik  n a  ż ą d a n ie  w ie rz y c ie la  d o k o n a  z a ję c ia  u  d łu ż n ik a  
o so b isteg o .

D rugi u stęp  powyższego a r ty k u łu  zdaje się odróżniać d;wa 
m ożliw e w ypadki, a m ianow icie: po pierw sze, że w łaściciel re a l­
ności jest odpow iedzialny ty lko  rzeczowo, podczas gdy osobiś­
ci© odpow iedzialnym  jest kto  inny  (n. p. gdy nabył obciążoną 
już  realność) i po d rug ie , że w łaściciel jest odpow iedzialny nie 
ty lko rzeczowo, tocz tak że  osobiście (n. p. gdy zaciągnął sarn 
pożyczkę i zabezpieczył ją  praw em  zastaw u n a  sw ojej realności).

Sądzę, że zajęciem  w ierzytelności lub innych  p raw  m a ją t­
kowych, zabezpieczonych hipotecznie, zajm uje się w Obu w ypad­
k ach  kom orn ik  dlatego, aby tę w ierzytelność, zająć także u oso­
by, k tó ra  jest osobiście odpow iedzialna.

W odniesien iu  zaś do osoby, k tó ra  odpow iada ty lk o  rze­
czowo, albo też zarazem  tak  osobiście jak  i rzeczowo, zajęcia 
w ierzytelności, jak  n iem niej także  i innych  p raw  m ajątkow ych, 
dokonuje n a  w niosek w ierzyciela albo k o m o rn ik a  sąd przez od­
pow iedni w pis hipoteczny. W tak im  w ięc razie w ierzyciel albo 
sam , albo przez k om orn ika przedłoży sądow i ty tu ł w ykonaw ­
czy z w nioskiem  n a  przeprow adzenie w  księdze gruntow ej od­
pow iedniego w pisu.

T ak zatem  m ielibyśm y już odpowiedź n a  pytan ie, k to  za j­
m u je  zabezpieczoną w pisem  hipotecznym  w ierzytelność, lub 
zabezpieczone h ipotecznie prawo.

Zapytać atoli należy, co u s taw a  m a n a  m yśli, gdy się wy­
raża  „odpow iedni wpis do księgi hipotecznej". Odpowiedzm y 
na to p y tan ie  n a jp ie rw  w odn iesien iu  do zajęcia w ierzytelności 
p i e n i ę ż n e j  zabezpieczonej praw em  zastaw u  na jak ie jś  rea I-



ności. — Czy sąd  dokona zajęcia przez in tab u iac ję  p raw a  n ad ­
zastaw u, czy m oże zajęcie z a ad not u je  się?

U staw a o tem  w yraźn ie  nigdzie nie mówi, a wobec tego 
w' p rzep isach  nie znajdziem y w y jaśn ien ia  tej w ątpliw ości. A utor 
u s taw y  jakby  n ie  dostrzegł, że należało  zam ieścić albo w u s ta ­
w ie głów nej, a jeszcze lepiej w rozdziale III ustaw y w prow ad­
czej tak ie  przepisy, jak  przepisy  §-fu 320 O. E., według' k tó ry ch  
w niosek  na  zajęcie w ierzytelności hipotecznej zaw ierał w sobie 
w niosek n a  dozw olenie in tab u lac ji p raw a zastaw u, a zajęcie do­
konyw ało się przez ustanow ien ie  p raw a zastaw u.

Zw róćm y jed n ak  uw agę na  art. XVII. u s taw y  w prow adczej, 
k tó ry  postanaw ia , że ty tu ł egzekucyjny jest „ ty tu łem  do hipo­
teki sądow ej", jako też  n a  art. XLVIII ustaw y  w prow adczej, 
k tó ry  m ówi o zabezpieczeniu w ierzytelności pieniężnej' „przez 
zajęcie p raw  d łużn ika"  i zaznacza, że w tym  a r ty k u le  chodzi
o  „hipotekę sądow ą".

Przy końcu tej pracy wyjaśniam w osobnym ustępie pod 

nagłówkiem „hipoteka sądowa", jak rozumię to wyrażenie, a tu­

taj stwierdzę, że uważam je za równoznaczne z egzekucyjnem 

prawem zastawu czy to na nieruchomości czy też wie formie 

nadzastawu na zaintabułowanej wierzytelności.

T rudniejszym  do rozw iązan ia  s ta je  się ten  problem , gdy 
zechcem y posłużyć się w tym  w ypadku ad n o tac ją  zajęcia h ipo­
tecznej w ierzytelności, albow iem  b y łaby  to ad n o tac ja  z § 20 
au str. u staw y  hipotecznej, a  tego rodza ju  ad n o tac ja  m usi być 
w  u staw ie  w yraźn ie  przew idziana, jak  to w y jaśn ia  ś. p. prof. 
Jaw o rsk i w znanym  nam  dobrze kom en tarzu  do u staw y  h ipo­
tecznej (U staw y o  księgach  publicznych, T. I. str. 132).

Gdy jednak  zw ażym y, że u s taw a  egzekucyjna zostaw ia nam  
wodną rękę w ocenie, jak i \vpis h ipoteczny będzie w tym  w y­
p ad k u  odpow iedni, że dalej „h ipoteka sądow a" odpow iada m niej 
w ięcej egzekucyjnem u p raw u  zastaw u, że obow iązująca u  nas 
ustawia cyw ilna (§ 454 u. cl) jakoteż au str. u s taw a  hipoteczna 
zn a ją  insty tuc ję  podzastaw u czyli n ad zastaw u  jako  praw o, n a ­
da jące  się do in tab u lac ji w zględnie preno tacji, a w reszcie gdy 
każdy  ty tu ł egzekucyjny w sku tek  zaopatrzen ia  go k lau zu lą  w y­
konalności s ta je  się dokum entem  publicznym  w  rozum ien iu  
§-fu 33 p u n k t d) austr. u staw y  hipotecznej — dochodzę do prze­



konan ia , że zajęci© hipotecznej w ierzytelności pieniężnej po­
w inno się u sk u teczn ić  przez w pis p raw a nad zastaw u  na zajętej 
hipotecznej w ierzy telności z ad n o tac ją  przy tak im  w pisie egze­
kucyjnego zajęcia tej hipotecznej' w ierzytelności.

Co do innych  zabezpieczonych w pisem  hipotecznym  praw  
m ajątkow ych  przy jm uję, że zajęcie tak ich  praw  w  księdze, g ru n ­
towej usku teczn i się przez adno tac ję  egzekucyjnego zajęcia t a ­
k ich  praw .

W edług art. 127 „na żądanie w ierzyciela k o m o r n i k  spo­
rządzi opis zajętego p raw a  m ajątkow ego".

Art. 140 do 222 (w nowej nu m erac ji art. 653 do 729).

E gzeku cja  z n ieruchom ości.

Z a j ę c i e .  (Art. 140—158).
E gzekucja z n ieruchom ości należy do kom ornika.
OtrzymaAVszy w niosek w ierzyciela  o wszczęcie takiej, egze­

kucji, dokonyw a kom orn ik  rów nocześnie następ u jący ch  czyn­
ności :

1) w zyw a d łużnika, aby zapłacił dług w c i ą g u  <i w ó c 11 

t y g o d n i  pod rygorem  p rzy stąp ien ia  do opisu i oszacow ania;
2) p rzesy ła  sądow i w niosek o dokonan ie w pisu  w e w łaśc i­

wej księdze gruntow ej o  wszczętej egzekucji, co zresztą: może 
uczynić po m yśli art. 149 także sam  wierzyciel.

O dnośnie do postanow ien ia  ustaw y, w ym ienionego wyżej 
pod 2), m usim y  znow u zapytać, ja k ą  form ę przybierze w pis h i­
poteczny o wszczętej egzekucji. Sądzę, że fo rm a ta  będzie ad n o ­
tacją, odpow iadającą pow ołanem u już wyżej przepisow i z §-fu 
20 p u n k t 2 obow iązującej u n as  ustaw y hipotecznej.

T ak i w pis bow iem  m a  być według nowej u staw y  egzeku­
cyjnej rzeczyw iście tylko p rzestro g ą  dla osób, dzia ła jących  w za­
u fan iu  do ksiąg  g runtow ych, a sk u tk i zajęcia będą, w ynikały  
już z sam ego fak tu  zajęcia n ieruchom ości, a nie z w pisu  h ipo­
tecznego, k tó ry  m a być w  księdze gruntow ej w ykonany rów no­
cześnie ze zajęciem .

Na szczęście pom yślano  o tem  przy u k ład an iu  w ym ienionej 
na  w stępie tego a r ty k u łu  pod to) u s taw y  (Dz. U. nr. 94 poz. 812), 
k tó ra  po stan aw ia  w art. 11, że po upływ ie te rm in u  do zapłaty



w szczęcie egzekucji będzie na p isem ny w niosek in s ty tu c ji u ja ­
w nione w księdze gruntow ej w form ie ostrzeżenia (adnotacji)
0 w szczęciu licytacji.

Na anałogję z tej ustaw y jak o  ustaw y  specjalnej tru d n o  się 
powoływ ać, lecz m im o tego przytoczony przepis w y jaśn ia  m yśl 
u staw odaw cy  tak że  w odniesien iu  do głów nej u staw y  egzeku­
cyjnej.

S k u tk i zajęcia p o w sta ją  w  sto su n k u  do każdego, kto w ie­
dział o wszczęciu egzekucji już z chw ilą, gdy o w szczęciu egze­
kucji pow ziął w iadom ość, chociażby w spom niane wyżej w ezw a­
nie d łu żn ik a  o  zap ła tę  d ługu  nie by ło  jeszcze do d łu żn ik a  w y­
słane i chociażby w pis o wszczęciu egzekucji n ie  był jeszcze 
dokonany.

Poza tym  w ypadkiem  w s to su n k u  do d łu żn ik a  n ieru ch o ­
m ość jest za ję ta  z c h w i l ą  d o r ę c z e n i a  m u  owego w ezw a­
nia, a jeśli w pis w księdze gruntow ej n a s tąp ił w cześniej, jest 
n ieruchom ość za ję ta  w s to su n k u  do d łu żn ik a  z chw ilą dokona­
n ia  w pisu  w księdze g runtow ej.

Z tą  o s ta tn ią  chw ilą  pow stają  sk u tk i zajęcia w każdym  r a ­
zie w sto su n k u  do osób trzecich.

S k u tk i zajęcia ob jaw iają  się w tem, że zbycie n ieru ch o ­
m ości po zajęciu  n iem a w pływ u na dalsze  postępow anie, że 
w* każdym  raz ie  od chw ili zajęcia czynności egzekucyjne są w a ­
żne ta k  w s to su n k u  do d łu żn ik a  jak  i w s to su n k u  do naby wcy,
1 że po dokonan iu  w pisu o wszczętej egzekucji w1 księdze g ru n ­
towej zm iany, zaszłe w stan ie  h ipotecznym  odnośnej! n ieru ch o ­
m ości, n ie m a ją  w pływ u na dalsze postępow anie egzekucyjne, 
że od chw ili za jęcia d łużn ik  n ie  m oże an i zbyw ać an i zastaw iać 
p rzynależności n ieruchom ości, że od tej chw ili oddaje  się n ie­
ruchom ość w zarząd, przyczem  zarządcą u s tan aw ia  się sam ego 
d łużn ika, o ile  n a  w niosek w ierzyciela lub innej osoby, k tó ra  
m a p raw o do zaspokojen ia się z zajętej n ieruchom ości, sącl nie 
odejm ie za rządu  d łużn ikow i i nie pow ierzy inneji osobie.

Osobno k ilk a  szczegółowych uw ag poświęcę w  tem  m iejscu  
przepisow i a r ty k u łu  148 i egzekucji z u łam kow ej części h ipo­
tecznej n ieruchom ości, gdyż przepis zdaje  się odbiegać bardzo 
od zasad p rzy ję tych  przez 0. E., a nie był mi dość zrozum iałym  
przy pier wszem pobieżnem  odczy tan iu  go.



Sądzę, że się n ie  m ylę, gdy pod w yrazem  użytym  w pierw - 
szem  zd an iu  tego a r ty k u łu  „w spółw łaścicielow i" rozum iem  
egzekuta i gdy końcow e słow a drugiego zdan ia  „poszczególnych 
części u łam kow ych" odnoszę do n ieruchom ości (a n ie  do w ie­
rzytelności).

Po tej uw adze rozpatrzm y  p o stanow ien ia  §-fu 1 tego a r ty ­
k u łu  148, k tó re  brzm i jak  n astęp u je : E gzekucja z u łam kow ej 
części n ieruchom ości hipotecznej może być prow adzona prze­
ciwko w spółw łaścicielow i ty lko  wówczas, gdy część ta  nie jest 
obciążona łączn ie  z innem i częściam i nieruchom ości. Jeżeli 
ca ła  n ieruchom ość obciążona jest h ipo teką , w ierzyciel tej: h ipo­
teki m o ż e  w nieść o  jej podział odpowiedtnio do w artości po­
szczególnych części u łam kow ych.

P ierw sze zdan ie  w yjaśn iam  przy pom ocy następującego 
p rzy k ład u : Realność stanow iąca kam ien icę w Krakowie by ła 
w łasnością  osoby A, k tó ra  zaciągnęła na całą tę  realność po­
życzkę h ipo teczną w1 K om unalnej K asie Oszczędności m. K ra­
kow a w  kw ocie 10.000 zł. Osoba A zm arła  i prawo- w łasności 
w spom nianej kam ien icy  przeszło w drodze dziedziczenia n a  jej 
m ałżonka B w */» częściach, syna C w  */» częściach i syna. D 
w */» częściach. W ierzycielow i X p rzysługu je  przeciw  synow i D 
w ierzytelność w kw ocie 200 zł. — Celem ściągnięcia  tej' kw oty 
200 zł. n ie  będzie w ierzyciel X prow adził egzekucji z */* części 
kam ienicy , k tó re  stanow ią  w łasność syna D, gdyż te  */• części, 
razem  z 5/s częściam i stanow iącem i w łasność osób B i C są łącz­
nie Obciążone w ym ienionym  wyżej d ługiem  w’ kwocie 10.000 zł.

Dlaczego u s taw a  tak  postanaw ia?  Sądzę, że dlatego, aby 
w edług m ożności n ie narzucać  osobom B i C w brew  ich woli 
i przeciw  ich in teresom  spó ln ika we w łasności kam ienicy  na  
w ypadek licy tacy jnej sprzedaży :i/« części, należących do egze­
k u ta  D, jakoteż z tego powodu, że sp rzedaż 3/a części kam ienicy, 
gdy te  części obciążone są  w raz z innem i “/s częściam i, może 
w yw rzeć u jem ny  w pływ  n a  siłę bezpieczeństw a hipotecznego 
d la  w ierzytelności w kw ocie 10.000 zł., obciążającej całą kam ie­
nicę oraz m oże n arażać  w ierzyciela n a  tego rodzaju  niem iłe 
n iespodzianki, jak  n ieprzew idyw ane przy u d zie lan iu  pożyczki 
procesa i egzekucje, wobec k tó ry ch  ów w ierzyciel nie będzie
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mógł stać n a  uboczu, gdyż ‘ew en tualne  procesa i egzekucje co 
do 3/s części realności n ie  będą dla niego rzeczą obojętną.

To u rządzen ie  p raw n e jest d la nas now ością, jak  sądzę, 
now ością n ie  bardzo  udam y.

D rugie zdan ie  powołanego a rty k u łu  148 m ówi o tak im  w y­
padku , gdy cała  realność jest obciążona hipoteką, a  w ierzyciel 
p rag n ie  ściągnąć tylko część tej w ierzytelności od jedneij oso­
by — pow iedzm y w' naszym  przyk ładzie ®/» części kw oty 10.000 zł. 
od osoby C. U staw a dozw ala tak iego  częściowego egzekw ow ania 
w ierzytelności, lecz ze zastrzeżeniem , że egzekwować m ożna 
tylko tak ą  u łam k o w ą część w ierzytelności, k tó ra  odpow iada 
u łam kow ej części w artości realności. Ta zaś u łam kow a część 
w artości n ie zaw sze będzie się rów nała  u łam kow ej części w ie­
rzytelności.

Przytpuśćmy, że stanow iąca  nasz p rzyk ład  k am ien ica  p rzed ­
staw ia  w artość 80.000 zł. i zapyta jm y, czy w a r t o ś ć  s a a c u n- 
k  o w a  3/s części tej kam ien icy  będzie w ynosiła  ;i/s części z kw oty
80.000 zł., t. j. kw otę 30.000. — Niekoniecznie. — Dość przypom ­
nieć przysłow ie: „szczebiotały jaskółk i, że n ie  d o b re  spó łk i1', 
a  tow arzyszące okoliczności, jak  n. p. sposób w ykonyw ania  
w spółw łasności z groźbą zn iesienia w spółw łasności, czy to  przez 
pub liczną sprzedaż, czy to  w drodze przym usow ego działu, n ie 
pozostaną bez w pływ u na cenę szacunkow ą u łam kow ych  części 
odnośnej realności, co jeszcze więcej przy realnościach  ziem ­
skich, aniżeli p rzy  realnościach  m iejsk ich  m oże się zdarzać.

Jeżeli zatem  w naszym  przyk ładzie ?/s części kam ienicy  nie 
będą p rzedstaw iały  w artości 30.000 zł. (jako 3I» części kw oty
80.000 zł.), lecz ty lko  w artość 20.000 zł., będzie m ożna z k am ie ­
nicy egzekwować tylko % część z w ierzytelności w kwocie
10.000 zł., tj. kw otę 2.500 zł., gdyż w a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  
*/» części kam ien icy  odpow iada /  części w artości całej k am ie­
nicy. — Czy to  słuszne? Nie zdaje  m i się. Czy jednak  zrozum ia­
łem  należycie odnośny przep is?  Za to n ie  ręczę, choć w łaśnie 
zgodnie z w yrażonym  wyżej poglądem  art. 166 nakazu je w pe­
w nych w ypadkach  szacow ać osobno w artość n ieruchom ości, 
jej przynależności i p raw  'do n iej przyw iązanych, a osobno w a r­
tość całości tudzież w artość części n ieruchom ości, k tó ra  w edług



w niosku  d łu żn ik a  m oże być w ydzielona i w ystaw iona n a  licy­
tac ję  oddzielnie.

W  tej części ustaw y znajdu jem y jeszcze .przepisy o łączeniu  
k ilk u  postępow ań licy tacyjnych , o p rzy stąp ien iu  do toczącej się 
licytacji, o u s tan aw ia n iu  k u ra to ra  dla osób nieobecnych.

Art. 158 zaw iera w reszcie  bardzo w ażne ze stanow iska p ra ­
w a m aterja lnego  przepisy  o pow ództw ie przeciw* dzia ła jącym  
w z he j w ierze k o n trah en to m  dłużnika.

Dla b ra k u  jed n ak  m iejsca n a  szczegółowe ro zb ie ran ie  tych  
przepisów  w  niniejszym  arty k u le , p rzechodzę n a d  nietmi do 
porządku .

O p i s  o  s z a c o w1 a n i  a, (Art. 159 do 169).
Opis oszacow ania n ieruchom ości przeprow adza kom ornik  

n a  o s o b n y  w n i o s e k  w ierzyciela dopiero po upływ ie m ie­
s iąca  od da ty  doręczenia d łużn ikow i w ezw ania do zap ła ty  
długu.

W  tym  celu m a w ierzyciel złożyć u kom o rn ik a  w yciąg h i­
poteczny i w yciąg z k a ta s tru  oraz podać ad resy  osób, którei n a ­
leży zaw iadom ić o te rm in ie  opisu i oszacow ania.

Zauw ażyć należy, że, gdy O. E. nak azy w ała  zaw iadam iać
o oszacow aniu  ty lko  d łu żn ik a  i prow adzącego egzekucję w ie­
rzyciela, now a u s taw a  egzekucyjna poleca zaw iadom ić o po­
w yższym  term in ie  oprócz tych  dwóch osób tak że  każdego, kto 
m a zabezpieczone n a  przedm iocie egzekucji jak iekolw iek praw o, 
a nad to  innych  uczestników , o k tórych  kom orn ik  m a już w ia ­
dom ość (n. p. nabyw cę realności po wszczęciu egzekucji — 
art. 155 § 2).

O w yciąg hipoteczny i w yciąg k a ta s tra ln y  może p ostarać  się 
u  w łaściw ych w ładz także sam  kom ornik .

Dalsze a rty k u ły  tej części ustaw y m ów ią o obw ieszczeniach 
publicznych (edyktacb) (art. 162) — o u p raw nien iu  d łu żn ik a  do 
zgłoszenia w s ą d z i  e w niosku , aby n a  licy tację  w ystaw iono 
ty lko  w ydzie loną z n ieruchom ości część (art. 162) — o proto­
kole op isu  i oszacow ania, a w  szczególności, co tak i protokół 
m a zaw ierać — o oszacow aniu  n ieruchom ości przez sam ego 
w ierzyciela, zw łaszcza gdy to oszacow anie opiera się n a  um ow ie 
m iędzy dłużnik iem , a w ierzycielem  — o  oszacow aniu przez 
biegłych.



W ażne postanow ienie znajdu jem y w art. 167, k tó ry  b rzm i: 
„W  przypadku, gdy zostały zgłoszone p raw a osób trzecich do 
n ieruchom ości, jej p rzynależności lub urządzeń, albo gdy rzeczy 
te zn a jd u ją  się w posiadan iu  osób trzecich, będzie oznaczona 
w artość  osobno rzeczy spornej, osobno całości po w yłączeniu  
rzeczy sporne j, w reszcie osobno w artość  całości w raz  z t ą  rzeczą.

W łączności z pow yższym  przepisem  należy zw rócić uw agę 
n a  przepis zaw arty  w art. 172 p u n k t 6), gdyż z tych przepisów  
w yłan ia  się pow ództw o o  w yłączenie n ieruchom ości z pod egze­
kucji.

Z arzu ty  przeciw  opisowi i oszacow aniu  rozstrzyga sąd po­
stanow ieniem , przeciw  k tó rem u  przysługu je środek p raw ny  za­
żalenia.

O b w i e ś  z c z e n i e  l i - cy  t a c  j.i. (Art. 169>—178).
O licy tacji ogłasza kom orn ik  przez publiczne obwieszcze­

nie. (Art. 169).
L icy tac ja  może być w yznaczona dopiero  po up ływ ie dwóch 

m iesięcy od ukończenia opisu oszacow ania. (Art. 171).
Po dokonan iu  obliczeń, jed n ak  nie później niż n a  trzy  ty ­

godnie przed term inem  licytacji, kom orn ik  przedstaw ia  a k ta  
sądow i w tym  celu, aby sąd  zbadał, czy dotychczasowe' postę­
pow anie n ie  w ykazu je  jak ich  n iedokładności łub w adliw ości, 
a gdyby to się zdarzyło, poleci sąd kom ornikow i usunięcie ta ­
kich usterek  (art. 177).

Na postanow ien ie sądu  ze skarg i na czynności kom orn ika  
co do obwieszczeń służy zażalenie' (art. 178).

Innych  przepisów  z tej części ustaw y, k tó re  już. to  n o rm u ją  
przekazan ie  spraw y innem u, aniżeli w łaściw y kom ornik , już to 
podają  treść edyktu , już wreszcie- w ylicza ją  osoby, k tórym  edyk t 
m a być doręczony —1 n ie  przytaczam , gdyż dla ogólnego poglądu 
n a  u staw y  egzekucyjne n ie jest to potrzebne, a odnośne prze­
pisy, podobne do przepisów! z O. E., są d la  nas m niej in te re ­
sujące.

W spom nę tylko, że licy tacji n ieruchom ości, k tórej w artość 
szacunkow a nie przenosi 5.000 zł., nie ogłasza się w dziennikach.

W a r u n k i  1 i c y t a  c y j n e. (Art, 179—190).
Do „ustaw ow ych w arunków  licy tacy jnych" należą n astę­

pu jące  w ażniejsze:



Rękojmia (zwana u nas wadjum) wynosi 1/10 część sumy 

oszacowania, a będzie składana w gotowiźnie albo w takich pa­

pierach wartościowych, 'bądź książeczkach wkładkowych insty­

tucyj, w których wolno umieszczać fundusze osób małoletnich.

Nie sk ład a ją  rękojm i P ań stw o  i inne osoby p raw n e oraz 
in sty tu c je  w ym ienione w art. 181, jak  rów nież zastaw n ik  i w ie­
rzyciel hipoteczny, jeżeli roszczenia ich przenoszą rękojm ię, 
a nad to  jeżeli in n e  w ierzytelności, ko rzy sta jące  z p ierw szeństw a 
przed niem i, są niższe od ceny w yw ołania o sum ę nie m niejszą 
od w ym aganej rękojm i.

Cena w yw ołania  w ynosi % części sum y w yw ołania. N a­
byw ca w inien  złożyć całą cenę z ustaw ow em i odsetkam i od dnia 
p rzyb ic ia  w ciągu 2 tygodni od praw om ocności przybicia z ewen- 
tu a ln em i po trącen iam i z a rt. 184. Jeżeli w te rm in ie  nie w ykona 
w arunków  co do zap ła ty  ceny trac i rękojm ię, a sku tk i p rzybi­
cia w ygasają  z dalszem i p raw nem i sk u tk am i, określonem i 
w  art. 186.

Art. 190 postanaw ia , kiedy, na  czyj w niosek i z jak iem i za­
strzeżeniam i może sąd zezwolić n a  inne w arunk i, aniżeli u s ta ­
wowe w aru n k i licytacyjne.

Art. 187 postanaw ia, że nabyw ca zasadniczo m oże zrzec się 
k u p n a , jeżeli przedm iot nabycia  w ciągu 3 dni przed licy tacją  
s trac ił na w artości więcej niż 1/10 część sum y oszacow ania. Ten 
a r ty k u ł i następ n e  dwa n o rm u ją  ten p rzypadek  w szczegółach.

L i c y t a c j a. (Art. 191—205).
L icytację przeprow adza kom orn ik  publicznie w obecności 

i pod nadzorem  sędziego.
Nie przy taczam  tu  dokładnie całego przebiegu licytacji, aby 

nie rozszerzać n iepotrzebnie tego a r ty k u łu  n a  drobiazgi, k tóre 
m ożna poznać rów nie wygodnie, a  dokładniej, ze samej' ustaw y, 
zw łaszcza że przew ażna część tych szczegół owych przepisów  
zaw iera  tak ie  sam e postanow ien ia jak  O. E.

W spom nę więc tylko o następ u jący ch  przepisach:
P o  w yw ołaniu  licytacji i po pod an iu  do w iadom ości obec­

nym  w ym ienionych w  art. 192 szczegółów p rzystępu je  kom orn ik  
n a ty ch m ias t do sam ej licytacji.

Nie czeka zatem , aby' od chw ili w yw ołan ia licytacji u p ły ­
nęło pół godziny, podczas gdy O. E. postanaw ia ła , że w ezw anie



do w noszenia o fe rt m ogło n astąp ić  po up ływ ie pół godziny od 
chw ili, naznaczonej do rozpoczęcia term inu .

N atom iast w ym ienione wyżej pod a) i to) ustaw y  Dz. U. 91 
i 94 w yraźnie postanaw ia ją , że w ezw anie do licy tacji n as tę ­
puje po upływ ie pół godziny o d w  y w o ł a n i a .  Ze w zględu na 
ten przepis w ażną będzie rzeczą, atoy nó tarju sz , k tó ry  będzie po­
w ołany do p rzeprow adzan ia licy tacji w edług jednej z tych 
dwóch ustaw , nie zapom niał zaznaczyć w protokole licy tacy j­
nym  w yraźnie godziny, w k tó re j licytację w ywołano.

W edług a r ty k u łu  197 postąpienie n ie  m oże wynosić m niej, 
niż pół p ro cen tu  ceny w yw ołania z zaokrągleniem  wzwyż do su ­
m y złotych, podzielnej przez dziesięć; w każdym  jednak  razie 
w ystarcza  postąp ien ie  o sto  złotych.

T ak ie  sam e przepisy  znajdu jem y także w u staw ach  w ym ie­
n ionych  na w stępie pod a) i b).

Jeżeli zatem  sum a oszacow ania będzie w ynosiła 20.000 zł., 
w yniesie  cena w yw ołania  15.000 zł., a postąp ien ie  w p rze targu  
80 zł. {%%> w ynosi 75 zł., a  w zaok rąg len iu  80 zł.). Dobry to 
przepis przeciw  szykanow aniu  się licy tan tów  i przeciw  przecią­
gan iu  licytacji.

Po m yśli § 201 kom orn ik  um orzy  licytację, jeżeli należność 
w ierzyciela będzie u iszczona w raz z kosztam i p r  z e d z a  m- 
k n i ę c i e m  p r z e t a r  g u . W edług O. E. (§ 200 p u n k t 4) mogło 
to n astąp ić  tylko do1 chw ili rozpoczęcia licytacji.

Art. 202, 203 i 204 u s ta la ją  tok postępow ania licy tacyjnego 
na w ypadek, jeśli n a  pierw szej licytacji n ik t n ie  p rzystąp ił do 
p rzetargu . P rzepisy  te  różn ią  się znacznie od przepisów , jak ie  
znajdyw ały  się n a  ten  w ypadek  w O. E., k tó ra  dozw alała pono­
wnej licy tacji dopiero po upływ ie pół roku .

Obecnie będzie m ógł kom orn ik  w tym  w ypadku  w yznaczać 
d ru g ą  licy tację toe'z ograniczenia co do ponow nego te rm in u  
z tem, że cena w yw ołania będzie w ynosiła  ty lko  2U części sum y 
szacunkow ej. Jeżeli także d ruga licy tacja  d la b ra k u  licytantów  
nie pow iedzie się i n ik t z h ipotecznych w ierzycieli nie obejm ie 
p rzedm io tu  licy tacji za cenę n ie  n iższą niż % części sum y osza­
cow ania — postępow anie egzekucyjne um orzy się, i now a egze­
k u cja  z tej n ieruchom ości będzie m ogła być w szczęta d o p i e r o  
p o  u  p  ł y w i e r  o  k  u.



P r z y b i c i  c. (Art. 206—217).
Po zam kn ięciu  p rze ta rg u  przez k om orn ika sędzia, pod k tó ­

rego nadzorem  odbyw a się licytacja, udziela przybicia licy tan ­
towi, k tó ry  ofiarow ał najw yższą cenę, po w ysłuchan iu  tak  jego 
jak  o tez obecnych w ierzycieli, d łużn ika i uczestników , o ile przy­
biciu  n ie  sto ją  n a  przeszkodzie n ierozstrzygnięte  jeszcze, a  w to­
ku  postępow ania egzekucyjnego zgłoszone skarg i, zarzu ty  i za­
żalenia lub in n e  w art. 209 w yszczególnione okoliczności.

Jeżeli sąd odm ówi przybicia, w yznaczy kom orn ik  na w nio­
sek w ierzyciela now y term in  licytacji.

W łasność sprzedanej n ieruchom ości przechodzi n a  nabyw cę 
od d n ia  ogłoszenia bądź doręczenia postanow ienia o udzielen iu  
przybicia, a to ze w szelkiem i z tego w ynikającem i, a w ustaw ie1 
dok ładn ie  oznaczonem i sk u tk am i praw nem i co do pożytków, 
ciężarów  oraz um ów  o najem  lub dzierżawę.

N a  d I i c y t  a  c j a. (Art. 218—220).
N ad licy tacja  jest in s ty tu c ją  p raw n ą b ard zo  podobną do tej, 

k tó rą  O. E. nazyw ała nadofertą . (§ 196 i nast. O. E.).
N ajbardziej ch a rak te ry s ty czn ą  cechą, k tó ra  te  dwie postacie- 

dalszego postępow ania licytacyjnego już po udzie len iu  przybi­
cia ta rg u  odróżnia, jest to, że w edług O. E. podniesienie ceny do 
w ysokości nadoferty  kończyło spraw ę, podczas gdy w edług 
przepisów  o nadilicytacji w sku tek  w niosku nado feren ta  w yw ią­
zuje się jeszcze dalsza licy tac ja  m iędzy nim , a tą osobą, której 
udzielono już przybicia.

P rzy  zastosow aniu  w ym ienionej wyżej pod a) ustaw y  (Dz. 
U. nr. 91 poz. 769) przeprow adzenie licy tacji należy do n o ta ­
rjusza .

U staw a w ym ien iona wyżej pod b) (Dz. U. nr. 94 poz. 812) 
nad licy tac ji n ie  dopuszcza.

P r z y s ą d z e n i e  w ł a s n o ś c i  (Art. 221 do 222).

Art. 223 do 225 (w nowej n u m erac ji art. 730 do 732).
E gzek ucja  z w ła sn o śc i górniczej 

i  z praw a w yd ob yw an ia  żyw ic z iem nych .

Art. 226 do 233 (w nowej n um eracji art. 733 do 740).
E gzek ucja  z k o le ji żelaznych .



Art. 234 do 249 (<w nowej nu m erac ji a r t. 741 do 756).

E gzeku cja  z h an d low ych  sta tk ó w  m orsk ich  
i sta tk ó w  żeg lu g i śród lądow ej.

Art. 250 (w nowej n u m erac ji art. 757).

E gzeku cja  z praw a zabudow y.

Do egzekucji z© w szystk ich  wyżej w ym ienionych  przedm io­
tów  stosuj© się odpow iednio przepisy  o egzekucji z n ie ru ch o ­
m ości, jak  to p o s tan aw ia ją  a rt. 233, 227, 234 i 250 z pew nem i 
istocie owych przedm iotów  odpow iadającem i, a w powołanych 
a rty k u ła ch  określonym i zm ianam i.

Gdy zresztą te  egzekucje 'będą m iały  więcej reg jona lne  zn a­
czenie, odsyłam  Szanow nych Czytelników  w tem  m iejscu  do 
ustaw y.

T utaj p rzypom nę tylko, że praw o zabudow y jest u  nas u re ­
gulow ane u staw ą  z 26 k w ie tn ia  1912 r. austr. Dz. u. p. nr. 86 
i że o te j u s taw ie  zna jdu jem y  a r ty k u ł n o ta rju sza  ś. p. Dębic­
kiego pod ty tu łem  „O praw ie budow y“ w „K w arta ln ik u  No- 
ta rja ln y m " obecnie „Przeglądzie N o tarja lnym " z ro k u  1912.

Art, 251 do 281 (w nowej num erac ji art. 758 do 788).

E gzek ucja  z pożytków  i dochodów  z n ieru ch om ości 
przez zarząd przym usow y.

U stanow ien ie za rządu  przym usow ego należy do sądu  (art. 
253). Podczas gdy w  O. E. p rzym usow y zarząd  był środkiem  
egzekucyjnym , k tó ry  egzekw ujący w ierzyciel mógł w ybrać zu ­
pełn ie  sw obodnie jak o  w edług jego zd an ia  odpow iedni — zarząd  
przym usow y w edług nowej ustaw y egzekucyjnej m ożna u s ta ­
now ić n ad  n ieruchom ością  ty lko  w ta k im  w ypadku , jeżeli egze­
k u c ja  przez sprzedaż te j n ieruchom ości jest n iedopuszczalna 
wiskutek is tn ie jący ch  ograniczeń p raw a  w łasności.

N asuw a się py tan ie, jak ie  ogran iczen ia  p raw a w łasności 
u s taw a  m a na  m yśli. Sądzę, że do tak ich  ograniczeń będzie n a ­
leżał praw em  uzasadn iony  zakaz pozbyw ania realności n. p. 
z §§ 13 i 14 now eli III  do austr. kodeksu cywilnego, dalej w spo­
m n ian y  już wyżej w ypadek  z a rt. 148 nowej- ust. egz. i inne



ograniczenia , jak ie  znane są poszczególnym  na rozm aitych  ob­
szarach  Rzeczypospolitej obow iązującym  ustaw om .

Zarząd przym usow y m ożna przytem  ustanow ić ty lk o  w tedy, 
gdy czysty dochód: dw uletn i z odnośnej n ieruchom ości w y s ta r­
czy na zaspokojenie egzekw owanej w ierzytelności.

O dnośnie do wyżej przytoczonych przepisów  nowej ustaw y 
egzekucyjnej zauw ażyć należy, że w edług art. LXXII1 tych prze­
pisów  n ie m a się u n as  stosow ać eto zarządów  przym usow ych, 
u stanow ionych  przed wejściem  w życie nowej ustaw y egzeku­
cyjnej.

W ierzyciel w in ien  jes t już we w niosku o wszczęcie egze­
kucji udow odnić is tn ien ie  ograniczeń  p raw a  w łasności oraz 
(ustaw a, jak  sądzą, użyła w tern m iejscu m yln ie  słow a ,,łub“) 
upraw dopodobnić skuteczność egzekucji w m yśl pow ołanego 
przep isu  ze względu na w spom niany  wyżej dw uletn i dochód 
(§ 3 art. 251).

W skutek  w niosku  w ierzyciela o u stanow ien ie  p rzym uso­
wego za rządu  sąd w zyw a d łużn ika, aby zapłacił dług w ciągu 
dw óch tygodni pod rygorem  w yznaczenia zarządcy.

Jednocześnie z w ysłaniem  dłużnikow i tego w ezw ania Sąd 
p rzesy ła W ła d z y  hipotecznej żądan ie  dokonan ia w pisu  o u s ta ­
now ienie zarządu  przym usow ego, co jednak  m oże uczynić rów ­
nież sam  w ierzyciel (art. 254).

Mojem zdaniem  przy jąć należy, że tym  w pisem  będzie u nas 
adno tac ja .

Co się tyczy chw ili, od k tórej należy uw ażać nieruchom ość 
za zaję tą  celem p rzeprow adzen ia zarządu  przym usow ego, a rt. 
156 oznacza tę chw ilę ta k  sam o, jak  w przytoczonym  wyżej 
art. 150 zajęcia n ieruchom ości w celu p rzeprow adzen ia licy ta­
cji, a a rt. 157 postanaw ia , że zajęcie n ieruchom ości przy  tej 
egzekucji pociąga za sobą tak ie  sku tk i, jak  zajęcie w  toku  egze­
kucji z n ieruchom ości, to jest w postępow aniu  licytacyjnem ,
o czern m ów iłem  już wyżej.

Przez zajęcie zostaje d łużnikow i odjęty zarząd  i uży tko­
w anie n ierucbom ośe i .

W dalszych p rzep isach  postanaw ia ustaw a , kogo sąd może 
ustanow ić „zarządcą", przyczem  nie w yklucza ustanow ien ia  
n im  d łużnika. Jeżeli jednak  sąd pow ierzy zarząd dłużnikow i,



w  tak im  raz ie  ustanow i n adzór nad  zarządem  i zam ianu je  
„nadzorcę" w m yśl a rt. 264.

Z arządcę w prow adza w zarząd na poleceni© sądu k o m o r ­
n i k ,  lecz sąd  może upow ażnić p isem nie zarządcę, aby sam  
objął zarząd.

Inn© przepisy  tego rozdziału  ustaw y  m ów ią o  sto su n k u  n ad ­
zorcy do d łużnika, o  p raw ach  i obow iązkach nadzorcy oraz d łu ­
żn ika  jako  zarządcy, jakoteż o p raw ach  i obow iązkach zarządcy 
w ogólności, a w szczególności o w ynagrodzeniu  zarządcy oraz
o kosztach  za rządu  i o kolejności w ydatków , jak ie  m a pokry­
wać zarządca bezpośrednio  z dochodów.

P lan  podziału  sum y sporządza sąd w m yśl w skazów ek, po­
danych  w art. 283. Z arzu ty  przeciw  pianow i m ożna w nosić 
w  ciągu dwóch tygodni od d a ty  zaw iadom ienia.

W edług art. 286 w olno stronom  in teresow anym  um ówić się
o in n y  sposób podziału , niż (przewiduje ustaw a egzekucyjna.

W ym ien iona wyżej pod a) u staw a  (Dz. U. Nr. 91 poz. 769) po­
s tan aw ia  w  art. 49, że ze sum y, uzyskanej z licytacji, B ank  Rolny 
po trąca  sw oją należytość i koszty  egzekucyjne, a resztę składa 
do depozytu sądu, w łaściw ego dla n ieruchom ości, poczem sąd 
dokona podziału.

W edług u staw y  zaś w ym ienionej wyżej pod b) (Dz. U. Nr. 94 
poz. 812 art. 25—29 i 59) sk ład a  się ręko jm ię (wadjum ) w in s ty ­
tucji k re d y tu  długoterm inow ego, a cenę w sądzie egzekucyjnym .

N otarjusz zatem , k tó ry  będzie przeprow adzał licytację, we­
dług jednej z powyższych ustaw , nie będzie się zajm ow ał ani 
ręko jm ią  ani ceną, chyba by' in teresow ani, jak  w każdej innej 
spraw ie, złożyli u niego gotów kę do tym czasow ego p rzechow a­
n ia  w depozycie no tarja lnym .

Art. 282 do 304 (w nowej n u m erac ji a rt. 789 do 808).

P od zia ł su m y, u zysk an ej z egzekucji.

P r z e p i  s y o g ó ł n  e. (Art. 282—286).
Art. 282 p o stan aw ia  (§ 2), że w yp łatą  p rzypadających  w ie­

rzycielom  należytości ze sum y uzyskanej; przez egzekucję z r u ­
c h o m o ś c i ,  dale j z n i e h i  p o  t e k o  w a n .y .c .h  w.i.e.r.z.y.t.e.l- 
n o ś c i  ł u b  i n n y c h  p r a w  m ajątkow ych  za jm u je  się ko­



m ornik , jeżeli sum a w ystarcza na  zaspokojenie w szystkich  w ie­
rzycieli, a we w szystkich  innych  w ypadkach  sąd. — Sąd zatem , 
a n ie  kom ornik , zajm ie się podziałem  sum y m iędzy w ierzycieli 
przy egzekucji z ruchom ości, jeśli sum a podziałow a n ie  w y s ta r­
cza n a  zaspokojenie w szystk ich  w ierzycieli, dalej zaw sze przy 
egzekucji z n ieruchom ości bez względu na to, czy nieruchom ość 
m a u rządzoną hipotekę, czy nie, jako też  przy egzekucji z hipo- 
tekow anych w ierzytelności p ieniężnych i innych  praw  m a ją t­
kow ych i przy egzekucji przez zarząd  przym usow y.

Zasadzie tej odpow iada przytoczony już poprzednio art. 90, 
k tóry , m ów iąc o zajęciu  pieniędzy, postanaw ia , że jeśli gotów ka 
n ie  w ystarcza  n a  zaspokojenie w szystk ich  wierzycieli, albo też 
zgłoszono zarzu t, że osobie trzeciej służy do tych pieniędzy 
prawo, s tanow iące przeszkodę do w ydan ia  ich w ierzycielowi, 
w tak ich  w ypadkach  złoży kom ornik  pieniądze do depozytu 
sądowego.

Zauw ażyć tu  naw iasem  należy, że w edług art. IX. ust. w pr. 
p u n k t 4) M inister Spraw iedliw ości m a dodatkow o w drodze roz­
porządzenia oznaczyć w ypadki, w k tó ry ch  k o m orn ik  pow inien 
złożyć do depozytu sądowego pap iery  n a  okaziciela, dokum enty , 
k lejnoty  i przedm ioty ze złota, p la ty n y  i sreb ra  tudzież inne ko­
sztowności. Co się tyczy egzekucji z n ieruchom ości (licytacji 
nieruchom ości), uzy sk an ą  przy tej egzekucji gotówkę, to jest 
cenę nabycia  z ustaw ow em i odsetkam i od dn ia  przybicia z po­
trąceniem  ręko jm i złożonej w gotówce — sk ład a  nabyw ca do 
depozytu sądowego (art.. 183).

W w y k o n an iu  przym usow ego zarządu  użyje zarządca n ad ­
wyżki dochodów  po po k ry c iu  w ydatków  sam  na zaspokojenie 
egzekw ującego w ierzyciela, w zględnie egzekw ujących w ierzy­
cieli, jeżeli ta  nadw yżka dochodów  w ystarcza  n a  zaspokojenie 
w szystk ich  wierzycieli. W przeciw nym  razie złoży ją  zarządca 
do depozytu sądowego do podziału  ła rt. 279).

P r z e p i s y  s z c z e g ó ł o w e  c ó d o  p o d z i a ł u  s u m y  
p r z y  e g z e k u c j i :

a) z n ieruchom ości oraz n ieh ipotekow anych  w ierzytelności 
o raz  p raw  n ieh ipo tekow anych  (art. 287—290),

b) z n ieruchom ości (art. 291—301),
c) przez zarząd  przym usow y (art. 302'—304).



W szystk ie w powyższych a r ty k u łach  zam ieszczone prze­
pisy odnoszą się do działa lności sądu  i podają szczegółowo, w e­
dług jak ich  zasad sąd p rzeprow adza podział.

W daw anie się w kazu isty k ę  tych  przepisów  nie odpow ia­
dałoby  celowi tego a rty k u łu , k tó ry m  jest ogólny pogląd n a  ca­
łość odnośnych ustaw .

W spom nę więc ty lko  k ró tko  o n iek tó rych , a m ianow icie
o tak ich , k tóre będą  u  nas now ością, a zajm ę się dok ładn ie j je ­
dyn ie p rzep isam i o ro z rach u n k u  sum y przy h ipo tekach  łącz­
nych, aby dać przykłady , jak  będą w yglądały  ro zrach u n k i sum  
w tych  w ypadkach . Tej próby w yjaśn ien ia  przepisów  o  h ipo te­
k ach  łącznych n ie chcę jednak  uw ażać za nieom ylną.

Do w spom nianych  nowości zaliczym y m iędzy innem i: od­
m ien n ą  kolejność przy zasp ak a jan iu  z wyegzekw ow anej sum y 
pew nych należytości, k tó rym  przysługuje ' uprzyw ilejow ane 
pierw szeństw o, to jest p ierw szeństw o przed zabezpieczonym i h i­
potecznie w ierzy telnościam i i innem i p raw am i (n. p. należności 
p racow ników  za tru d n io n y ch  w sprzedanej n ieruchom ości, po­
w sta łe  przed dniem  licy tacji idą  przed podatkam i) dalej p rze­
pis, za jaki czas zaległe pod atk i i inne dan iny  publiczne m ają  
up rzyw ile jow ane p ierw szeństw o  (obecnie 2 lata , a w edług O. E. 
3 łata) — rów nież postanow ienie, że w rów nym  stopn iu  z k a p i­
tałem , zabezpieczonym  hipotecznie, zaspokojone będą objęte 
w pisem  przy k ap ita le  odsetk i za o sta tn ie  2 la ta  (według O. E. 
3 lata) przed licy tac ją  oraz p r z y z n a n e  k o s z t y  p r o c e s u  
w w y s o k o ś c i  n i e  p r z e w y ż s z a j ą c e j  d z i e s i ą t e j  
c z ę ś c i  k a p i t a ł u  (oryginalna nowość!).

P rzechodząc do przepisów  o hipotece łącznej, przy taczam  je 
n a jp ie rw  dosłownie, jak  następu je :

Art. 297. § 1. Jeżeli w ierzy telność zabezpieczona jest h i­
potecznie n a  k ilk u  n ieruchom ościach  łącznie, a  podzielona 
m a być tylko sum a, uzy sk an a  z jednej n ieruchom ości, wie­
rzyciel m oże żądać zaspokojenia bądź całej swej w ierzytel­
ności, bądź części przez niego w skazanej. Jeżeli przed u p ra ­
w om ocnien iem  się postanow ien ia o p rzysądzen iu  w ierzy­
ciel n ie złożył żadnego ośw iadczenia, jego w ierzytelność bę­
dzie p rzy ję ta  do ro z rach u n k u  w całości.



§ 2. Jeżeli podziałow i podlegają: sum y, uzyskane ze 
sprzedaży k ilk u  n ieruchom ości, obciążonych jedną w ierzy­
te lnością  łącznie, w ierzytelność ta  będzie p rzy ję ta  do roz­
ra c h u n k u  w  każdej z uzyskanych  sum  w tak im  stosunku , 
w jak im  d an a  sum a pozostaje do sum  uzyskanych  za in n e  
nieruchom ości, przyczem  przy u sta len iu  tego sto sunku  
z każdej sum y po trąca  się w ierzytelności i praw a, poprze­
dzające w ierzytelność łączną.

Ze słów §-fu 1 powyższego a r ty k u łu  w yn ika w yraźnie, że 
n a  w ypadek  zaspokojenia w ierzytelności łącznej, czy to  w ca­
łości, czy w dow olnie przez w ierzyciela zażądanej części z, jednej 
ty lko  n ieruchom ości, ci w ierzyciele, k tórzy  n astęp u ją  po owej 
łącznej w ierzytelności nie w stąp ią a\ m iejsce owego w ierzyciela, 
k tó rem u  przysługu je h ip o tek a  łączna, ze sw ojem i w ierzy telnoś­
ciam i n a  in n e  realności (jak to p rzep isyw ała O. E.). Choćby 
W tem  dopatryw ać się przeoczenia ze strony  au to ra  ustaw y, 
inaczej §-fu 1 art. 297 tłum aczyć nie m ożem y, bo sprzeciw iałoby 
się to pow ołanem u przepisow i i. zasadom  logicznego m yślenia.

Co się tyczy unorm ow anego w §-fie 2 powyższego a rty k u łu  
ro z rach u n k u  n a  w ypadek sprzedaży k ilk u  realności biorę dla 
w yjaśn ien ia  przepisu  p rzykład , przytoczony w dziele Prof. J a ­
w orskiego „U staw y o księgach publicznych" n a  stron icy  115 
i p rzeprow adzam  obliczenie, jak następu je :

K e a ln . 1. Realn. II. Ke.a/ln. 111.
Sum a uzyskana ze sprzedaży

(czyli sum a rozbiorow a) . 16.000 zł. 10.000 zł. 8.000 zł.
W artość w ierzytelności i praw , 

k tóre poprzedzają w ierzy te l­
ność łączną ....................  10.000 zł. 6.000 zł. 3.000 zl.

W ierzytelność łączna . . . 8.000 zł. 8.000 zł. 8.000 zł.

Kwoty, pozostające z poszczególnych sum  rozbiorow ych po 
po trącen iu  z każdej z n ich  w ierzytelności i p raw , k tó re  poprze­
dza ją  "wierzytelność łączną, w ynoszą:

co do realności I.: 16.000 zł. — 10.000 zł. =  6.000 zł.
co do realności II.: 10.000 zł. — (i.000 zł. =  4.000 zl.
co do realności III.: 8.000 zł. — 3.000 zł. =  5.000 zł



W ierzytelność łączną 8.000 zł. m am  podzielić n a  trzy części.
Z apytu ję  słow am i ustaw y, w jak im  sto su n k u  pozostają do 

siebie szaikane części łącznej w ierzytelności i odpow iadam  na 
to p y tan ie  rów nież słow am i ustaw y, że pozostają one do siebie 
w  tak im  stosunku , jak sum y rozbiorow e uzyskane z każdej re ­
alności, a le  po po trącen iu  z każdej tej sum y w ierzytelności 
i  p raw , k tó re  poprzedza ją  n a  poszczególnych realnościach  w ie­
rzy te lność łączną.

M uszę zatem  ułożyć te n  stosunek  z kw ot podanych  wyżej 
co do realności I, II i III, to jest z kw ot 6.000 zł. — 4.000 zł. 
i  5.000 zł.

6.000 : 4.000 : 5.000 odpow iada stosunkow i 6 : 4 : 5 .
Policzę zatem  z w ierzytelności łącznej tj. z kw oty  8.000 zł. 

d la  realności I. 6 części — dla realności II. 4 części, a d la re a l­
ności III. 5 części. — W  ten sposób n a  realność I. w ypadnie 
6/15 części — na realność II. 4/15 części, a na  realność III. 5/15 
części.

S tosow nie do tego

6/15 części z kw oty 8.000 zł. w ynoszą 3.200 zł.
4/15 części z kw oty 8.000 zł. w ynoszą 2.133 zł1. 34 gr.
5/15 części z kw oty  8.000 zł. wynoszą 2.666 zł. 66 gr.

Razem  8.000 zł. — gr.

W eźm y inny  p rzyk ład  z tak im  sam ym , jak  wyżej szem atem , 
lecz o  czteru  realnościach , a m ianow icie  cztery realności, w szy­
stk ie  obciążone w ierzytelnością łączną, k tó ra  na jednej, z tych 
rea lnośc i nie jest poprzedzona żadnem i w ierzytelnościam i.

R ealności:

I. 11. III. IV.

11.000 15.000 (i.000 8.000
6.000 8.000 — 6.000
8.000 8.000 8.000 8.000

nice odnośnych kw ot:
11.000 15.000 6.000 8.000

6.000 8.000 — • 6.000

5.000 7.000 6.000 2.000



5.000 : 7.000 : 6.000 : 2.000 czyli 5 : 7 : 6 : 2
5 +  7 +  6 +  2 =  20

2.000 zł. 
2.800 zł. 
2.400 z!.

800 zł.

Razem 8.000 zł.

Obliczenie przeprow adzone w edług pierw szego p rzyk ładu  
jes t zgodne w rezu ltac ie  ż obliczeniem , jak ie  podał ś. p. Prof. 
Jaw o rsk i we w spom nianym  wyżej p rzykładzie, chociaż m etoda 
ra ch u n k u , k tó rą  zastosow ałem  n a  podstaw ie przepisów  nowej 
u staw y  egzekucyjnej, jest u m nie nieco inna.

O kazuje się s tąd , że przytoczony wyżej przepis jest w  swej 
treśc i tak i sam , jak i podaw ała  O. E.

Art. 305 do 304 (w nowej num erac ji art. 812 do 831).

E gzek ucja  roszczeń  n iep ien iężn ych .

W tym  dziale ustaw y spotykam y przepisy  dla n as tęp u ją ­
cych w ypadków :

1) gdy d łużn ik  w inien jest w ydać w ierzycielow i rzecz r u ­
chom ą,

2) gdy w inien m u w ydać n ieruchom ości lub statek ,
3) gdy chodzi o opróżnienie pom ieszczenia,
4) gdy  d łużn ik  w in ien  w ykonać czynność, k tó rą  także inna 

osoba może za niego wykonać,
5) gdy d łużn ik  w inien w ykonać czynność, k tó rej in n a  osoba 

za niego w ykonać nie może,
6) gdy d łużn ik  m a zaniechać pew nej czynności lub nie prze­

szkadzać czynności w ierzyciela.
W tym  dziale podaje nad to  ustaw a  szczegółowe przepisy

0 grzyw nach i o p rzym usie osobistym .
W w ypadkach  w ym ienionych pod 1), 2) i 3) przeprow adza 

egzekucję kom ornik , a w w ypadkach  w ym ienionych  pod 4), 5)
1 6) sąd. W w ypadkach  5) i 6) stosuje sąd  grzyw nę lub przym us 
osobisty. Oba te środki n ie m ogą być stosow ane równocześnie.

5/20 z 8.000 zł. 
7/20 z 8.000 zł. 
6/20 z 8.000 zł. 
2/20 z 8.000 zł.



Co się tyczy grzyw ien, n ak ład a  je  sąd i sąd też w ydaje po 
m yśli art. VII. ust. wprow. polecenia w szczęścia egzekucji do 
egzekw ow ania grzyw ny.

Art. 314. § 1. W jednem  postanow ien iu  sąd  może w ym ierzyć 
grzyw nę n ie  wyższą, niż tysiąc złotych', a  p rzym us osobisty na 
czas n ie dłuższy, niż dw a tygodnie. Ogólna sum a grzyw ien w tej 
sam ej spraw ie n ie m oże przew yższać dziesięciu tysięcy złotych, 
a  ogólny czas p rzy m u su  osobistego — sześciu miesięcy.

§ 2. Z astosow anie jednego środka nie- w yłącza  następnego  
zastosow ania środka drugiego. Oba środk i- nie m ogą być stoso­
wane rów nocześnie.

P rzym us osobisty  w ykonyw a się przez osadzenie d łu żn ik a  
w pom ieszczeniu  n a  ten  cel przeznaczonem  oddzieln ie od  osób, 
pozbaw ionych wolności w tryb ie  postępow ania karnego  lub a d ­
m in istracy jnego  (art. 316).

Art. 325 do 329 (w nowej nu m erac ji art. 882 do 836).
E gzekucja  celem  zn ies ien ia  w sp ó łw ła sn o śc i n ieru ch om ości 

w  drodze sprzedaży p ublicznej.

W tem  postępow aniu  sto su je  się odpow iednio przepisy
o  egzekucji z n ieruchom ości. Egzekucję tak ą  przeprow adza 
więc kom ornik . W szczęcie egzekucji n o tu je  się  w  księdze g ru n ­
towej'.

Zauw ażyć należy, że w ed ług  art. XV. ust. wprow. na zgodny 
w niosek w szystk ich  w spółw łaścicieli n ieruchom ości postępow a­
n ie  egzekucyjne celem  zniesien ia w spółw łasności wi drodze sprze­
daży publicznej m oże być w szczęte bez ty tu łu  egzekucyjnego.

Dobrze będzie, gdy zapam iętam y  sobie ten  przepis, gdyż 
przy pom ocy n o ta rju sza  będzie m ożna n ieraz  zapobiec n a  tej 
drodze uciążliw em u i kosztow nem u procesow i o zniesienie 
w spółw łasności n ieruchom ości przez pub liczną sprzedaż, a bę­
dący  już w' tóku  tak i proces — powstrzym ać.

Art. 330 do 335 (w noWej n u m erac ji a rt. 837 do 862).
P rzep isy  o zabezp ieczen iach .

P r z e p i s y  o g ó l n e  (art. 330—343).
Zaznaczę tu ta j na  w stęp ie tego ty tu łu  ustaw y, że now a 

u s taw a  egzekucy jna objęła pow yższem i a r ty k u ła m i to  w szystko,



co O. E. norm ow ała pod ty tu łam i „egzekucja n a  zabezpiecze­
nie" i „tym czasow e zarządzenia" i używ a n a  w szystkie tego ro ­
dzaju  w ypadki określen ia  „tym czasow o zarządzenie".

Po m yśli nowej ustaw y  egzekucyjnej sąd może w ydać tym ­
czasowe zarządzenie n a  w niosek w ierzyciela, jeżeli roszczenie 
jest w iarygodne, a  niezabez piec zenie mogłoby w ierzyciela po­
zbawić zaspokojen ia (art. 330).

Z arządzenie tym czasow e w ydaje się w drodze zabezpiecze­
n ia  pow ództw a przy  sam em  jego w ytoczeniu bądź w  dalszym  
to k u  spraw y; w  w ypadkach , zasługu jących  n a  szczególne 
uw zględnienie, zarządzen ie tym czasow e może być w ydane rów ­
nież przed w ytoczeniem  pow ództw a (art. 331).

W e w niosku  należy podać i upraw dopodobnić okoliczności, 
k tó re  u sp raw ied liw ia ją  żądanie.

Już w p rzep isach  ogólnych p o stan aw ia  ustaw a, że zabezpie­
czenie tak  pieniężnych, jak  n iem niej — stosow nie do Okoliczno­
ści — tak że  n iepieniężnych roszczeń — będzie- na  żąd an ie  d łuż­
n ik a  zastąp ione złożeniem  przez niego odpow iedniej sum y do 
depozytu sądowego. W yjątek  stanow ią tylko spraw y o praw o 
w łasności, chyba że strony  na  to  się godzą (art. 338).

Do w ykonan ia  zarządzeń tym czasow ych sto su je  się odpo­
w iednie przepisy  o  postępow aniu  egzekucyjnem .

W innych  a r ty k u łach  n o rm u je  u staw a  sposób rozpoznania 
w niosku  o  zarządzen ie tym czasow e, treść postanow ienia, jak ie  
sąd w ydaje w za ła tw ien iu  takiego w niosku, czasokres m ocy 
obow iązującej tym czasow ego zarządzen ia i środki p raw ne w ta ­
kich  spraw ach.

Z a b e z p i e c z e n i e  r o s z c z e ń  p i e n i . ę ż n y c  h. (Art. 
344—351).

W edług art. 344 zabezpieczenie roszczeń pieniężnych n a ­
stępuje:

1) przez zajęcie nieruchom ości,
2) przez ostrzeżenie hipoteczne (prenotację.) i przez wpis do 

re je s tru  statków*,
3) przez zakaz zbyw ania lub obciążan ia  n ieruchom ości nie- 

hip o tek  o w anyc h ,
4) przez zajęcie w ierzy telności lub innego praw a.
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Z auw ażyłem , że now e u s taw y  używają, w y rażen ia  „ostrze­
żenie", gd y  chodzi o  adno tac ję  (n. p. a r ty k u ł 15 pow ołanej wy­
żej pod a) i art. 10 pow ołanej wyżej pod b) ustaw y), a w yrażen ia  
„ostrzeżenie hipoteczne", gdy chodzi o p reno tację  jakiegoś p ra ­
w a; poniew aż zaś w  pow ołanym  wyżej a rty k u le  u staw a  mówi
o zabezpieczeniu roszczeń pieniężnych, jestem  zdania , że w tym  
w ypadku  będziem y preno tow ali p raw o zastaw u.

Dlaczego a u to r u staw  tego jasno  w sam ej u staw ie  n ie  w y­
raz ił i dlaczego oględnie u n ik a  w całej u staw ie, a to naw et 
w  ustaw ie  w prow adczej w yrazu  „zastaw ", a w rozm aitych  m iej­
scach ustaw y  używ a niew iele mówiącego, ogólnikowego w y ra ­
żenia „odpow iedni w pis" — tru d n o  odgadnąć.

Dalsze przepisy  dotyczące wyżej pod 1) do 4) w ym ienionych  
środków  egzekucyjnych — ipomijam.

Z a b e z p i e c z e n i e  r o s z c z e ń  n i e p i e n i ę ż n y c h .  
(Art. 352—355).

Co do zabezpieczenia tego rodzaju  roszczeń w yraża się u s ta ­
w a w  art. 352 ogólnikowo, że celem  zabezpieczenia roszczeń n ie­
p ieniężnych sąd w yda je  zarządzenie, jak ie  stosow nie do okolicz­
ności uw aża za odpow iednie, nie w yłączając zarządzeń, p rzew i­
d z ianych  dla zabezpieczenia roszczeń pieniężnych.

U staw a zastrzega jed n ak  w  art. 353, że w żadnym  w ypadku  
zarządzenie tym czasow e n ie  m oże zm ierzać do tego, aJby s tan o ­
w iło zaspokojenie roszczeń, a w  a rt. 354 p o stan aw ia , że w d ro ­
dze zabezpieczenia n ie  m ożna stosować przeciw  dłużnikow i an i 
g rzyw ny an i p rzy m u su  osobistego.

W edług art. 355 w sp raw ach  o  p raw o w łasności lub  o inne 
praw o rzeczow e m ożna ustanow ić w drodze zabezpieczenia se- 
kw estr. Seikwestr będzie w ykonyw any w edług  przepisów  o za­
rządzie  przym usow ym  ze zm ianam i podanem i w tym że a r ­
tykule.

Pojęcie sekw estru  znane jest obow iązującej u  nas u staw ie  
cyw ilnej (§ 968 u. c.), a  wobec tego może się zdarzyć, że n a  wy­
padek  p ow ik łan ia  stosunków  p raw nych  w spraw ach , objętych 
sekw estrem , w ypadnie u  nas zastosow ać przepisy au str. k o ­
deksu  cyw ilnego o sekw estrze w zględnie o  k o n trak c ie  sk ład u  
(§§ 957 i nast. u. c.).



A rt. 356 do 357 (w nowej n u m erac ji a rt. 863 do 864).

Przepisy końcowe.

O statn i a r ty k u ł u staw y  (art. 357) postanaw ia , że ta  u s taw a  
egzekucyjna w chodzi w życie 1 styczn ia 1933 roku.

W łączności z tym  przepisem  pozostają : a rt. LXVII do 
LXXVI ust. wprow.

W edług jednego z tych a r ty k u łó w  przechodnich  sąd prze­
każe kom ornikow i w szystk ie  po m yśli nowej ust. egz. do jego 
zak resu  d z ia łan ia  należące, w sądzie już toczące się spraw y 
egzekucyjne.

Z przepisów  zaw artych  w tych  a rty k u ła ch  u staw y  wpro- 
w adczej należy  podkreślić przepis zaw arty  w punkcie 1. m a ją ­
cego u  nas obow iązywać art. LXXVI, k tó ry  b rzm i: „W ierzyciel, 
k tó ry  przed w ejściem  w  życie p ra w a  o sądow em  postępow aniu  
egzekucyjnem  uzyskał p raw o zastaw u  w drodze egzekucji ce­
lem zabezpieczenia, zachow uje rów nież po wejściu w życie tego 
p raw a  — swoje p ierw szeństw o zabezpieczenia.

Hipoteka sądowa.

N owa u s taw a  egzekucy jna w spom ina k ilk ak ro tn ie  o „hipo­
tece sądow ej", n ie w y jaśn ia jąc  bliżej, n a  czem to  urządzen ie  
p raw ne polega. Poniew aż zaś dotyczące hipoteki sądow ej a r ty ­
k u ły  XVII. i XLVIII. ust. wprow. m a ją  obowiązywać w łaśn ie  
u  nas, m usim y  należycie zdać sobie spraw ę z tego, co to  jest 
h ip o tek a  sądowa.

M ogą to nam  w yjaśn ić  ty lko  następ u jące  przepisy ustaw y 
hipotecznej z r. 1818, obow iązujące n a  obszarze b. K rólestw a 
Kongresowego, k tó re  a u to r nowej u staw y  egzekucyjnej m iał n ie­
w ątp liw ie  n a  m yśli, a k tó re  p rzy taczam  dosłow nie z zachow a­
niem  pisow ni, użytej w7 odnośnej ustaw ie, jak  następu je :

47. H ypoteka jest rzeczow e praw'o n a  n ieruchom ościach , 
do  k tó rych  p rzyw iązane jest zaspokojenie w pisanych  lub 
up r  z ywi 1 ej o w a n y cli zob owi ązań.

H ypoteka z n a tu ry  swojej jest n iepodzielna i u trzy m u je  
się w' całości na  w szystkich  n ieruchom ościach  zobow iązaniu  
uległych, na  każdej z n ich  i na  w szelkiej ich  części.



Zawsze j.eśt do n ich  przyw iązana, w .jakiekolw iek ręce 
one przechodzą.

49. Hypotelka jest albo p raw n a, a l b o  s ą d o w a ,  a lbo  
um ow na.

52. P rzedm io tem  hypoteki być m ogą:
1) D obra n ieruchom e (Kod. księg. II. tyt. I. dział I), k tó ­

re  są w łasnością  p ryw atnych  i obciążeniu  podlegają.
2) P ra w a  i k ap ita ły  hypotekow ane tej sam ej istoty.
111. H ypoteka sądow a w ypływ a z w yroku  p raw o­

mocnego.
S ku tek  hypo tek i sądow ej zależy od w pisan ia  w yroku  do 

k siąg  hypotecznych. Gdyby m a ją tek  teraźn ie jszy  n ie  był 
w ystarcza jącym  n a  zaspokojenie długu, m ocen jest w ierzy­
ciel w pisać hypotekę sądow ą n a  m a ją tk u  później uzy sk a­
nym.

W yroki sąd u  polubow nego w tenczas dopiero w pisane 
być m ogą do księgi hypotecznej, gdy na n ich  położony jest 
od zw yczajnego sąd u  n ak az  w ykonania .
Dalsze zdan ia  ustępu  111. jako obojętne d la  nas pom ijam .

Przytoczę n a to m iast zamieszczone- w dziele p. M. K u rm an a 
„Notarjiat i h ipo teka" na stron icy  148 n astęp u jące  pouczenie:

H ipoteka Sądow a w ypływ a z w yroku praw om ocnego. 
N abyw a się przez w niesien ie praw om ocnego w yroku sądo­
wego do księgi hipotecznej:. Jest ona, jak  m ówi senat, środ­
kiem  sui generis egzekucji w  drodze hipotecznej (IS. IX. 
7/1844, 9/1845), stanow i p rzystąp ien ie  do w ykonan ia  w yro­
k u  (S. C. 23/1896).

Z tego, co wyżej przytoczyłem , okazuje się, że h ip o tek a  są­
dow a pokryw a się ze znanem  nam  z O. E. „egzekucyjnem  p ra ­
wem zastaw u", a s tąd  w ysnuw am  w niosek, że wedle nowej 
u staw y  egzekucyjnej będziem y m ogli przy zastosow aniu  a rt. 
XVII ust. wpr. in tabu low ać jna podstaw ie ty tu łu  w ykonaw czego 
„egzekucyjne praw o zastaw u  jako  hipotekę sądow ą".

Zaznaczam , 'że przy streszczan iu  nowej u staw y  egzekucyj­
nej tylko tu  i ówdzie w spom niałem  o u staw ach  w ym ienionych  
n a  w stępie pod a) i b), k tóre dotyczą egzekucyjnej działalności 
Państw ow ego B anku Rolnego w zględnie pew nych in s ty tu c ji k re ­



dytow ych (Dz. U. Nr. 91 poz. 769 i Dz. U. Nr. 94 poz. 812), aby 
n a  n ie tem  dobitn iej zwrócić uw agę jak o  n a  u staw y  d la nas no- 
ta rju szy  szczególniej ak tu a ln e , a  w tem  m iejscu  nadm ien ię, że 
obie te  ustaw y  zaw iera ją  oprócz w skazanych  przezem nie — 
jeszcze wiele innych  przepisów  odróżn ia jących  je  obie od prze­
pisów  nowej u staw y  egzekucyjnej.

O ile chodzi o w yręczan ie  w pew nym  zakresie  egzekucyjnej 
działa lności sądu  w raz z kom ornik iem  przez inne czynniki, to 
zw rócę jeszcze uw agę n a  art. V III ust. wpr., w edług  k tórego  Mi­
n is te r  Spraw iedliw ości m oże oznaczyć w drodze rozporządzenia 
okręgi sądów  grodzkich, w k tó rych  egzekucję z ruchom ości ce­
lem zaspokojenia należytości pieniężnych, n ie przew yższają­
cych kw oty  500 Zł. będzie m ogła przeprow adzać s a m o r z ą d o ­
w a  w ł a d z a  m i e j s k a  l u b  g m i n n a ,  gdy egzekucja m a 
być przeprow adzona poza siedzibą kom ornika.

Kończę tę p racę  słow am i: Choćby now e ustaw y  egzekucyjne 
p rzy  ich przejrzystości i zwięzłości, a zarazem  dość szczęśliw ie 
pom yślanej system atyce chrom ały  nieco w  n iek tó rych  p rzep i­
sach  i choćby n ie  zdołały w zupełności zadosyć uczynić tak  
tru d n e m u  zadan iu , jaJk pogodzenie' trzech zupełn ie  odm iennych 
system ów  p raw nych , to m im o tego cieszyć się n am  należy, że 
o trzym ujem y  nowe, a  ta k  ważne, jednolite d la ca łe j Rzeczypo­
spolite j ustaw y, quod fausturn , felix, fo rtu n a tu m ąu e  sit.



Służba publiczna jako funkcja administracyjna.

(Dokończenie).

Z n a c z e n i e  p o j ę c i a  k o n t r o l i .

Decydującą rolę gra natomiast omówione już przedtem pojęcie 
kontroli, ujęte sensu largissimo a odzwierciadlające się w praktyce 
życia w najróżniejszy sposób, nie tylko pod postacią kontroli na­
stępczej. Rozumiemy przez to pojęcie, w powyższym związku, z a- 
s t r z e ż e n i e  d l a  p a ń s t w a  ś c i s ł e g o ,  zarówno a priori jak 
ex post wykonywanego, n a d z o r u  n a d  s p o s o b e m  e k s p l o a ­
t a c j i  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j  w c e l u  z a p e w n i e n i a  z g o d ­
n o ś c i  z i n t e r e s e m  p u b l i c z n y m .  Nadzór ten ma miejsce — 
jak mówiłem — zawsze, ale obecnie interesuje nas szczególnie 
w tych wypadkach, w których chodzi o służbę publiczną, pełnioną 
przez osoby prywatne a nie przez organy władzy publicznej; w tym 
bowiem ostatnim wypadku, nadzór ten nie wykracza poza ramy 
hierarchicznego podporządkowania władz w toku instancji i nie 
różni się niczem od ogólnych norm i organizacyjnych zasad władz 
administracyjnych. Natomiast jeżeli służbę publiczną pełnią osoby 
prywatne, to w życiu szukać się musi usilnie sposobu zagwaranto­
wania interesu publicznego w odróżnieniu od interesów indywidual­
nych, będących zawsze motorem działalności zarobkowej jednostki. 
Gwarancją tą jest ów nadzór i kontrola państwowa. Tylko one 
zdolne są zapewnić ciągłość i prawidłowość w pełnieniu służby pu­
blicznej wykonywanej przez jednostkę a zarazem trzymać na wodzy 
dążności do zaspakajania interesów partykularnych ze szkodą dla 
interesu zbiorowego. Bez tego nadzoru, państwo nie byłoby w sta­
nie spełnić swych żywotnych zadań, ciążących na niem w epoce 
praworządności i zwycięstwa idei służby publicznej na teorjami 
uwerenności. Kolizja interesu zbiorowego z interesem indywidualnym



wymaga stałego stania na straży pierwszego a rozległość tej kontroli 
zależy od rodzaju danej kategorji służby publicznej. Szersza będzie 
np. w kolejnictwie i w działalności elektryfikacyjnej, niż w teatrach, 
muzeach i t. p. Zawsze jednak chodzić musi o czuwanie zarówno 
nad szczegółami o r g a n i z a c j i  danej służby, jak nad sposobem 
jej f u n k c j o n o w a n i  a.

E w o l u c y j n y  z a k r e s  p o j ę c i a  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j .
Pamiętać jednak trzeba, że takie ujęcie problemu nie jest w stanie 

doprowadzić nas do więcej lub chocby tylko mniej ścisłego wyliczenia 
poszczególnych gałęzi aktywności prywatnej poddanych tego ro­
dzaju dwustronnemu nadzorowi władz publicznych ze stanowiska 
czuwania nad ich zgodnością z interesem publicznym. Nie jest to 
jednak — jak już mówiłem — naszym celem. R o z m i a r  p o j ę ­
c i o w y  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j  z a l e ż y  o d  e p o k i ,  n a  k t ó r ą  
p a t r z y m y ,  zmienia się więc nieomal z dnia na dzień zależnie 
od potrzeb, prądów i wymagań chwili. Gdybyśmy dla przykładu 
chcieli pokusić się o porównawcze zobrazowanie rozciągłości idei 
służby publicznej w odniesieniu do poszczególnych rozmiarów 
aktywności prywatnej o charakterze przemysłowym i komercjalnym 
w współczesnej Polsce, to pewien wskaźnik znaleźlibyśmy w prze­
pisach rozporządzenia Rady ministrów z 30/12 1928, Dz. U. Nr. 103, 
poz. 918, wykonywującego przepis art. 4 prawa o spółkach akcyj­
nych ; mianowicie w § 1 tego rozporządzenia znajdziemy wylicze­
nie przedsiębiorstw, „mających znaczenie państwowe lub charakter 
użyteczności publicznej11 i podlegających zatem przymusowi konce­
syjnemu ; tu należą mianowicie: 1) wytwórnie broni, amunicji, ma- 
terjałów wybuchowych, oraz innych rodzajów sprzętu i materjału 
wojennego, tudzież handel temi wyrobami, 2) wytwórnie silników 
lotniczych i statków powietrznych, oraz przedsiębiorstwa eksploa­
tacji powietrznych linij komunikacyjnych, 3) przedsiębiorstwa że­
glugi morskiej i rzecznej, 4) przedsiębiorstwa budowy lub eksploa­
tacji kolei żelaznych publicznego użytku, nie wyłączając tramwa­
jów, 6) przedsiębiorstwa mające za przedmiot komunikację samo­
chodową, 7) wytwórnie urządzeń telegraficznych i telefonicznych, 
radjowych, oraz przedsiębiorstwa budowy i eksploatacji telefonów, 
radjotelegrafów i radjotelefonów, 8) przedsiębiorstwa eksploatacji 
rzeźni, piekarń mechanicznych, chłodni, elewatorów zbożowych,



wodociągów, kanalizacji i elektrowni, 9) kopalnie węgla kamien­
nego i przedsiębiorstwa, mające za przedmiot przeróbkę węgla ka­
miennego oraz liandel hurtowny węglem kamiennym, 10) kopalnie 
rud żelaznych, cynkowych, miedzianych i ołowianych, oraz hutni­
ctwo żelazne i cynkowe, miedziane i ołowiane, 11) kopalnie soli 
potasowych i fosforytów, oraz handel hurtowy temi produktami. 
12) przedsiębiorstwa mające na celu wszelkiego rodzaju przeróbkę 
minerałów bitumicznych (oleju skalnego, wosku ziemnego, gazu 
ziemnego, łupków i piaskowców bitumicznych), oraz mające na 
celu uzyskiwanie wszelkiego rodzaju płynnych produktów pędnych 
i sprzedaż nafty z beczkowozów lub benzyny ze stacyj benzyno­
wych, 13) przedsiębiorstwa tłoczenia i magazynowania ropy nafto­
wej i jej produktów, oraz zbierania kału ropnego i ropy naftowej, 
wyciekłej z kopalń tudzież szybów, rurociągów i zbiorników, 14) 
przedsiębiorstwa mające za przedmiot eksploatację lasów. Oczywi­
ście wskaźnik zawarty w powyższych przepisach nie wyczerpuje 
przedmiotu (brak tutaj np. zdrojów państwowych, teatrów komu­
nalnych, wszystkich przedsiębiorstw monopolowych i t p.), a więc 
ma znaczenie czysto orjentacyjne, przyczem nie należy się dać 
zmylić faktem, że szukaliśmy go w przepisach prawa akcyjnego; 
jest to bowiem tylko przypadek, że właśnie lutaj się on znajduje, 
co zresztą w literaturze polskiej spotkało- się z słuszną krytyką 
( B e n i s :  „Studja akcyjne, II. Koncesja czy zgłoszenie11, Warszawa, 
1930, str. 8 i 11). Można ponadto szukać z powodzeniem takich 
wskaźników w prawie przemysłowem, w szeregu ustaw specjalnych 
etc. Ścisłość prób taksatywnego wyliczenia będzie jednak zawsze 
a priori wykluczona. W tej właśnie giętkości i zdolności przysto­
sowania się do potrzeb epoki leży — jak już mówiłem — naj­
większa praktyczna i teoretyczna zaleta pojęcia służby publicznej. 
Orjentację zaś w życiu umożliwią nam zawsze te ogólne kryterja 
rozpoznawcze, w toku charakteryzowania których właśnie jesteśmy. 
Zastosowanie tych kryterjów będzie rozmaite nietylko w odniesie­
niu do poszczególnych okreśów czasu, ale także i do każdego 
ustroju państwowego i społecznego z osobna. I tak ze stanowiska 
różnic między poszczególnymi krajami, komunikacja koleją żelazną 
stanowi służbę publiczną we Francji, a jest uważana zgodnie za 
przedsiębiorstwo czysto prywatne w Anglji czy Stanach Zjednoczo­
nych ; instytucje ubezpieczeń stanowią zaś np. w swej większości



służbę publiczną we Włoszech, a natomiast we Francji uznane są 
do dziś za przedsiębiorstwa nie mające cech służby publicznej. Ze 
stanowiska różnic w czasie, fabrykacja zapałek stanowi np. służbę 
publiczną we Francji dopiero od r. 1872, podczas gdy przedtem 
była przedsięwzięciem prywatnem, a natomiast sprawy wyznaniowe 
były do r. 1905 służbą publiczną, a obecnie państwo do nich by­
najmniej się nie miesza, okazując desinteressement dla sprawy ich 
organizacji i funkcjonowania. Przykłady te zaczerpnięte od Ge o r -  
g i n a  (str. 6), a które możnaby na naszych własnych i obcych 
wzorach mnożyć w nieskończoność, obrazują nam dostatecznie roz­
miar różnic w kulturalnym i cywilizacyjnym rozwoju, oraz w po­
trzebach społecznych tak odnośnie do poszczególnych krajów, jak 
i poszczególnych etapów czasowych.

P r o b l e m  k o n c e s j i  e k s p l o a t a c y j n e j  j a k o  k o n t r a k t u  
a d m i n i s t r a c y j n e g o .  J e j  z n a c z e n i e  i e w o l u c j a .

Na czoło tej dziedziny służb publicznych, która opiera się na 
pociągnięciu jednostek do współdziałania z aktywnością administracji 
publicznej wybija się więc zawsze instytucja k o n c e s j i ,  o której 
już wspomniałem w związku z przyznaniem systemowi koncesyj­
nemu charakteru służby publicznej w judykaturze francuskiej. Nie 
wynika stąd, by ona wyczerpywała problem. Ale nią jako najważniej­
szą z form tej dziedziny służb publicznych wypada się bliżej zająć.

Osoba prywatna otrzymująca od władzy administracyjnej kon­
cesję uprawniającą ją do przedsięwzięcia pewnej aktywności, która 
co do swej organizacji oraz ciągłego i prawidłowego funkcjonowania 
podlega stałemu nadzorowi państwa i dlatego jest służbą publiczną, 
niewątpliwie współdziała z administracją w petnieniu jej zadania 
na równi z wszystkiemi innemi wypadkami tzw. publiczno - praw­
nych umów obligacyjnych, zwanych w literaturze francuskiej kon­
traktami administracyjnemi. Prof. J a w o r s k i  w swem dziele
o prawie administracyjnem (str. 170) wyklucza tę nomenklaturę, 
nie przyjmując istnienia osobnego administracyjnego prawa obliga­
cyjnego, a zadowalniając się konstrukcją aktu administracyjnego 
z jednej strony, a prywatnego prawa obligacyjnego z drugiej strony; 
pierwszy ma zastosowanie tam, gdzie chodzi o „actes de puissance“, 
drugie zaś tam gdzie chodzi o „actes de gestion“. Trudno jednak



podzielić ten pogląd, jeśli — jak to uczyniliśmy wyżej — wychodzi 
się z założenia, że reglamentacja aktów administracyjnych doko­
nana sub specie takiego podziału jest sztuczna, że natomiast 
wszystkie akty administracyjne zdziałane są i muszą być w wy­
konaniu zadań związanych z pełnieniem służby publicznej. Skoro 
tak jest — to przyjąć się musi, że istnieje pewna gałąź aktów ad­
ministracyjnych, które wydane zostają w d r o d z e  p o r o z u m i e n i a  
z jednostką prywatną a w toku lub ze względu na jej współdzia­
łanie z administracją w pełnieniu służby publicznej. Można, szuka­
jąc analogji z prawem prywatnem, tę kategorję aktów oznaczyć 
mianem publicznego prawa obligacyjnego i powiedzieć, że admini­
stracja zawiera z jednostką kontrakt odnośnie do wspólnego słu­
żenia ogółowi; k o n t r a k t  t e n  i j e g o  p r a k t y c z n e  n a s t ę p ­
s t w a  s ą  p r z e j a w e m  n a d z o r u  p a ń s t w o w e g o  n a d  t ą  
g a ł ę z i ą  a k t y w n o ś c i  i n d y w i d u a l n e j ,  k t ó r a  u r o s ł a  
d o  r o l i  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j .  Jeżeli bowiem pewne gałęzie 
aktywności (jak to np. jest w Polsce wedle prawa przemysłowego
i akcyjnego) poddane zostają przymusowi koncesyjnemu jako obo­
wiązkowi od którego zależy ich eksploatacja prywatna, to wtedy 
państwo wzgl. administracja publiczna zdobywa sobie na tę eks­
ploatację wpływ prawny, umożliwiający pogodzenie jej z interesami 
zbiorowości. Można jednak od instytucji kontraktu administracyj­
nego odstąpić i — jak to czyni prof. Jaworski — poprzestać na 
konstrukcji aktu administracyjnego, co nas jednak ze stanowiska 
pojęcia służby publicznej doprowadzi do identycznych rezultatów. 
W związku z naszym wykładem poruszyłem problem kontraktów 
administracyjnych dlatego, iż tkwi on u podstaw francuskiego pra­
wa administracyjnego i zwłaszcza w instytucji koncesji, jako jednego 
z kontraktów administracyjnych, łączy się ściśle z teorją służb pu­
blicznych we Francji. Jak to udowadnia J e z e  (str. 297 — 325) 
fundamentalną zasadą francuskiego prawa administracyjnego jest 
teza, iż „il y a un element essentiel qui ne se rencontre pas dans 
les rapports de particulier a particulier: l e s  c o n t r a t s  a d m i n i -  
s t r a t i f s  s o n t  c o n c l u s  p o u r  l e  f o n c t i o n n e m e n t  d ’ u n  
s e r v i c e  p u b l i c “ (str. 297). Analogja z prawem prywatnem jest 
więc raczej tylko zewnętrzna; w rzeczy samej chodzi o coś odręb­
nego, typowego dla systemu publicznego administrowania. I s t o t ą  
b o w i e m  k o n t r a k t ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h  j e s t  r ó w ­



n i e ż  n i e  co  i n n e g o  j a k  z a p e w n i e n i e  p r a w i d ł o w e g o
i c i ą g ł e g o  b i e g u  s ł u ż b  p u b l i c z n y c h ,  a więc toż samo, 
co cechuje całokształt aktów administracyjnych przedsięwziętych 
w pełnieniu służby publicznej; jest ona jedna i ta sama, ma iden­
tyczne potrzeby i wymagania, bez względu na formę, w jakiej się 
przejawia jej wykonywanie na zewnątrz. Cóż więc łączy kontrakt 
administracyjny z kontraktami obligacyjnemi z prawa prywatnego? 
powiada znowu J e z e  (str. 297), że „toutes les fois qu’il s’agit 
d’assurer le fonctionnement d’un service public, on n’applique pas 
necessairement les t e x t e s  memes du Code Civil ou des lois de 
d r o i t  p r i v e ,  qui regissent les rapports de particulier a particu- 
lier dans des hypotheses analogues. Avant tout on s’inspire des 
i d e e s  g e n e r a l e s ,  q u i  j u s t i f i e n t  d e s  t e x t e s. On  com-  
b i n e  c e s  t e x t e s  a v e c  l e s  n e c e s s i t e s  d u  f o n c t i o n n e ­
m e n t  r e g u l i e r  e t  c o n t i n u  d e s  s e r v i c e s  p u b l i c  s“ (vide 
także J e z e  str. 161 i nast). Rada państwa ustaliła tę judykaturę 
w wyroku z 3/12 1920 ( F r o m a s s o l ,  R. D. P. 1921, str 73 i 79) 
omówionym przez komisarza rządowego C o r n e i 11 e ’ a, w nastę­
pujący sposób: „en ce qui concerne les... marches afferents a de 
services publics, il y a une distinction primordiale a etablir, il y a 
une gradation que vous avez etablie suivant q u e  I ’ e n t r e p r e- 
n e u r ,  l e f o u r n i s s e u r  c o l l a b o r e  p l u s  o u m o i n s d i r e c -  
t e m e n t  a u  s e r v i c e p u b l i c ;  a ce point de vues on remarque, 
tout en haut de 1’echelle la  c o n c e s s i o n .  II y a en sitation 
intermediaire le  m a r c h e  d e  f o u r n i t u r e s  a l o n g u e  d u r e e  
et en bas de Pecheile le  s i ni  p l e  m a r c h e  d e  f o u r n i t u r e s " .  
A taż sama Rada państwa już na 45 lat przedtem, bo w wyroku 
z 6/12 1855 (R o t s c h i 1 d, Rec. str. 707), stworzyła podwaliny pod 
powyższy gmach judykatury, ukończony po wielkiej wojnie, orzeka­
jąc, iż „a 1’administration seule il appartient sous 1’autorite de la 
loi, de regler les conditions des services publics dont elle est char- 
gee d’assurer le cours...“, że dalej „ces rapports, ces droits et ces 
obligations ne peuvent etre regles selon les principes et les dispo- 
sitions du seul droit civil et comme ils le sont de particulier a par- 
ticulier“, że wreszcie „La responsabiiite qui peut incomber a l’Etat 
a ses regles speciales, qui varient suivant les besoins du service et 
la necessite de concilier les droits de 1’Etat avec les droits prives“.



Instytucja kontraktów administracyjnych ma więc dla nas w tym 
związku doniosłe znaczenie o tyle, iż wskazuje nam na koniecz­
ność wysuwania na plan pierwszy reguł rządzących służbą publiczną 
jako taką, nawet tam, gdzie jej wykonywanie zbliża się do pry- 
watno-prawnych reguł obligacyjnych i w praktyce posługuje się 
analogją z prawem prywatnem, a t o l i  z a w s z e  w odpowiedni 
sposób s k o m b i n o w a n ą  z pierwszorzędnym wymogiem prawi­
dłowego i nieprzerwanego pełnienia służby publicznej. Literatura
i judykatura francuska sięgając tedy do pojęcia par excellence cy- 
wilistycznego, kryje poza zewnętrzną etykietą stanowcze obstawanie 
przy fundamentalnej zasadzie systemu prawa publicznego opartego 
na pojęciu służby publicznej, co często jest powodem nieporozu­
mień. Nie istnieją one dla n a s ; przeciwnie — nigdzie w tym sto­
pniu, co właśnie w odniesieniu do kontraktów administracyjnych, 
nie przejawia się nam tak silnie i d e a  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j ,  
która ze względów technicznych czy oportunistycznych opiera się 
na współdziałaniu jednostki z administracją publiczną.

Jeżeli mianowicie między jednostką czy grupą jednostek a or­
ganem administracji publicznej następuje umowa w tej czy innej 
formie, w przedmiocie współdziałania w pełnieniu pewnej gałęzi 
służby publicznej, to współdziałanie to e x  d e f i n i t i o n e  podpo­
rządkowane być musi celom tej służby, a zatem interesom publicz­
nym, chociaż jest dobrowolne i obraca się w ramach analogicznie 
stosowanych przepisów cywilistycznych. Pociąga to za sobą szereg 
konsekwencyj wielkiej wagi dla praktyki i wielce pouczających dla 
nauki. „Le particulier“ — powiada G e n y  (op. cit. str. 13 — 17), 
„n’est pas exculusivement determine par un but egoiste, il demeure 
s o u s  l a  d e p e n d a n c e  d u  s e r v i c e  p u b l i c . . . 11, „l’individu, 
qui contracte avec 1’administration n ’est pas un contractant ordi- 
naire, c’est u n  c o l l a b o r a t e u r  d e  l ’ a d m i n i s t r a t i o n “. 
A zatem w interesie zapewnienia prawidłowej i ciągłej służby, ad­
ministracja władna jest zawsze — bez względu na osnowę zawartej 
ustnej czy pisemnej umowy, — nałożyć na kontrahenta prywatnego 
pewne zobowiązania nieprzewidziane a priori, a więc — pomimo, że 
przy zawieraniu umowy był między stronami consensus a nie dis- 
sensus — od umowy niejako odstąpić, b y  w y j ś ć  w p e ł n i e n i u  
s ł u ż b y  p u b l i c z n e j  p o z a  j e j  r a m y .  Pierwotny consensus 
bowiem na tem właśnie polegał, obowiązki i prawa obu kontrahen­



tów regulowane są względem na funkcjonowanie służby publicznej 
a zatem w tym jedynie duchu interpretowane być muszą, co się 
jaskrawo sprzeciwia duchowi i tekstom prywatnego prawa obliga- 
cyjnego. Jak już przedtem widzieliśmy, najlepszem polem doświad- 
czalnem znaczenia służby publicznej, są zawsze chwile kryzysów 
jakiegokolwiek rodzaju, a to samo ma miejsce i w tym związku. 
„Dans toute constitution de service public, ce sont les besoins du 
public qui doivent 1’emporter sur toute autre consideration et not- 
tament sur toute consideration d’interet financier. Au b e s o i n ,  
l e c o n c e s s i o n a i r e  t r a v a i l l e r a  a p e r t e  (avec 1’aide du 
concedant), p o u r v u  q u ’ i l  t r a v a i l l e “ (v. J e z e ,  str. 21 uw. 2). 
Jeżeli w szczególności jakiś kryzys wywoła syluację faktyczną, 
wymagającą odstąpienia od postanowień umowy, zmieniającą wa­
runki tej ostatniej, nakładającą na koncesjonariusza nowe zgoła 
obowiązki obce stronom przy umowie, przez nie w umowie nie­
przewidziane, — to w przeciwstawieniu do prawa prywatnego a d ­
m i n i s t r a c j a  m o ż e  ż ą d a ć  od kontrahenta takiego wykonania 
umowy, by ono zdolne było zapewnić prawidłowe i nieprzerwane 
wykonywanie służby publicznej, a nad tem prawem administracji 
czuwa kontrola z sądownictwem adininistracyjnem na czele. Ono 
to właśnie — jak zawsze tak i tutaj — jest klapą bezpieczeństwa 
praworządności godząc twórczą aktywność administracji z wymo­
gami słuszności i przepisami prawa obowiązującego. 1

1 Szczególnie dobitnie wyszły na jaw  powyższe zasady w czasie w ojny 
św iatow ej w postaci tzw. „theories des pouvoirs de guerre“ a w ich rzędzie
najważniejszej tzw. „ t h e o r i e  d e  1 ’ i m p r e v  i s i o n“ (vide R o l l a n d
„Precis de droit adm in is tia tif“ str. 83). Jeżeli pew ue kryzysy polityczne, eko­
nomiczne, m iędzynarodow e i społeczne spow odowały zm ianę w arunków
umowy i obciążenie pryw atnego  kontrahenta , to jeżeli m o g ł y  b y ć  p r z e ­
w i d z i a n e  w edle zdrowego rozsądku, nie należy się tem u kontrahentow i 
żadne odszkodow anie. W p r z e c i w 7 n y m  r a z i e  — na kontrahencie  ciąży 
zawsze obow iązek takiego w ykonania umowy, by zapew nić regularność peł­
n ienia służby publicznej, ale kw estja odszkodow ania wymaga ze względów 
słuszności rozw ażenia. K oncesjonariusz mógłby łatwo nie podołać nieprzew i­
dzianym ciężarom i służba publiczna m ogłaby siłą taktu  ulec zaham ow aniu  
ze szkodą dla ogółu. I oto w czasie wojny Rada państw a (w yrok z 30/3
191(5, D. P. 1916, 3, 25) orzekła, że koncesjonarjusz n oże żądać rew izji um o­
wy lub odszkodow ania, jeżeli na  skutek  nieprzew idzianych zdarzeń, których 
przew idyw anie było norm alnie niemożliwe, a które spow odow ane zostały 
wojną, zmuszony był do pełn ienia służby publicznej w w arunkach jaskraw o



Koncesja eksploatacyjna przeciwstawia się zwłaszcza bezpo­
średniej eksploatacji pewnych przedsiębiorstw publicznych o cha­
rakterze przeważnie przemysłowym lub handlowym; bezpośrednia 
eksploatacja, stosowana gdzieniegdzie do dzisiaj (np. przedsiębior­
stwa miejskie: gazownie, elektrownie, tramwaje etc.) jest o tyle 
niedogodna, iż ze względu na technikę gestji takich instytucyj, 
rozmiar inwestowanych i unieruchomionych kapitałów pieniężnych, 
konieczność odmiennych zasad w rekrutowaniu, płaceniu i awan­
sowaniu personelu fachowego, — stosowane być tu muszą metody 
zgoła odmienne od metod normalnej techniki administracyjnej, a za­
rząd tych przedsiębiorstw nie powinien należeć do zmiennych ciał 
reprezentacyjnych, powołanych drogą wyboru wedle kryterjów 
przeważnie politycznych. Przerost zasad prawa publicznego w bez­
pośredniej eksploatacji, zanika w systemie koncesyjnym, w którym 
z ograniczeniami wyżej zaznaczonemi przeciwstawia mu się ana­
logiczne stosowanie zasad prawa prywatnego i gospodarki prywatnej 
w odniesieniu do zarządu, personelu, gestji finansowej etc. Najle­
piej stosunek publiczno prawnego kontraktu koncesyjnego do zo­
bowiązania prywatno-prawnego charakteryzuje sławna formuła ob­
jęta wyrokiem Rady państwa z 11/3 1910 (Tramvays de Marseille, 
str. 216), która opiewa „la concession est a la fois u n  a g e n c e -  
m e n t  f i n a n c i e r  a f o r m ę  c e r t a i n e  e s t  l e  m o d e  d e  ge-  
s t i o n  d’u n  s e r v i c e  p u b l i c  a b e s o i n s  v a r i a b l e s “ ; Ma-  
s p e t i o l  i L a r o ą u e  (op. cit., str. 248) nazywają ją „klasyczną11. 
Znaczenie tej formuły w praktyce, w stosunku między konceden- 
tem a koncesjonariuszem, wyjaśniliśmy wyżej.

sprzecznych z zaw artym  kontrak tem . Rada państw a stwarza w te n  sposób 
sw oją judykaturą , w edle zasad słuszności, reguły, pozw alające koncesjonar­
iuszowi w tych  nadzw yczajnych w ypadkach bron ić  się przed deficytem 
w zależności od kum ulatyw nego istnienia dw óch w arunków : l) wykazania, 
że ceny zakupna wzrosły niestosunkow o a wzrost ten  przewyższył m iarę 
m aksym alną, jaka mogła być przew idziana w norm alnych w arunkach przy 
zaw arciu umowy (dotyczy to np. cen zakupna m aterjałów  dla w ykonania 
pew nych robót, cen produkcji energji elektrycznej etc.), 2) w ykazania, iż ta 
anorm alna zwyżka spow odow ała deficyt przedsiębiorstw a eksploatacyjnego 
lub też przynajm niej zw iększyła deficyt, k tó ry  m ógłby się był okazać w ra­
zie, gdyby przedsiębiorstw o nie było narażone na te  nadzw yczajne klęski 
a  więc gdyby w ykonyw ane było w w arunkach  norm alnych. Ten kierunek 
judykatu ry  francuskiej stw arza cały gm ach daleko sięgających możliwości 
praw nych regulow anych wedle zasad słuszności.



Koncesja administracyjna typu klasycznego polega na tem, iż 
koncesjonarjusz przyjmuje na siebie obowiązek pełnienia pewnej 
służby publicznej a) na swoje koszty i ryzyko, b) z własnym per­
sonelem, c) przez pewien określony okres czasu \  d) otrzymując 
wzamian prawo pobierania pewnych opłat szczegółowych od kon­
sumentów (uprawnionych do korzystania z tej dziedziny służby 
publicznej). Koncesjonarjusz nie nabywa więc wcale charakteru 
funkcjonariusza ( R o l l a n d ,  str. 79), nie traci charakteru osoby 
prywatnej, nie wchodzi w ramy kadr organów administracyjnych. 
Nabywa z mocy koncesji szereg p r a w  eksploatacyjnych, ale ró­
wnocześnie zaciąga szereg o b o w i ą z k ó w ,  i to nietylko kontrak­
towych w analogji do obligacyj cywilnych, ale także — ze względu 
na przedmiot koncesji będący służbą publiczną — pozakontrakto- 
wych (jak obowiązek eksploatacji bez względu na zmianę kon- 
junktury i nawet z pominięciem postanowień kontraktu). P r a w a  
jego obejmują szereg możliwości wkraczania w indywidualną sferę 
prawną konsumentów (np. prawo wywłaszczenia w związku z wy­
konywaniem robót publicznych, prawo czasowego objęcia nieru­
chomości w posiadanie na czas tych robót, prawo ustanawiania 
pewnych taks ustalonych taryfą, a nie będących opłatami „sensu 
stricto“, w pewnych wypadkach prawo nakładania grzywien etc).; 
zazwyczaj z prawami temi łączy się przyznana koncesjonariuszowi 
wyłączność prawna lub faktyczna, co sytuację jego polepsza a do 
polepszenia jej przyczynia się również częsta (choć teoretycznie 
niekonieczna) pomoc finansowa ze strony organu udzielającego 
koncesji (w formie subwencji, gwarancji za ryzyko, maxymalnych
i minimalnych limitów odpowiedzialności, pożyczek zwrotnych, bez­
płatnego dostarczania środków osobowych lub rzeczowych, poręki 
wobec osób trzecich). Prawa te zrównoważone są licznemi o b o ­
w i ą z k a m i ,  podyktowanemi interesem ogółu; tu należy prze- 
dewszystkiem omówiony już problem ciągłości wykonywania agend 
pomimo zmian w koniunkturze i przeciwności technicznych czy 
żywiołowych. Obowiązek pełnienia służby publicznej wynika już 
stąd, że o ile dawniej teorja widziała w akcie koncesyjnym rodzaj 
kontraktu in favorem tertii („stipulation pour autrui“ D u g u i t

1 Zawsze ex definitione d ł u ż s z y  (nigdy np. kilkum iesięczny). Za­
zwyczaj chodzi tu  o okres 25—75-letni. G rają tu  rolę względy koniecznej 
stałości wobec inw estow ania większych kapitałów  (v. J e z e ,  str. 367).



RDP. 1907, str. 430, J e z e ,  str. 12 uw. I), to obecnie, oceniając 
koncesję w sposób wyżej naszkicowany, widzi w niej dwojaki cha­
rakter postanowień: przedewszystkiem n o r m y  o r g a n i z u j ą c e  
s ł u ż b ę  p u b l i c z n ą ,  będące w rozumieniu materjalnem ustawą 
lub rozporządzeniem („En tant que charge de faire fonctionner le 
service public dans les conditions reglementaires, le concessionaire 
est dans une situation juridiąue generale et impersonelle“ J e z e ,  
str. 10; „il doit subir les modifications qui leur sont apportees 
soit par des regles communes a tous les services ou a toutes les 
entreprises, soit par des precriptions legałeś ou reglementaires spe- 
ciales au service qu’il gerent“ R o l l a n d ,  str. 79); następnie w ł a ­
ś c i w e  p o s t a n o w i e n i a  u m o w n e („La situation juridiąue ąui 
y correspond est la situation juridiąue individuelle creee par le 
contrat... Le concessionaire est un entrepreneur qui se propose non 
pas un acte de philantropie, mais la realisation de benefices; II 
fait des calculs avant de s’engager a faire fonctionner, dans les 
conditions fixees par l’administration, le service public“ J e z e ,  
str. 10), stwarzające w tym punkcie stosunek wierzyciela do dłuż­
nika między koncedentem a koncesjonariuszem. Pierwsze z tych 
postanowień są od kontraktu niezależne i kontrola prawidłowej 
działalności koncesjonariusza — choćby w kontrakcie nieprzewi­
dziana — istnieje nie z mocy umowy, lecz wynika z natury praw­
nej służby publicznej; one to stwarzają dla koncesjonariusza sy­
tuację ogólną, nieosobistą, mogącą ulegać zmianie i modyfikacjom 
w interesie ogółu — w przeciwstawieniu do drugich postanowień,, 
które stawiają koncesjonariusza wobec administracji i konsumen­
tów 1 w sytuacji osobistej, indywidualnej. Kontrola administracji 
sięga tak daleko, iż władna jest j e d n o s t r o n n i e  modyfikować 
warunki koncesji odnośnie do pierwszych postanowień, gdyż „adopter 
une regle inverse, ce serait subordonner l’interet generał a 1’interet 
particulier* ( R o l l a n d ,  str. 80); obowiązki koncesjonariusza po­
zostają pod rygorem całego systemu sankcyj prawnych (kary 
umowne, odebranie koncesji, grzywny, poddanie ściślejszemu nad­
zorowi etc).

1 Co do stosunku koncesjonarjusza do konsum entów  patrz bliżej u J  e- 
z e ’a „De 1’obligation pour le con tractan t d’effectucr les p res ta tions conve- 
nues en se conform ant au contrat" w Kevue de droit public, str. 496, 
ex 1931.



Ten klasyczny typ koncesyjny uległ w toku ewolucji modyfi­
kacjom i obecnie przejawia się w praktyce w dwóch najważniej­
szych postaciach : jako t. zw. „regie interessee“ lub t. zw. „office“ 
(vide M a s p e t i o i  i L a r o q u e ,  str. 249 i nast.). Obie stanowią 
typ pośredni. Pierwsza polega na lepszem dostosowaniu klasycznej 
formy koncesji eksploatacyjnej do warunków życiowych; prze­
ważnie bowiem administracja, udzielając koncesji, a dbając istotnie
0 dobrą eksploatację danej gałęzi służby publicznej musiała się an­
gażować finansowo w stopniu dość poważnym a więc partycypo­
wać w wydatkach, udzielać zaliczek i pożyczek etc. w sposób 
koncesją nieprzewidziany, a wymagany przez warunki życiowe. 
Otóż system eksploatacyjny zwany „regie interessee11 daje admini­
stracji udzielającej koncesji, atrybucje w dziedzinie samego zarządu 
służbą publiczną, będącą przedmiotem koncesji, a wzamian za to 
daje koncesjonariuszowi gwarancję pewnej dywidendy; równocze­
śnie zaś wchodzi w grę rodzaj premji eksploatacyjnej celem uzy­
skania pewności, że koncesjonariusz starać się będzie o powodzenie 
przedsiębiorstwa i osiągnięcie korzystnych wyników finansowych. 
Do tego typu pośredniego należy również forma „office“, która 
polega na ewolucji systemu bezpośredniej eksploatacji ku pewnej 
formie zmodyfikowanej na wzór systemu „regie interessee“ w dro­
dze wyposażenia danej gałęzi służby publicznej w szeroko pojętą 
autonomję („regie autonome“). Autonomja ta, przeważnie czysto 
wewnętrzna, pozwala wyodrębnić z metod normalnej techniki admi­
nistracyjnej te czynniki, które są niezbędne dla racjonalnego i ce­
lowego funkcjonowania tych służb specjalnych pod kątem widzenia 
odmiennych potrzeb i wymagań technicznych. Dotyczy to w szcze­
gólności odrębnych metod osobowych w stosunku do personelu, 
opartych na zasadach komercjalnych i prywatno prawnych, stoso­
wanych bezpośrednio lub w drodze analogji \  jak również odręb­
nych metod bilansowych (rozbicie dawnej jedności budżetowej
1 sporządzanie dla przedsiębiorstw osobnych bilansów rocznych 
stwierdzających stosunek aktywów do passywów oraz rachunków

1 W Polsce pracow nicy publiczni są wyłączeni z pod działsinia pow ­
szechnego praw a p racy  (ustaw y o robotnikach, pracow nikach um ysłow ych, 
sądach pracy). We Francji naodw rót, naw et w system ie bezpośredniej eks­
ploatacji, stosow ane są do personelu przez sądy adm inistracyjne reguły praw a 
pryw atnego (vide w yrok Rady państw a z 25/X 1929, Du r r ) .
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strat i zysków dla stwierdzenia wyniku eksploatacyjnego). Za przy­
kład systemu „office“ (regie autonome) w Polsce uchodzić mogą 
przedsiębiorstwa wyodrębnione z administracji państwowej i wy­
posażone w wiasną osobowość prawną wedle rozporządzenia Pre­
zydenta Rzplitej z 17/3 1927, Dz. U. Nr. 25, poz. 195. (Np. Pań­
stwowa Kopalnia Węgla w Brzeszczach, przedsiębiorstwa „Polskie 
Koleje Państwowe11 i „Polska Poczta, Telegraf i Telefon" etc.) Wy­
dzielone przedsiębiorstwo państwowe podlega wpisowi do rejestru 
handlowego, ma autonomję w użytkowaniu i zarządzaniu majątkiem, 
który odnośnie do ruchomości zostaje wyodrębiony ze Skarbu Pań­
stwa, ma prawo prowadzenia krótkoterminowych operacyj kredy­
towych, (przyczem za zobowiązania odpowiada obok przedsiębior­
stwa Skarb Państwa, a to do wysokości majątku nieruchomego 
użytkowanego przez przedsiębiorstwo), wreszcie sporządza bilans, 
rachunek strat i zysków i rozdziela zysk na zasadzie zatwierdzenia 
właściwego ministra, działającego w porozumieniu z ministrem 
Skarbu Władzami przedsiębiorstwa są Rada administracyjna, dy­
rekcja i komisja rewizyjna. Pracownicy przedsiębiorstwa nie są 
urzędnikami państwowymi i są wynagradzani (art. 26) w zależności 
od czynionych usług „w s p o s ó b  p r z y j ę t y  w p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a c h  p r y w a t n y c h " .

W ten sposób współdziałanie jednostek w pełnieniu służby 
publicznej przejawia się współcześnie w dwu postaciach scharakte­
ryzowanych przez G e n y ’e g o  w sposób następujący: „tantot l’in- 
stitution collaboratrice evolue en marge de 1’administration, v i t  
d’ u n e  v i e  p r o p r e  quoique s o u s  u n  c o n t r o l e  plus ou moins 
adouci; tantot Porganisme collaborateur, tout en etant de pur droit 
privee, constitue librement par des particuliers, est en quelque sorte 
r a t t a c h e  par des liens e t r o i t s  a u  s e r v i c e  a u q u e l  i l  coo-  
p e r e  et se presente comme son veritable prolongement". W pra­
ktyce zaś przeważnie dla eksploatacji dziedzin służby publicznej 
oddanych jednostkom drogą koncesji, zawiązują się spółki akcyjne 
w koncesji przewidziane, gdyż przenoszenie uprawnień koncesyj­
nych z osoby na osobę bez zgody władzy publicznej byłoby sprzeczne 
z zasadą omówionego stosuńku kontraktowego.

Specjalną wreszcie rolę w związku z systemem koncesyjnym 
grają w praktyce t. zw. służby akcesoryjne (services accesoires). 
Spółki korzystające z koncesji nie ograniczają bowiem przeważnie



swej aktywności li tylko do eksploatacji tego działu aktywności, 
który przekazany im został w drodze koncesji, ale obejmują nią 
również pewne działy dodatkowe (np. gazownia sprzedaje koks
i amoniak własnej produkcji, koleje żelazne lub samoloty pasażer­
skie organizują dojazd samochodowy między poszczególnemi wę­
złami lub do lotnisk, utrzymują bufety stacyjne, tramwaje miejskie 
lub międzymiastowe uruchamiają linje autobusowe, kopalnie węgla 
tworzą elektryczne zakłady dla przesyłania a czasem i rozdzielania 
siły i światła etc.). Otóż dawano wieloki-otnie wyraz obawie, że 
koncesjonariusz związany postanowieniami koncesji co do sposobu
i dochodów z eksploatacji głównej gałęzi swej aktywności, zechce 
odbić się na służbach akcesoryjnych, szukając ze szkodą dla kon­
sumentów zysków poza samą eksploatacją koncesji sensu stricto. 
Stało się to nawet podstawą wniosku ustawodawczego w francu­
skiej Izbie poselskiej, deputowanego Jules M o c h  (vide „Revue In­
ternationale des Sciences Administratives“, Nr. 4 ex 1931, str. 600), 
zmierzającego do zakazania w drodze ustawy administratorom 
spółek koncesjonowanych partycypowania w jakibądź sposób w przed­
siębiorstwach lub działalności spółki na własny rachunek, — a równo­
cześnie ostrej opozycji (Edouard J o l l y  „Le parlement et les so­
cietes concessionaires“, str. 400 — 414, Revue politique et parleman- 
taire, z czerwca 1931) przeciw nowemu ograniczeniu praw obywa­
telskich dla całej kategorji pracowników. Z dyskusji tej wyszło na 
jaw, że owe służby akcesoryjne powołane są przeważnie do życia 
na wyraźne żądanie koncedenta, celem lepszego wykonania kon­
cesji i tem samem lepszego służenia ogółowi przy jej eksploatacji 
(n. p. dojazd samochodowy zorganizowany został przez francuskie 
koleje w czasie wojny). Prowadzenie tej dodatkowej działalności 
ma przeważnie charakter deficytowy, gdyż ze względu na specjalne 
związanie jej z warunkami terenowemi i lokalnemi nie może gwa­
rantować odpowiednich zysków ze stanowiska handlowego, a w każ­
dym razie nie może skutecznie konkurować z przedsiębiorczością 
prywatną. Nie więc wkraczanie w wolne współzawodnictwo, ale 
właśnie cel służby publicznej tworzy owe służby akcesoryjne, jak 
tego dowodzą liczne przykłady; gdzie zaś jest inaczej, tam na 
straży zgodności interesów indywidualnych z interesem publicznym 
stoi właśnie nadzór i kontrola publiczna. J o l l y  ilustruje tę tezę 
przykładem francuskich kolei żelaznych opartym na koncesji z r. 1921
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utrzymującej atrybucje ministrów w dziedzinie kontroli; i tak mi­
nister robót publ. może wedle ustawy z r. 1842 przedsięwziąć co 
potrzeba, aby zabezpieczyć bezpieczeństwo, porządek, używanie
i konserwację kolei żelaznych. Wedle ustawy z r. 1845 służy mu 
dalej prawo zatwierdzania taryf, programu robót dodatkowych
i uzupełniania taboru po wysłuchaniu wyższej rady kolei żelaznych, 
udzielania koncesyj na budowę nowych tras kolejowych, skoro 
ciała ustawodawcze przyznają im charakter użyteczności publicznej. 
Wszystkie działania finansowe kolei w dziedzinie konstrukcyjnej 
(roboty uzupełniające, nowe tory, pożyczki) zależne są od zatwier­
dzenia ministra. W dziedzinie rachunkowości kontrola ministerjalna 
idzie tak daleko, że specjalna komisja weryfikacji rachunkowości 
władna jest ministrowi przedstawić wniosek na odrzucenie wydat­
ków uznanych za nieprawidłowe lub stosowne obniżenie cyfr uzna­
nych za wygórowane. Wreszcie i w dziedzinie zwyczajnego zarządu 
spraw związanych z eksploatacją koncesji minister ma prawo da­
leko idącego wglądu w ak ta : „il est loin d’etre desarme, meme 
contrę une gestion simplemeDt negligente“ (przemówienie Kom. 
rząd. przed Radą państwa w sprawie umów kolei z dzierżawcami 
bufetów kolejowych, J o l l y ,  str. 408). Wyliczenie to obrazuje nam 
rozmiar nadzoru władzy udzielającej koncesji nad jej eksploatacją 
nawet w dziedzinie „służb dodatkowych11, chociażby one (jak to 
zazwyczaj zresztą bywa) nie były expressis verbis koncesją prze­
widziane. Na tem tle obserwować można niejednokrotnie sprzecz­
ność judykatury między Radą państwa a Trybunałem Kasacyjnym 
we Francji (vide R o l l a n d ,  op. cit., str. 81).

W powyższem więc ujęciu koncesja eksploatacyjna w iden­
tyczny sposób służy interesom zbiorowości jak każda inna forma 
pełnienia służby publicznej, a w odniesieniu do działów tej służby 
polegających w pierwszym rzędzie na czynnikach industrjalnych, 
lepiei odpowiada wymogom życia, niż system eksploatacji bezpo­
średniej. Dlatego jest to metoda w pewnych specjalnych działach 
służby publicznej godna zalecenia, a wątpliwości nasuwać się mogą. 
tylko ze stanowiska tych systemów ustawodawczych, w których 
w z g l ę d y  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j  n i e  p r z e w a ż a j ą  — jak 
we Francji — n a d  p r y  w a t n o - p r a w n e m i  r e g u ł a m i  ob l i -  
g a c y j n e m i ;  w tych bowiem systemach interes publiczny nie 
jest należycie zagwarantowany i w konflikcie z interesem końce-



sjonarjusza, zabezpieczonym treścią koncesji, ulega. Pod sugestją 
tych więc właśnie systemów a m. i. także polskiego, potępia się 
często metodę koncesji. Jeżeli zaś nasuwać się mogą jakieś ogólne 
zastrzeżenia przeciw tej metodzie bez względu na przyjęty system 
administrowania, to wypływać one będą przeważnie z przyznania 
koncesjonarjuszowi charakteru wyłączności, wyradzającej się czasem 
w rodzaj przywileju wobec reszty przedsiębiorców (przypominam 
projekt uprawnienia elektrycznego firmy A. W. H a r r i m a n z  Nev- 
Yorku w Polsce z r. 1929). Oddanie koncesji przedsiębiorcy zagra­
nicznemu „równa się czasem założeniu pętli, której państwo nie 
jest w stanie rozerwać; pętla zaciska się aż do zupełnego zdusze­
nia jakiejkolwiek możliwości uwolnienia się od importu111; pozo­
staje to w parze z wykluczeniem konkurencji i koniecznością utrzy­
mania kontraktu mimo zmienionych często możliwości konkurencyj­
nych. Jest to już jednak wyłącznie problem racjonalnej polityki 
koncesyjnej.

I n n e  f o r m y  w s p ó ł d z i a ł a n i a  j e d n o s t e k .

Omówiwszy szerzej problem koncesji eksploatacyjnej jako 
praktycznie i teoretycznie najważniejszej formy współdziałania je­
dnostek z administracją publiczną w dziedzinie pełnienia służby 
publicznej, mogę wspomnieć tylko jak najkrócej o formach pozo­
stałych ; stosują się do nich analogicznie te ogólne zasady teore­
tyczne, które odnieśliśmy wyżej do pojęcia koncesii. D u g u i t  
(„Transformations“, str. 56 i nast., „Traite de droit Const.“ III, str. 
83) mówi o innych formach decentralizacji w administracji nowo­
czesnej, rozróżniając decentralizację „regjonalną" od „patrymonjal- 
nej“ i „syndykackiej“ („decentralisation regionale, patrimoniale, 
fonctionnariste"). O problemach regjonalizmu mówiłem obszerniej 
na innem miejscu (Vide autora: „Ze studjów nad podziałem admi­
nistracyjnym państwa", 1930, rozdz. V „Regjonalizm" ; „Zagadnie­
nie regjonalizmu w decentralizacji administracyjnej" w Gazecie 
Adm. i Pol. Państw. ex 1931; „Regjonalizm administracyjny w teorji
i w życiu", 1932). W kwestji udziału samorządu w pełnieniu służby 
publicznej nie mam na tem miejscu nic do nadmienienia, gdyż

1 Patrz przem ówienie m inistra poczt w Sejm ie polskim w dyskusji nad 
autom atyzacją sieci telefonicznej („M onitor Pol.“ Nr. 241, ex 1931).



uważając administrację samorządową za część administracji pań­
stwowej na równi z administracją rządową, wszystkie wyżej za­
mieszczone uwagi ogólne odnoszę także do samorządu, zarówno 
terytorjalnego, jak zawodowego i in . ; odnośnie zaś do tej formy 
repartycji służb (decentralisation par service), która polega na przy­
znaniu pewnym instytucjom publicznym (np. uniwersytetom, spół­
kom wodnym, izbom adwokackim, kapitule orderu Legji Honorowej 
etc.) osobowości prawnej i rzeczowem wyodrębnieniu jej w ten 
sposób od całości innych działów służby publicznej, wypada zau­
ważyć, iż nauka i praktyka francuska przeciwstawiają sobie t. zw. 
„etablissements publics“ i t. zw. „etablissements d’utilite publique“. 
Pierwsze są instytucjami publicznemi, pełniącemi służbę publiczną, 
wyposażonemi w osobowość prawną (wyróżniającą je od innych 
rzeczowo niewydziełonych działów służby publicznej), bez względu 
na okoliczność, czy posiadają cechy zaspakajania potrzeb ogółu, 
czy też nie. Drugie natomiast łączy z pierwszemi charakter osób 
prawnych, ale wyróżnia je od pierwszych brak cech służby pu­
blicznej ; są one instytucjami użyteczności publicznej jako osoby 
prawne prawa prywatnego (nie publicznego) wyposażone jednak 
w pewne prawa i przywileje nieznane innym osobom prawnym 
prawa prywatnego i podlegają kontroli administracji publicznej 
(np. kasy oszczędności). Rozróżnienie to ma dawną przeszłość hi­
storyczną we Francji i utrzymane zostało nawet po wejściu w życie 
ustawy z 1/7 1901, przyznającej osobowość prawną wszystkim for­
malnie zgłoszonym korporacjom prywatno-prawnym; charakter in­
stytucji użyteczności publicznej może przyznać jedynie dekret Pre­
zydenta Republiki wydany po wysłuchaniu Rady Państwa; tylko te 
instytucje mogą za zezwoleniem administracji przyjmować dary
i legaty. Przyrównuje je B e r t h e l e m y  do „franc-tireurs qui de 
leur plein gre collaborent a la defense militaire“. T e o r e t y c z n i e  
zakreślona granica jest ja sna ; instytucje użyteczności publicznej są 
przejawami inicjatywy prywatnej jednoczącej się z administracją 
celem oddania usług interesom ogółu, wskutek czego mają pewien 
specjalny charakter prawny, nie tracąc jednak cechy osób praw­
nych prawa prywatnego; p r a k t y c z n i e  nasuwają się liczne 
trudności, gdyż ustawodawstwo nie zawsze definjuje charakter 
tych instytucyj. (Vide B i g o  „Związki publiczno-prawne“). Pod 
pojęcie służby publicznej podpadają tylko .,etablissements pu-



blics“, zaś „etablissements d’utilite publique“, korzystając z sze­
regu atrybucyj pierwszych (zwłaszcza w dziedzinie majątkowej) 
mają większą swobodę działania, zachowując swój prywatno-prawny 
charakter.

Osobno wymienić należy wreszcie sposób prowadzenia admi­
nistracji publicznej drogą dzierżawy, o czem już była mowa. Odda­
wanie przedsiębiorstw publicznych w dzierżawę jednostkom pry­
watnym jest często w praktyce spotykanym sposobem pełnienia 
służby publicznej drogą współdziałania jednostek; teoretycznie nie 
odbiega on od zasad ustanowionych dla systemu koncesyjnego. 
W praktyce często, zwłaszcza w odniesieniu do pewnych gałęzi 
administracji (np. teatrów), metoda dzierżawy daje ze stanowiska 
majątkowego lepsze wyniki.

Natomiast odnośnie do tych wolnych zawodów, o których już 
wspomnieliśmy, iż w pewnych warunkach (vide niżej kryterjum 
4-te) mogą mieć cechy służby publicznej (np. notarjusze, adwokaci), 
należy zaznaczyć, iż chodzi i tu właściwie o odmianę systemu kon­
cesyjnego. Państwo mogąc prowadzić służbę publiczną polegającą 
np. na autoryzowanem udzielaniu porad prawnych, we własnym 
zarządzie (np. Prokuratorja Generalna w Polsce, Ministere public 
we Francji), może także na zasadzie ustawy, pewien dział tej ak­
tywności, leżącej ex definitione w interesie ogółu (zabezpieczenie 
wymiaru sprawiedliwości), pozostającej pod kontrolą administracji 
publicznej (sądów i samorządu zawodowego), wykonywanej na za­
sadzie uprawnienia publiczno-prawnego (wpisanie np. na listę ad­
wokatów lub rzeczników patentowych po wykazaniu warunków 
ustawowych i kwalifikacyj moralnych etc.), i w sposób ciągły (obo­
wiązek substytucji — ut supra), poruczyć osobom prywatnym lub 
ich grupom. Różnice między tym systemem prowadzenia służby 
publicznej a systemem koncesyjnym, wyżej omówionym, polegają 
m. i. na pominięciu w akcie uprawniającym do wykonywania służby 
(wpisie na listę, nominacji itp.) momentów osobistego kontraktu 
z koncesjonariuszem i na odmiennym sposobie wynagradzania za 
usługi etc., co ze stanowiska służby publicznej nie jest istotne. 
W historji widzimy często wahania między systemem nominacyjnym 
a wolno - konkurencyjnym odnośnie do powyższych zawodów (np. 
w byłej Austrji w latach 1849 —1868 istniał system nominacyjny 
w adwokaturze, w Niemczech istnieje kumulacja adwokatury z no-



tarjatem, w Stanach Zjednoczonych A. P. do pewnego stopnia wolne 
współzawodnictwo notarjuszy, etc.), co wskazuje nam na małe zna­
czenie tych różnic ze względu na zasadnicze założenia, o które nam 
chodzi w niniejszych uwagach.

W o wiele jednak większym stopniu niż np. adwokatura, ku­
muluje w sobie pierwiastki służby publicznej n o t a r j a t .  Nota­
rjusz — powiada prof. J a w o r s k i  („Reforma notarjatu“) — jest 
urzędnikiem państwowym wykonywującym funkcje, które państwo 
uważa za teren swej działalności, ale wyodrębnionym z ogólnej 
hierarchji urzędniczej, czyli, jak mówi, „sprywatyzowanym"; to 
„sprywatyzowanie" ułatwia notarjuszowi rzutkość i decyzję, nie­
zbędną w pełnieniu tego działu służby publicznej, który się mu 
powierza, a obcą często w dostatecznej mierze urzędnikowi pań­
stwowemu skrępowanemu w swej działalności hierarchicznem pod­
porządkowaniem i biurokratyzmem. „Urzędnik pragnie załatwić 
sprawy z jaknajmniejszym wysiłkiem. Nie ma ochoty do indywi­
dualizowania ich, nie jest dostatecznie elastyczny. W parze z tem 
idzie przewlekanie w załatwieniu, które bez kontroli da się uspra­
wiedliwić setkami sposobów. Wszędzie tam gdzie państwo samo 
działa występują na jaw te niedostatki. Najważniejszym z nich jest 
wyrobienie się pewnego szablonu, który nazywamy biurokratyz­
mem" (ibidem). Można nie wszystkim tym argumentom przyznać 
pełną rację, a jednak odzwierciedlają one doskonale potrzebę ta­
kiego „sprywatyzowania" pewnych agend z dziedziny służby pu­
blicznej pod nadzorem państwowym, a zwłaszcza agend notarjal­
nych, wymagających inicjatywy indywidualnej a równocześnie dużej 
dozy publicznego zaufania. Wykazał to dobitnie R z e p e c k i  („No­
tarjat jako instytucja społeczna" w „Przeglądzie Notarjalnym" Nr. 4 
ex 1929 str. 358 i nast.), który w swej koncepcji „prawa społecz­
nego", jako szczególnej odmiany dualizmu prawnego, nawiązuje 
w dużej mierze do konstrukcji „służby publicznej", w notarjacie 
widzi słusznie wszystkie cechy u r z ę d u  p u b l i c z n e g o  (munus 
publicum), a jednak zgodnie z J a w o r s k i m  przeciwstawia się jego 
„etatyzacji" i żąda, by „organizacja notarjatu przewidywała bardzo 
obszerny i surowy d o z ó r  nad tą instytucją ze strony państwo­
wych władz sprawiedliwości" a więc by z jednej strony „Państwo 
rozciągnęło ścisły dozór nad działalnością notarjuszy", a z drugiej 
strony by zagwarantowano „niezawisłość notarjatu, swobodne wy­



konywanie zawodu bez mieszania się państwa w sprawy prywatno­
prawne, podnietę do sumiennej a rzutkiej działalności notarjusza 
przez możność wolnego zarobkowania, a — co najważniejsze — 
zabezpieczenie notarjatu przed wszelkiemi ujeinnemi stronami biu­
rokratyzmu". Otóż stosunek notarjuszy (i w ślad za nim także 
komorników, pisarzy hipotecznych etc.) do państwa, jest dla nas 
doskonałą ilustracją omawianego problemu służby publicznej w prak­
tyce ustrojowej i deaktualizuje spory na temat „etatyzacji“ czy 
„deetatyzacji“ notarjatu (jako w ujęciu służby publicznej bez ustro­
jowo decydującego znaczenia), ciągle z zastrzeżeniem kumulatyw­
nego istnienia w s z y s t k i c h  4 - c h  p o z y t y w n y c h "  k r  y t  e r jów
o które tu chodzi (a więc także czwartego z nich).

4) Kryterjum techniki prawno-administracyjnej.

Można wreszcie pojęcie służby publicznej ująć tak szeroko, iż 
przesłoni nam ono nietylko cały horyzont w dziedzinie pracy wszyst­
kich organów państwowych (np. ciał ustawodawczych, organów 
wymiaru sprawiedliwości etc.), ale nadto całokształt działań i za- 
niechań obywateli dla państwa. Służba publiczna ujęta nie jako 
pewien termin techniczny, naukowo i praktycznie sprecyzowany, 
ale jako potoczne określenie będące odpowiednikiem „pracy dla 
ogółu“ urasta w tem ujęciu do niebywałych rozmiarów. Współcze­
śnie też w literaturze i praktyce prawnej pojęcie służby publicznej 
używane bywa w rozmaiłem znaczeniu, co pozbawia je w dużej 
mierze realnej, prawniczo uchwytnej treści. Z tych różnorodnych 
działów życia, choćby do służby publicznej, w naszem ujęciu, pod 
względem formy lub treści zbliżonych, wyodrębniamy jednak ściśle 
dziedzinę prawa administracyjnego. Powiedzieliśmy, że administracja 
współczesna jest funkcją prawną zgodnie z konkluzjami, do których 
doszła w swych wnikliwych badaniach Kelsenowska szkoła norma­
tywna; że jednak jest prócz tego specyficzną funkcją techniczną, gdyż 
ujęta być musi ze stanowiska techniki prawa publicznego, odmiennej 
od techniki prywatno - prawnej (v. str. 42). Miałem okazję w mej 
pracy „Res iudicata w prawie administracyjnem" (str. 61) wspom­
nieć, iż w technice tej, charakterystycznej dla prawa administracyj­
nego, „chodzi o służbę publiczną, p o j ę c i e  k o n k r e t n e ,  oparte 
najściślej o wielkie wzory praktyki francuskiej, wykształcone przez 
teorję w sposób znakomity, którego ewolucja idzie niewątpliwie



w kierunku corazto silniejszego p r e c y z o w a n i a  i u z m y s ł a ­
w i a n i a  j e g o  t r e ś c i .  Ono właśnie zdolne jest ten płynny
i chwiejny problem ustalić, znaleźć dlań punkt oparcia, który two­
rząc z jednej strony w ramach możliwości (dość ograniczonych) 
uchwytną granicę aktywności administracyjnej, z drugiej jednak 
strony idzie stale w parze z zmiennością życia prawnego i obycza­
jowego, z wzrostem agend administracji, z rozwojem i przekształ­
caniem się metod pracy i organizacji, ze zmianami w myśleniu
i odczuwaniu. Akt administracyjny, konkretnie zindywidualizowany, 
musi być zdziałany przez władzę zgodnie z wymogami s ł u ż b y  
p u b l i c z n e j ,  w czem mieści się już warunek jego ścisłej zależ­
ności od przepisów ustawy, jego zgodności z interesem publicznym, 
a równocześnie jego celowości, faktycznej potrzeby i harmonji z całą 
agendą odnośnego działu administracji“.

Wysuwamy więc wyraźnie poza nawias naszego rozumowania 
te wszystkie rodzaje aktywności publicznej czy prywatnej a w in­
teresie ogółu przedsięwziętej, które nie obracają się w ramach prawa 
administracyjnego, a więc nie są przedsięwzięte przez organ admi­
nistracji publicznej albo też związane z nim w sposób wyżej po­
dany (vide kryterjum 3-cie). Pojęcie służby publicznej przestaje być 
ogólnikiem, służącym za nomenklaturę nieskoordynowanego chaosu 
pojęć; w ujęciu prawno-administracyjnem służbą publiczną, w tech- 
nicznem rozumieniu tego pojęcia prawnego, jest specyficzny sposób 
obowiązkowego oddawania usług zbiorowości w e d l e  r e g u ł  w ł a ­
ś c i w y c h  p r a w u  a d m i n i s t r a c y j n e m u  ( A p p l e t o n ,  
str. 155).

Poprzednio omówione kryterja są wskaźnikiem o jakie reguły 
tutaj chodzi. Oczywiście wskaźnikiem zasad najważniejszych, które 
problemu jednak w zupełności nie wyczerpują ; możnaby (i trzeba) 
szukać jeszcze kryterjów dalszych. Ale powyższe, łącznie z dal- 
szemi negatywnemi, wystarczą dla nadania omawianemu pojęciu 
znaczenia konkretnego i odgraniczenia go w sposób krańcowy od 
płynności treści, przypisywanej mu w mowie potocznej. Zwrócenie 
uwagi na to rozmaite znaczenie omawianego przez nas pojęcia jest 
tem ważniejsze w naszej literaturze, iż bywa ono często używane 
przez autorów z dziedziny prawa administracyjnego (vide np. Ha u -  
s n e r  „Zmiana konstytucji a usprawnienie administracji", 1931, 
str. 53: „ S ł u ż b a  p u b l i c z n a  ma  t o  d o  s i e b i e ,  ż e  k t o



w j e j  z a k r e s i e  s p e ł n i a  t y l k o  s w o j e  o b o w i ą z k i ,  t e n  
o b o w i ą z k ó w  s w o i c h  n i e  s p e ł n i a " ;  str. 54: „Zasada rów­
nomierności w stosunkach personalnych przy równych warunkach 
powinna znaleźć zastosowanie odnośnie do c a ł e j  d z i e d z i n y  
s ł u ż b y  p u b l i c z n e j "  etc.), staje się czasem nawet metodą po­
działu poszczególnych maleryj z dziedziny prawa administracyjnego 
(vide prof. K u m a n i e c k i e g o  rozdział III pt. „ S łu ż b a  p u b l i c z ­
na" na str. 33—89 I tomu dzieła zbiorowego K u m a n i e c k i e g o ,  
W a s i u t y ń s k i e g o ,  P a n e j k i  pt. „Polskie prawo administra­
cyjne w zarysie"), a wreszcie wyrębuje sobie ścieżkę w ustawo­
dawstwie jako verbum legis (vide np. art. 33 pkt. 7 projektu rzą­
dowego ustawy o częściowej zmianie ustroju samorządu terytorjal- 
nego, druk sejmowy Nr. 460, okres III, str. 10: „Wojewoda... 
władny jest zwolnić osobę wybraną od wymaganego cenzusu wy­
kształcenia, gdy conajmniej przez 3 lata pracowała ona na samo- 
dzielnem stanowisku w samoiządzie terytorialnym, w służbie 
państwowej lub w i n n e j  s ł u ż b i e  p u b 1 i c z n e j...“). Tymczasem 
zaś służba publiczna w ujęciu literatury i praktyki francuskiej jest 
jak dotąd obca nietylko przeważającej części naszej nauki i litera­
tury, ale przedewszystkiem obca jest jeszcze naszemu nastawieniu 
umysłowemu ; dlatego też powstają często — jak już świadczy 
kilka powyższych przykładów — nieporozumienia na tem tle, wy­
magające rozwiązania w interesie nauki.

Ponadto odnośnie do tych działów służby publicznej, które 
stoją jakgdyby n a  p o g r a n i c z u  prawa publicznego i prywatnego
i które tylko specjalnemi normami prawnemi mogą być czasem 
związane z administracją publiczną (np. adwokatura wedle statu­
tów palestry oraz art. 12 ust. 5 polskiego postępowania admini­
stracyjnego, notarjat wedle ordynacyj notarjalnych), omawiane kry­
terjum ma szczególne znaczenie, gdyż tylko w razie zastosowania 
go może być w tym związku mowa o służbie publicznej w naszem 
rozumieniu tego pojęcia. Szczególnie dobitnie wychodzi to wreszcie 
na jaw w tych wszystkich wypadkach, w których we Francji ad­
ministracja publiczna -ma w y b ó r  między regułami publiczno-praw- 
nemi (techniki administracyjnej) a prawem prywatnem (np. zamiast 
przetargu w sprawach kupna inwentarza ruchomego, może admi­
nistracja w pewnych wypadkach dokonać zakupna z wolnej ręki, 
vide R o l l a n d  str. 14). Francuskie prawo administracyjne uważa



te wypadki za wyjątek od zasady, oparty albo na przepisie usta­
wowym albo na wyraźnie ujawnionej intencji administratora; wy­
jątek ten jest jednak bardzo ważny we Francji w praktyce (np. 
w dziedzinie właściwości sądów powszechnych czy administracyj­
nych etc., vide A p p l e  t o n  str. 121-2), a dla nas w dziedzinie 
badań porównawczych z zakresu nauki o służbie publicznej.

Ad B: Kryterja negatywne.

W ten sposób omówiliśmy dokładniej cztery kryterja pozy­
tywne pojęcia służby publicznej, z których druga kategorja cech, 
na str. 43—44 wymienionych (negatywnych), wynika sama przez się. 
Wystarczy więc przypomnieć je w krótkich słowach, traktując te kry­
terja negatywne łącznie. Otóż administracja, pełniąc służbę pu­
bliczną, nie ma na celu zaspokojenia w s z y s t k i c h  potrzeb zbio­
rowych; jedne z nich — powiada A p p l e t o n  (str. 144) — są 
stale, ex definitione, w c z a s i e  n o r m a l n y m  zaspakajane środ­
kami inicjatywy prywatnej (n p. kwestja aprowizacyjna; przykład 
Polski jest dowodem, iż tylko w czasie wyjątkowym powstało Mi­
nisterstwo Aprowizacji i szereg urzędów żywnościowych, które na­
stępnie uległy zniesieniu); drugie — zaspakajane są z reguły przez 
przedsiębiorczość prywatną a organy administracyjne tylko p o m a ­
g a j ą  tej przedsiębiorczości, ograniczając się np. do subwencjono­
wania jej („Cette subvention a elle seulle, ne leur attribuera pas 
le caractere de service pubłic“, A p p l e t o n ,  str. 15, vide ut infra). 
Tu należy szereg dziedzin z zakresu sztuk pięknych, oświecenia 
publicznego, ochrony zabytków, spraw kultury narodowej etc. etc. 
Ponadto istnienie lub nieistnienie monopolu eksploatacyjnego czyto 
faktycznego, czy prawnego, jest — jak widzieliśmy — obojętne 
dla istoty służby publicznej, a tylko często łączy się z problemem 
pełnienia służby publicznej drogą koncesji (a nie dzierżawy) i ma 
ważny wpływ na sytuację koncesjonarjusza i konsumentów, bez 
wpływu jednak na samo zagadnienie służby publicznej jako za­
gadnienie administracyjno-prawne; tak samo ma się rzecz z kwestją 
subwencyj, zapomóg o d  a d m i n i s t r a c j i  i taks, opłat, świadczeń 
naturalnych od  k o n s u m e n t ó w .  Obie strony tego problemu zo­
stały wyżej szczegółowo omówione. Są to ważne czynniki akceso­
ryjne w pełnieniu służby publicznej, zwłaszcza drogą koncesji, 
wywierające szczególny wpływ na działalność administracyjną, czyto



bezpośrednią czy wykonywaną pośrednio, drogą nadzoru i kontroli.
I bez nich jednak służba publiczna może być i jest często pełniona. 
Zawsze jednak — jak mówiliśmy — cele spekulatywne muszą stać 
w odniesieniu do aktywności administracyjnej na drugim planie; 
nigdy służba publiczna nie może w y ł ą c z n i e  dążyć do osiągnięcia 
zysku (choć może problem zysku w ramach interesu publicznego 
uwzględniać i może n. p. w pewnych warunkach dla utrzymania 
rzeźni, targowicy i kasy targowej w mieście, założyć chłodnię, my- 
dlarnię i bekoniarnię, albo w gazowni wyrób amoniaku i koksu 
etc. — jako „przedsiębiorstwa akcesoryjne“, o ile się temu nie 
sprzeciwia dobro ogółu (vide ut infra str. 81 i n.).

Ostatnią wreszcie ważną kwestią jest problem tzw. „regime admi- 
nistratif“, t.j. specjalnego systemu ramowego, w obrębie którego 
obraca się we Francji pełnienie służby publicznej. Problem ten 
wymaga osobnego omówienia i autor do niego powróci w osobnem 
opracowaniu a tu przypomina, iż we Francji ów system specjalny 
dla służby publicznej polega w szczególności, p o z a  k r y t e r j a m i  
j u ż  o m ó w i o n e m i ,  na a) specjalnej sytuacji służbowej funkcjo- 
narjuszów (pragmatyka), h) odrębnem traktowaniu majątku publicz­
nego, dochodów i odrębnej rachunkowości, c) odrębności w prowa­
dzeniu robót publicznych, d) specjalnym charakterze odpowiedzial­
ności odszkodowawczej państwa, e) odrębnem traktowaniu aktów 
administracyjnych, f) specjalnym rodzaju odpowiedzialności służbo­
wej furikcjonar juszów, g) odrębności sądów administracyjnych. Cechy, 
zalety i wady tego systemu podane przez R o i  l a n d  a (str. 13-16)
i dokładnie zbadane przez literaturę naukową, pozwalają w związku 
z interesującym nas tutaj tematem, na tę zasadniczą uwagę, iż 
zdaniem naszem pojęcie służby publicznej, jako takie, nie wymaga 
koniecznie c a ł o k s z t a ł t u  odrębności znanych francuskiemu re­
gime administratif. I w naszym ustroju państwowym, w którym — 
jak w Niemczech — „der Slaat lebt nach zweierlei Recht“ (Fritz 
F l e i n e r  „Ober die Umbildung der zivilrechtlicher Institute durch 
das offentliche Recht“, str. 6), widzimy szereg podanych wyżej 
cech systemu francuskiego, które wywołało samo życie, pomimo 
niewcielenia dotąd pojęcia służby publicznej, ani w normy pozy­
tywne, ani w nastawienie zbiorowości. Równocześnie w samej 
Francji, pomimo jednolitości wszystkich działań państwa, widzimy 
przecież wyjątki, o których wspomniałem (vide H a u r i o u ,  str. 40:



„Les procedes d’execution des service publics sont administratives, 
sauf exception l o r s ą u e  1’a d m i n i s t r a t i o n  e m p l o i e  vo-  
l o n t a i r e m e n t  l e s  p r o c e d e s  d e  l a  v i e  o r d i n a i r e  ou 
est obligee par la loi a les employer“ ; vide autora „Res iudicata 
w prawie adm.“, str. 10, 11, 26, 27, oraz pojęcie „operatiou spe- 
ciale“ u R o l i  a n d  a, str. 45). Pojęciowa treść koncepcji służby 
publicznej nie wymaga koniecznie c a ł o k s z t a ł t u  tych odrębności, 
których niezaprzeczalną wadą jest skomplikowanie reguł i obawa 
przed przyznaniem administracji publicznej bez dostatecznego uza­
sadnienia zbytniej ingerencji w życie indywidualne, a w ślad za 
tem zbytniej czasem arbitralności administracyjnych organów kon­
trolnych ; właściwości umysłu francuskiego osłabiają te wady. Ale 
w innych ustrojach, rozmiary koniecznych dla służby publicznej 
odrębności, muszą być regulowane w zależności od rodzaju dyka- 
sterji i warunków lokalnych; wszędzie niewątpliwie chodzić będzie
0 odrębność sądownictwa administracyjnego — jak miałem to okazję 
na innem miejscu wykazać: („Problemy sądownictwa administracyj­
nego" 1928), — ale niektóre z innych odrębności mogą być czasem 
pominięte (np. odrębność rachunkowości w przedsiębiorstwach wy­
odrębnionych etc). Francuska teorja „służby publicznej11 przeniesiona 
w inny ustrój państwowy nie musi więc bynajmniej polegać na 
niewolniczern naśladownictwie typu ustrojowego francuskiego. Re­
cepcja może i powinna mieć na oku odmienność ustroju, tradycji
1 systemu administrowania, oraz fakt, że służbę publiczną we 
F r a n c j i  stworzyła p r a k t y k a ,  a p o z a  F r a n c j ą  może stwo­
rzy t e o r j a ;  winna więc z tej praktyki wziąć tylko pierwiastki, 
nadające się do recepcji w ramy obcego ustroju.

Jeżeli mówiąc o pojęciu służby publicznej, często operowałem 
przykładami zaczerpniętemi z polskiego ustroju administracyjnego, 
to czyniłem to tylko dla uzmysłowienia tej w i ę z i  i d e o w e j ,  
jaką z konstrukcją, będącą we Francji sposobem prowadzenia ad­
ministracji publicznej, połączone są współcześnie i inne ustroje. 
Ale była to tylko ilustracja praktycznych i teoretycznych możli­
wości przyjęcia i u nas tego „stylu myślowego14, który we Francji 
zdobył już sobie prawo obywatelstwa, a zapewne —■ śladem in­
nych francuskich koncepcyj ustrojowych — z czasem przejawi się



i w innych ustrojach europejskich, pozostających pod wpływem 
francuskiej myśli prawnej. W rzeczy samej ustrojowi naszemu jest 
ten „styl myślowy“ dzisiaj toto orbe obcy; są jednak pewne 
oznaki, iż przewrót, o którym mówiłem na wstępie, dochodzi po­
woli i do nas, oddziały wując coraz to silniej na sposób naszego 
publiczno-prawnego myślenia. Są one dlatego szczególnie ważne, 
iż — jak wspomniałem — ujęcie administracji jako służby publicznej 
m a  s z c z e g ó l n e  z n a c z e n i e  u s p r a w n i a j ą c e  a d m i n i ­
s t r a c j ę  p u b l i c z n ą  i pod pozorem konstrukcji prostej i od 
dawna znanej, jest jednym z najmocniejszych i najpłodniejszych 
w skutkach przejawów przewrotu w ustroju współczesnego pań­
stwa; nasza zaś administracja przeżywa właśnie współcześnie proces 
organizowania się wedle wzorów Zachodu, proces scalania się i ni­
welowania wykluczających się czasem wzajemnie wpływów admi- 
nistracyj państw zaborczych; dlatego zapoznanie się z zasadniczemi 
podstawami tej konstrukcji myślowej, jako w p r o w a d z e n i e  
w n a u k ę  o p o j ę c i u  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j ,  będącej specy­
ficznym sposobem ujęcia funkcji administracyjnej, ma duże zna­
czenie zarazem teoretyczno-poznawcze i praktyczno-ustrojowe.1 Od 
lat bowiem powtarzające się wszędzie wołania o reformę admini­
stracji i odrzucenie przeżytków absolutyzmu w jej funkcjonowaniu, 
znajdują właśnie w idei służby publicznej szkielet myślowy, który 
rozproszone tendencje reformatorskie skupia dookoła tych wszyst­
kich celów, do osiągnięcia których twórcza działalność administra­
cyjna istotnie zmierzać powinna. Poprzez tę więc i d e ę  admini­
stracyjną, prowadzi może droga do i d e a ł u  administracyjnego.2

KONIEC.

1 O statnio o problem ie służby publicznej w spom inają w polskiej lite ­
ratu rze praw no-adm inistracyjnej S tanisław a K a l i c k a  w pracy „Legity­
m acja skargow a w francuskiem  sądow nictw ie adm inistracy jnem “ (Rocznik 
Praw a i Ekonomji, t. I, 1932, str. 126-127), oraz Dr. Kazimierz O s t r o w ­
s k i :  „A dm inistracja jako służba publiczna" (G azeta Adm. i Pol. Państw ., 
Nr. 13 ex 1932, str. 434—438).

,J A utor przypom ina, że studjum  niniejsze ma — zgodnie z podanym  
podtytułem  — za cel, jedynie w p r o w a d z e n i e  w naukę o pojęciu służby 
publicznej. Problem f u n k c j o n o w a n i a  służby publ. we Francji wymaga 
odrębnego omówienia.
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Z życia prawnego mieszkańców wsi Berezów 

i Tarnawka.

WSTĘP.

Rozprawa ta jest wynikiem samodzielnych badań źródło­
wych i pewnego doświadczenia, które nabrałem w czasie kilkolet- 
niej praktyki notarjalnej na terenie sąsiedniego Sądu. Jeszcze 
w czasie studjów uniwersyteckich, w roku 1927 i 1928, przebywa­
łem dłuższy czas we wsi Berezów i Tarnawka i poznałem tam­
tejsze stosunki i już wówczas gromadziłem materjały, które zu- 
żytkowuję częściowo w tej rozprawie. Brak czasu spowodował 
przerwę w mojej pracy i dopiero w lecie i jesieni 1931 r. mogłem 
ukończyć badania źródłowe przez wyjazdy na miejsce i studja 
nad księgami gruntowemi i zbiorami dokumentów, które dla wsi 
Berezowa i Tarnawki prowadzone są przy Sądzie grodzkim w Sta­
rym Samborze. W rozprawie tej postawiłem sobie za cel przedsta­
wienie i wyjaśnienie niektórych kwestyj życia prawnego wsi na 
tle przepisów ustawy cywilnej i praktyki sądowej. Nie wyczerpu­
jąc całego tematu, ograniczam się do omówienia: umów o zdanie 
gospodarstwa za życia rodziców, wyposażenia innych dzieci i kwestji 
spadkobrania, nadto przedstawiam pokrótce niedomagania insty­
tucyj ksiąg gruntowych, parcelację, kolonizację i stosunki kredy­
towe, a w niektórych miejscach pozwoliłem sobie na krytykę obo­
wiązujących ustaw i stawiam wnioski pod adresem ustawodawcy. 
Wywody moje opieram na materjale z terenu Berezowa i Tarnawki,. 
na rozmowach prowadzonychz mieszkańcami tej wsi i na badaniu 
ksiąg gruntowych, względnie dokumentów z tej wsi, zasadniczo nie 
wychodzę poza ten teren i materjał, ale mimo to starałem się opis 
uczynić możliwie abstrakcyjnym, pozbawionym specjalnie lokalnego>



zabarwienia. Fakt, że w całej Małopolsce z górą sto lat obowiązuje 
jedno ustawodawstwo, a podobne stosunki gospodarcze i kulturalne 
panują na szerokim pasie podgórza Małopolski, wywołuje istnienie 
podobnych zwyczajów i stosunków prawnych na wsi. Przekonałem 
się o tem na podstawie własnych obserwacyj, na podstawie rozmów 
z szeregiem prawników, długoletnich praktyków na tem polu, 
z radością wreszcie znalazłem potwierdzenie tego przypuszczenia 
w opracowaniu ankiety o dziedziczeniu i o włościańskich zwycza­
jach spadkowych w cennem wydawnictwie Bibljoteki Puławskiej 
p. t. „Włościańskie Zwyczaje Spadkowe w Polsce11. Teren całej 
Małopolski (część 1 tomu I wydawnictwa) opracował pięknie 
i wyczerpująco p. Prokurator K. Kowalski, teren zaś Apelacji Kra­
kowskiej opracowali bardzo interesująco Panowie Dr St. i Dr K. Grzy­
bowscy. Z tej cennej pracy, która doszła do skutku z inicja­
tywy i pod redakcją niestrudzonego Prof. Bujaka, przekonałem 
się, że szereg zwyczajów prawnych jest stosowany na wsi w całej 
Małopolsce.

Opierając się na osobistej znajomości środowiska ludzi i sto­
sunków gospodarczych, mogłem niektórym kwestjom poświęcić więcej 
miejsca, mogłem dokładniej oświetlić podstawy i przyczyny wywo­
łujące pewne zwyczaje.

Przechodzę teraz do samego sposobu ujęcia przedmiotu. Wobec 
tego, że jest to praca o charakterze opisowym, musiałem rzecz 
przedstawić we formie opowiadania; jeżeli idzie o nazwy pewnych 
instytucyj prawnych, z rozmysłu zachowałem względnie cytowałem 
nazwy będące w użyciu w języku potocznym praktyki wsi; po­
nieważ nie jest to praca dogmatyczna, sądzę, że te pewne nieści­
słości nie będą mi poczytane za błąd, ale za chęć wiernej ilustracji 
stosunków prawnych wsi.

Z góry już zaznaczam, że między terminologią prawną ustawy 
cywilnej (kodeksu) i nauki a słownictwem prawnem wsi istnieje 
duża rozbieżność: te same nazwy służą na określenie zupełnie lub 
trochę tylko odmiennych pojęć, a nawet różnych instytucyj praw­
nych. Przykładem takiej rozbieżności jest to n. p., że zapis (legat) 
znaczy w języku prawnym wsi tyle, co umowa (pisemnie zawarła) 
między żyjącymi, a zawierająca darowiznę rodziców na rzecz dziecka. 
W praktyce jest to zwykle zdanie (przekazanie) gospodarstwa rodzi­
ców na rzecz dziecka (objemcy).
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Używam w opisie wszystkich tych nazw (zapis, przekazanie, 
zdanie), ale zastrzegam się przeciw prawniczemu ich tłumaczeniu, 
zwłaszcza przekazania gospodarstwa, nazwy, k tó ra . zaczyna sobie 
zdobywać coraz szersze prawo obywatelstwa w opisowej literaturze 
prawniczej, nie trzeba mieszać z przekazem1 z § 1400/3 uc., 
a zapisu (darowizny) gospodarstwa, czy kawałka pola nie trzeba, 
utożsamiać z legatem (zapisem). Pozatem dożywocie w ustach ludu, 
a nawet w potocznym języku praktyki, znaczy tyle, co dożywotnie 
użytkowanie unormowane w §§ 509 — 520 ustawy cywilnej, a zwykle 
zastrzegani przez darujących gospodarstwo rodziców, a niema 
nic wspólnego z advitalitium2 z § 1255 u. c., która to insty­
tucja prawna, ludności Berezowa wogóle nie znana, wedle kodeksu 
polega na umowie o użytkowanie (dożywotnie) spuścizny przez 
drugiego małżonka na wypadek przeżycia. W końcu zaznaczam, 
że ludność wsi nie rozróżnia dość ściśle pojęcia zwykłej umowy
0 darowiznę od darowizny na wypadek śmierci; wieś nie troszczy 
się o odmiany rozporządzeń ostatniej woli i wszystkie nazywa te­
stamentami, choć właśnie najczęściej zeznawane są kodycyle. Niema 
też zrozumienia różnic między posagiem, wianem i wyprawą, a wy­
raz „zwianować“ służy na określenie wyposażenia w jakiejkolwiek 
formie. Ze względów praktycznych przy przedstawianiu zwłaszcza 
umów o przekazanie gospodarstwa (zapisów), stanąłem na stano­
wisku objemców gospodarstwa, których nazywam obdarowanymi, 
dziećmi, objemcami lub narzeczonymi, względnie małżonkami, po­
nieważ otrzymują gospodarstwa przy i z powodu wstępywania 
w związki małżeńskie. Zdawców (zapisujących, darujących) nazy­
wam także rodzicami, gdyż faktycznie przekazują oni swoim dzie­
ciom gospodarstwa, względnie wyposażają je, wreszcie rodzeństwem 
nazywam inne dzieci zdawców uprawnione na podstawie ustawy 
do dziedziczenia po nich, względnie do zachowku (legitymy; na rzecz 
rodzeństwa są często przeznaczane różne spłaty w umowach o zdanie 
gospodarstwa).

Przepisy prawne mają bardzo doniosłe znaczenie w życiu wsi. 
Wymagania życia łamią niektóre jasne i proste konstrukcje ustawy
1 domagają się stworzenia pewnych nowych konstrukcyj prawnych,

1 Przekaz-przekazanie — asygnacja. 
‘ A dvitalitium  — dożywocie



uwzględniających specjalnie potrzeby życia wsi. Słusznie Wł. L. Ja­
worski w ostatnich swych pracach zwracał uwagę na to, że interes 
państwa i polska racja stanu wymaga uporządkowania stosunków 
prawnych wsi i uwzględnienia specjalnych jej potrzeb. W związku 
z powojennemi zaburzeniami gospodarczemi i społecznemi, w związku 
ze stratą rynków zbytu i zamknięciem rynków pracy (terenów 
emigracji zarobkowej) przeludnioną wieś małopolską czekają duże 
trudności, okres przebudowy i przystosowania się do nowych wa­
runków jest i będzie niewątpliwie ciężkim. Oby opieka ustawo­
dawcy i dobre ustawy ułatwiły ten proces i złagodziły trudności.

ROZDZIAŁ I.

Opis położenia geograficznego wsi i charakterystyka ludności.

Wieś Berezów i Tarnawka położona jest w zachodniej części 
powiatu samborskiego (do ostatnich czasów należała do zniesionego 
obecnie powiatu Stary Sambor).

Dwa te osiedla stanowią jedną całość i administracyjnie połą­
czone są w jedną gminę. Jest to wieś podgórska, położona wśród 
ostatnich pagórków Karpat, w dolinie dwu potoczków, które wpa­
dają do Strwiąża. Rzeka Strwiąż, przecinająca północną część wsi, 
jest granicą wzgórz, od niej na północ ciągnie się kraj równinny, 
więcej płaski.

Teren wsi opada dość łagodnie z południa ku północy, 
a oprócz tego tworzy dwie poprzeczne kotliny, których boki opa­
dają ku łożyskom potoków, tak, że całość przedstawia się jak 
dwoje niecek o wypukło-wklęsłych ścianach, przechylonych i otwar­
tych ku północy. W jednej kotlinie leży Berezów, w drugiej cofnięta 
nieco na południe Tarnawka.

Układ terenu ma ogromnie doniosłe znaczenie dla stosunków 
gospodarczych wsi, sprawia on to, że istnieje duża różnica jakości 
gleby w niżej położonych częściach kotlin w porównaniu z górną 
częścią i zboczami, gdzie gleba jest znacznie uboższą.

Gospodarstwo ciągnie się zwykle długim pasem od wschodu 
do zachodu od jednego grzbietu w dół do dna kotliny (tu nad 
potokiem znajdują się ogrody i budynki (osidok) następnie prze­
chodzi na przeciwny stok aż do grzbietu.



Z powodu dużej różnicy gleby każde gospodarstwo obejmuje 
(w takim pasie) kilkanaście parcel katastralnych, które stanowią 
oddzielne parcele tylko z uwagi na różnice użytkowania np. las, 
pastwisko, rola, łąka, ogród, budyuki i znowu w drugą stronę, 
rola, łąka, pastwisko, oczywiście parcele mają czasami bardzo mały 
obszar. Berezów i Tarnawka są odrębnemi gminami katastralnemi, 
oba osiedla posiadają też odrębne księgi gruntowe. Dużą różnicę 
w położeniu gospodarczem mieszkańców stanowi fakt, że mieszkańcy 
Berezowa użytkowują duże pastwiska gminne, natomiast Tarnawka 
ma tylko kilka morgów gminnego lasu, a za pastwisko mieszkańcy 
muszą opłacać dla dworu (folwarku) dość wysoki czynsz (zwykle 
we formie robocizny).

Kilkoro ludzi z Tarnawki znajduje natomiast służbę na terenie 
tamtejszego folwarku, a nadto zarabia tu pewna liczba robotników 
ze wsi na dniówkę.

Wieś położona jest pod względem komunikacyjnym korzystnie, 
Berezów przecięty jest gościńcem z Chyrowa do Starego Sambora.

Wieś oddalona jest od Chyrowa 6 kim., tyleż samo od Starej 
Soli, a około 12 kim. od Starego Sambora, siedziby Sądu grodz­
kiego (do ostatnich czasów siedziby powiatu, do którego nale­
żała wieś).

Mieszkańcy Berezowa i Tarnawki drobniejsze sprawunki (nafta, 
obuwie) i sprzedaże (drób, nabiał) załatwiają w pobliskich miastecz­
kach (Chyrów, Starasól, Felsztyn). Jako rynek zbytu inwentarza 
żywego największe znaczenie ma dla nich miasto Dobromil odda­
lone o około 12 kim. dobrej drogi przez Chyrów. W Dobromilu 
sprzedają zwykle mieszkańcy Berezowa bydło, konie i nierogaciznę, 
gdyż w porównaniu ze Starym Samborem, targi tam są więcej 
ożywione i stale jest więcej nabywców (handlarzy).

Poniżej podane zestawienie przedstawia stan ludności, procent 
jej przyrostu i liczbę domów wedle spisów:

Rok spisu: L udność: Procent p rzyrostu : domy
1880 427 — 72
1890 502 17% 79
1900 581 16% 99
1910 599 3°/o —

1921 597 3/in%> 103



Przeprowadzony przez gminę Berezów i Tarnawka przygoto­
wawczy spis ludności w lecie 1931 wykazał cyfrę 690 ludzi i 124 
domy na terenie objętym poprzedniemi spisami. Nadto na terenie 
wsi znajduje się kolonja, złożona z dziewięciu domów z liczbą 
46 mieszkańców. Nie dodałem ich do ogólnej liczby mieszkańców', 
bo stanowią element nowy, którego nie było przy poprzednich 
spisach. Kolonistami są Polacy rzym.-kat., pochodzący z okolic 
Krosna. Ludność Berezowa i Tarnawki jest wyznania grecko-kat., 
narodowości rusińskiej (ukraińskiej), kilkanaście procent ludności 
jest pochodzenia polskiego (dawna służba dworska lub przyże- 
nieni, pochodzący ze sąsiednich osad mających częściowo ludność 
polską).

Cała gmina obejmuje około 1500 morgów (austrjackich) ob­
szaru, z tego około 550 morgów należy do wielkiej własności 
(folwark w Tarnawce — przeważnie lasy). W zestawieniu liczby 
ludności widzimy duży przyrost między 1880 a 1900 r. Przyrost 
naturalny ludności między 1900 a 1910 r. został prawie w całości 
pochłonięty przez emigrację zarobkową. Brak przyrostu ludności 
w stauie między 1910 a 1921 r. jest wynikiem wojny, której skut­
kiem było obniżenie cyfry urodzin, a przedewszystkiem silny \ve 
wsi wzrost śmiertelności. Cyfra ludności w r. 1931 wskazuje na 
silny przyrost, równoczesny zaś wzrost liczby domów z 103 (1921) 
na 124 (1931) świadczy o powstawaniu nowych gospodarstw, oczy­
wiście kosztem rozdrabniania istniejących gospodarstw włościań­
skich. W rękach włościan już po parcelacji znajduje się zaledwie 
około 950 morgów ziemi; wobec tego, że stan ludności wynosi 
690 głów, na jednego człowieka przypada niespełna półtora morga 
ziemi. Ziemia, która należy do mieszkańców Berezowa i Tarnawki 
na terenie innych wsi zrównoważona jest przez to, że mieszkańcy 
sąsiednich wsi mają ziemię na terenie wsi Berezów i Tarnawka 
(w bilansie zostaje nadwyżka zaledwie kilkunastu morgów). Z tego 
wszystkiego widać, że we wsi musi istnieć znaczna ilość gospo­
darstw karłowatych. Nie będę tu podawał cyfr statystycznych, wieś 
jest niewątpliwie przeludnioną, a rozwój wypadków prze do szyb­
kiego pogarszania się tego stanu, co grozi coraz większem rozbi­
ciem gospodarstw włościańskich.

Szkoła powszechna istnieje w Berezowie już dość dawno, 
w Tarnawce tuż przed wojną założono osobną szkołę.



Wszyscy młodsi uczą się czytać i pisać, wśród starszych dużo 
jest analfabetów. Wśród starszych spotyka się często analfabetów 
powrotnych, poprostu zapomnieli pisać (rzadziej czytać) i tacy,, 
którzy chodzili do szkoły, nieraz podpisują akty krzyżykami. Naogół 
niema we wsi zrozumienia dla oświaty i czytane są tylko gazety 
polityczne, przysyłane bezpłatnie przez ukraińskie partje radykalne.

W całej wsi domyr budowane są z drzewa, ale wszystkie mają 
kominy, większość domów kryta jest strzechą, powoli zaczyna 
się jednak rozpowszechniać krycie chat blachą, albo dachówką. 
Ludność wsi podobnie, jak w całej okolicy, uległa silnym wpływom 
polskiej kultury, starsi, którzy byli gdzieś w świecie, wcale dobrze 
mówią po polsku, wszyscy po polsku rozumieją, a nawet w mowie 
ich można stwierdzić dość dużo polonizmów.

Ludność ubiera się przeważnie w miejskie ubrania, kupowane 
w sąsiednich miasteczkach na tandecie, wszyscy noszą buciki lub 
butyr i wyśmiewają się nieraz ze znacznie niżej kulturalnie i go­
spodarczo stojących Bojków, mieszkających we wsiach w głębi gór 
(dalej na południe), w kurnych chatach i ubierających się w kierpce 
i ubrania z grubego sukna domowej roboty. Na podniesienie się 
kulturalne i materjalne ludności obok korzystnego położenia wsi 
(w pobliżu miasteczek), ogromnie doniosły i dodatni wpływ miała 
emigracja zarobkowa. Emigracja do Stanów Zjednoczonych rozpo­
częła się w tej okolicy około 1898 r. i stale wzrastała na sile. 
tak. że około 191‘2 roku 1/3 część dorosłej zdatnej do pracy ludności 
wsi przebywała na robocie w Stanach Zjednoczonych. Emigracja 
ta kierowała się do okręgu Cleveland (Ohio), gdzie włościanie znaj­
dowali pracę jako niekwalifikowani robotnicy przemysłowi. W emi­
gracji brały udział i kobiety (*/4 część liczby emigrantów). Zwykle 
emigrant wyjeżdżał na jeden, dwa lata, są tacy, którzy po 3 razy 
wyjeżdżali do Ameryki. Emigracja umożliwiła włościanom kupno 
znacznej ilości ziemi (przed wojną) na parcelacji folwarku w Be- 
rezowie; przedstawię to dokładniej w ostatniej części tej pracy, 
gdzie omówię całą parcelację.

ROZDZIAŁ II.
Umowy o zapis (przekazanie) gospodarstwa za życia rodziców.

Gospodarstwo włościańskie, jakkolwiek hipotecznie rozbite za­
zwyczaj na kilka realności, czy też części realności, jest pewną



żywą jednostką, pewną całością. Przy założeniu gospodarstwa, co 
następuje z reguły w chwili ożenku, każde z małżonków otrzymuje 
jakieś wyposażenie od rodziców. Czasem któryś z przyszłych mał­
żonków ma już kawałek własnego pola, kupiony za zarobione pie­
niądze lub częściej otrzymaay w spadku po jednym ze swych 
rodziców, zwykle jednak rodzice, chcąc umożliwić dzieciom zało­
żenie własnego gospodarstwa, wyposażają je, przyczem wyposażenie 
w odpowiedniej wysokości jest często warunkiem dojścia małżeń­
stwa do skutku. To wyposażenie otrzymane od rodziców jest pod­
stawą gospodarstwa, z dorobku małżonkowie kupują czasem ka­
wałek pola, zwykle po połowie na własność, czasami tylko wy­
łącznym właścicielem zostaje sam mąż. Regułą jest w każdym razie 
na terenie omawianej wsi, że oboje małżonkowie są każdy osobno 
właścicielami poszczególnych kawałków pola (należących do gospo­
darstwa) względnie są prawnie współwłaścicielami całego gospodar­
stwa. Mąż ma w gospodarstwie kierowniczą rolę, decyduje o go- 
spodarczem wykorzystaniu całego gruntu (co polega zresztą prze­
ważnie na jego własnej pracy), żona prawie nigdy nie sprzeciwia 
się zarządzeniom swego męża, a godzi się nawet na to, że rozpo­
rządza on niekiedy w trwały sposób jej polem, wydzierżawia je, 
przeznacza poszczególnym dzieciom (daruje), a nawet sprzedaje. 
Posag, oprawa, wiano, wedle konstrukcji austrjackiego kodeksu 
cywilnego, nie są wogóle znane mieszkańcom Berezowa i Tarnawki 
i nigdy w praktyce nie bywają stosowane. Posag lub wiano, 
względnie wyprawa, oznacza w ustach ludu to wszystko, co każde 
z małżonków czy narzeczonych otrzymuje od swych rodziców (wy­
posażenie), przyczem prawnie sam zostaje wyłącznym (nieograni­
czonym w stosunku do drugiego małżonka) właścicielem swojego 
kawałka pola, czy też ruchomości np. krowy.

Na przestrzeni kilkudziesięciu lat znalazłem jeden tylko doku­
ment, zapis przedślubny (intercyzę) z roku 1898, w którym ojciec 
zapisał córce na jej własność pięciomorgowe gospodarstwo w Be- 
rezowie, a tytułem posagu ustanowił użytkowanie całości na rzecz 
narzeczonego, zresztą wspólne z darującym ojcem. Cały ten zapis 
zrobiony był zresztą pod warunkiem, że narzeczeni pobiorą się do 
jednego roku, przedmiot zapisu miał być córce policzony na jej 
udział w spadku po ojcu, a narzeczony w tym samym akcie otrzy­
mał od swego znów ojca bezwarunkowo i bez żadnych obciążeń



kawałek pola około 3/4 morga i zrzekł się praw do spadku po 
ojcu. Akt ten jest jed n ak , o ile chodzi o ustanowienie for­
malnego posagu na rzecz męża, unikatem i uważam, że sporzą­
dzający akt notarjusz, narzucił stronom przewidzianą ustawą formę. 
Wyposażenie obojga małżonków wedle przekonania ludności za­
sadniczo powinno być mniej więcej równe co do wartości i prawie 
zawsze już przy zaręczynach rzecz ta ulega dokładnemu ustaleniu. 
Wyposażenie dzieci jest tu powszechnie uważane za obowiązek 
rodziców i następuje z reguły w chwili i z powodu wstępywania 
w związki małżeńskie. Należy odróżnić dwa, z a s a d n i c z o  o d ­
m i e n n e ,  rodzaje wyposażenia — albo wstępujące w związki mał­
żeńskie dziecko opuszcza dom i gospodarstwo rodziców („żeni się 
z domu“) albo („żeni się do domu“) ma pozostać na wspólnem 
z rodzicami gospodarstwie, a właściwie ma o b j ą ć  g o s p o d a r ­
s t w o  rodziców. W pierwszym wypadku dziecko otrzymuje rucho­
mości, jedną lub dwie sztuki bydła i kawałek pola bez budynków. 
Wszystko to dostaje zazwyczaj przed ślubem we formie odręcznej 
darowizny; pole otrzymuje zaraz do użytku wolne od jakichkol­
wiek obciążeń na rzecz rodziców. Żaden dokument nie bywa wów­
czas spisywany, a w księdze gruntowej następuje uregulowanie 
własności tak nabytego kawałka pola zwykle dopiero w kilka lat 
później, gdy nabywca (obdarowany) ma pieniądze na koszta takiej 
regulacji (często przy sposobności działów) i zniesienia współwła­
sności, nierzadko dopiero w przewodzie spadkowym po tym z ro­
dziców, który był hipotecznym właścicielem darowanego ka­
wałka pola.

Inaczej przedstawia się sprawa w drugim wypadku, kiedy wy­
posażenie łączy się z objęciem przez dziecko gospodarstwa rodzi­
ców ( p r z e k a z a n i e ,  z d a n i e  g o s p o d a r s t w a ) .  W takim wy­
padku bywa zazwyczaj zeznawany formalny, zdatny do intabuiacji, 
dokument i to jako zapis przedślubny, albo dopiero w pewien 
czas po ślubie, jako akt darowizny. Badając tę rzecz na prze­
strzeni kilkudziesięciu łat, zasadniczo od czasu założenia ksiąg 
gruntowych, co miało miejsce w Berezowie i Tarnawce w r. 1874, 
stwierdziłem, że w dawniejszych czasach przewagę miała darowizna 
przez zwykłe oddanie posiadania i nawet przy zdaniu gospodar­
stwa zazwyczaj nie spisywano formalnych dokumentów. Jednak 
już przed założeniem ksiąg gruntowych takie dokumenty bywały



spisywane i w protokołach zakładania ksiąg gruntowych znalazłem 
ślady kilku zapisów przedślubnych, powołanych jako tytuły wła­
sności. Później, zwłaszcza w ostatniem dziesięcioleciu przed wojną 
światową (emigracja zarobkowa), przy zdaniu gospodarstwa uzyskał 
znaczną przewagę zwyczaj spisywania zapisów przedślubnych (in- 
tercyz), w których tytułem darowizny pod warunkiem ślubu prze­
znaczano wyposażenia dla narzeczonych. Po wojnie rodzice for­
malnie zapisują swym dzieciom, przeznaczone i obiecane im przed 
zawarciem ślubu gospodarstwa dopiero w pewien czas po ślubie. 
Zwyczaj ten wywołało pogorszenie się po wojnie stosunków go­
spodarczych na w s i ; możliwe jednak, że pewną rolę odegrały tu 
przepisy noweli, a mianowicie postanowienia o ustawowem dzie­
dziczeniu po sobie małżonków (dokładniej przedstawię tę rzecz 
w rozdziale o zwyczajach spadkowych). Trzeba przyznać, że obecnie 
nawet przekazanie gospodarstwa następuje czasami bez sporządza­
nia formalnych dokumentów. Występuje to we wsi specjalnie u pew­
nych rodzin; różne są jednak tego powody: bieda, lekkomyślność 
i brak staranności, ale przedewszystkiem decydującą rolę odgry­
wają w tym wypadku różne współwłasności (własność idealnych 
części, ułamków całości) a więc potrzeba map, aktów działu, de­
klaracji reszty współwłaścicieli i t. p.

Konieczność wyposażenia dziecka jest bezpośrednim powodem 
przekazywania przez włościan gospodarstwa za życia właściciela. 
W omawianej wsi rodzice nigdy nie przeznaczają całego gospo­
darstwa jednemu tylko dziecku (o ile mają więcej dzieci), lecz 
dają dziecku tylko kawałek pola bez budynków, albo przekazują 
na własność jednego dziecka wszystkie budynki i większość pola. 
Z tem tylko wyjaśnieniem i w tym zakresie możemy mówić o prze­
kazaniu (zdaniu) gospodarstwa i to właśnie dziecko będę nazywał 
objemcą gospodarstwa. Przy umowie o zdanie gospodarstwa ro­
dzice zatrzymują sobie, jak widzimy, część pola na własność, a na­
stępnie stopniowo rozdzielają to pole między inne swe ^zieci. 
Umowa o zdanie gospodarstwa ma na celu specjalne wyróżnienie 
i uprzywilejowanie objetncy gospodarstwa (w porównaniu z resztą 
jego rodzeństwa), a z drugiej strony umowa ta ma na celu zabez­
pieczenie przyszłości rodziców, którzy tracą samodzielność gospo­
darczą i wstępują do gospodarstwa objemcy (to zabezpieczenie 
zostaje osiągnięte przez ustanowienie i jasne określenie wymowy



czyli wymiaru). Umowa ta powinna wkońcu uwzględnić i zabez­
pieczyć interesy rodzeństwa objemcy.

Przedstawię teraz schemat takiej umowy i omówię poszcze­
gólne jej punkty na podstawie faktycznie spisywanych aktów; ma 
to znaczenie ogólne, ponieważ w wypadkach zdania gospodar­
stwa przez ustną umowę, względnie bez żadnej umowy, warunki 
zdania są takie same, tylko niestety często nie dość jasno ustalone 
i określone. Umowa o zdanie gospodarstwa ma zazwyczaj formę 
umowy o darowiznę na rzecz objemcy. Najpierw zostaje opisany 
przedmiot darowizny, dalej następują postanowienia o oddanie po­
siadania i oświadczeaie, że darujący zrzeka się prawa odwołania 
tej darowizny, następnie określony jest szereg ciężarów i obowiąz­
ków objemcy na rzecz rodziców, co tworzy wymowę (wymiar) 
i wyszczególnione są ewentualne spłaty, które objernca zobowią­
zuje się wypłacić rodzeństwu. Często umowa ta zawiera zrzeczenie 
się objemcy praw do dziedziczenia po rodzicach z ustawy. Wkońcu 
następują zezwolenia na wpisy w księdze gruntowej, a dla celów 
skarbowych (wymiar opłat) bywa podawany obszar i wartość przed­
miotu darowizny, a także wiek darujących (rodziców), jeżeli na 
ich rzecz zastrzeżone zostało prawo dożywotniego użytkowania 
(dożywocie) całości względnie części przedmiotu darowizny i war­
tość zastrzeżonego dożywocia. Wobec tego, że rodzice są oboje 
właścicielami poszczególnych kawałków pola, umowa o zdanie go­
spodarstwa dochodzi do skutku między obydwojgiem rodziców 
(czasami) a obdarowanem dzieckiem. Często się jednak zdarza, że 
ojciec wyposaża tylko synów, a matka swój grunt (macierzyzna) 
przeznacza dla córek. Czasami w jednym dokumencie rodzice na­
rzeczonej i narzeczonego względnie małżonków wyposażają każde 
swoje dziecko; wtedy jedno dziecko otrzymuje zwykle mniejszy 
kawałek pola zaraz do użytku, wolne od wymowy, a drugie z wy­
posażonych obejmuje gospodarstwo rodziców (zwykle budynki 
i połowę gruntu), ale obciążone wymową i ewentualnie obowiąz­
kiem pewnych spłat dla rodzeństwa. Gdy oboje narzeczeni w spo­
sób wyżej przedstawiony otrzymują wyposażenie w gruncie (w ziemi), 
to każde z nich zostaje wyłącznym właścicielem kawałka pola, 
albo gospodarstwa, otrzymanego od swoich rodziców. Natomiast 
gdy jedno z narzeczonych otrzymuje wyposażenie w gotówce, 
to jakby kupuje sobie udział we własności przyszłego gospodar­



stwa (*/2 lub I/3, zależnie od wartości wpłaty do całości). Odbywa 
się to w ten sposób, że już przy zapisie, który w takich wypad­
kach bywa zwykle formalnie spisywany, przedmiot zapisu znacznie 
wówczas większy i obejmujący często naprawdę całe gospodarstwo 
rodziców, przeznaczają oni na własność swego dziecka i drugiego 
z narzeczonych (który wnosi posag w pieniądzach). Pieniądze po­
sagowe przechodzą w tym wypadku do rąk zapisujących pole ro­
dziców i są użyte na spłatę ich długów, tudzież na spłaty 
dla rodzeństwa małżonka, którego rodzice zapisali (przekazali) go­
spodarstwo. Przy umowie o przekazanie gospodarstwa strony 
zazwyczaj nie podają (dyspozycji) postanowień co do własności 
inwentarza żywego, martwego i urządzenia domowego. Objemca 
przez odręczną darowiznę otrzymuje zwykle część inwentarza ży­
wego (reszta przeznaczoną bywa dla jego rodzeństwa) i martwy 
inwentarz gospodarski, który nie przedstawia jednak większej war­
tości. Rodzice zatrzymują sobie zwykle własność urządzenia domo­
wego i pościeli. Przy umowie o zdanie gospodarstwa mamy często 
typowe wypadki oddania posiadania tylko przez oświadczenie. 
Zachodzi tu czasem „constitutum possesorium“ we wypadku, gdy 
rodzice zastrzegają sobie prawo dożywotniego użytkowania: od 
chwili umowy posiadają oni nadal przedmiot darowizny, ale już 
nie tytułem własności, tylko na podstawie służebności osobistej. 
Z drugiej strony czasami syn ma już przed umową faktyczne po­
siadanie darowanego mu gospodarstwa, najczęściej wogóle bez ty­
tułu, poprostu gospodaruje razem z rodzicami, w tym wypadku 
darowizna na jego rzecz także nie łączy się z oddaniem posiadania, 
posiada on tylko gospodarstwo na podstawie nowego tytułu, prawa 
własności, jest to „traditio brevi manu“.

Dodawane w aktach umów o przekazanie gospodarstwa oświad­
czenie, że darujący zrzekają się prawa odwołania tej darowizny 
z wyjątkiem wypadku wielkiej wobec nich niewdzięczności ze 
strony obdarowanego dziecka, ma charakter raczej praktyczny. 
W ten sposób nie tracą swej mocy przepisy §§ 947 do 954 ustawy 
cywilnej o powodach odwołania, względnie zmniejszenia darowizny 
(stanowią one „ius cogens“ i nie mogą być uchylone drogą umowy 
stron), natomiast tą drogą zwraca się przy spisywaniu aktu uwagę 
objemcy na przepis ustawy o możności odwołania darowizny 
z powodu wielkiej niewdzięczności i pośrednio skłania się w ten



sposób objemcę do rzetelnego wypełniania przyjętych w umowie 
obowiązków.

Na fakt pomieszczenia czasami w aktach umowy o zdanie 
gospodarstwa klauzuli o zrzeczeniu się prawa odwołania darowizny 
wpłynął też prawdopodobnie przepis § 956 u. c., że darowiznę na 
wypadek śmierci uważa się za umowę (dwustronnie obowiązującą, 
a  nie legat) tylko w tym wypadku, gdy obdarowany wyraźnie ją 
przyjął i otrzymał pisemny dokument na tę darowiznę, a darujący 
w dokumencie tym wyraźnie zrzekł się prawa odwołania tej da­
rowizny. Umowa o zdanie gospodarstwa jest oczywiście umową 
między żyjącymi, ale w przypadku zastrzeżenia całego gospodar­
stwa na dożywotni użytek rodziców umowa ta w praktyce zbliża 
się do darowizny na wypadek śmierci; pojęcia te bywają czasami 
pomieszane i w każdym razie „dla ostrożności11 umieszcza się często 
w aktach umowy o zdanie gospodarstwa oświadczenia, że darujący 
zrzekają się prawa odwołania darowizny.

*
sH *

Gdy w chwili przekazania gospodarstwa rodzice są jeszcze 
zdrowi i mają ochotę do pracy, to wymowę (wymiar) ustanawiają 
w tej formie, że zastrzegają sobie prawo dożywotniego, bezpłatnego 
użytkowania (dożywocie), najczęściej po połowie gospodarstwa 
(przedmiotu darowizny), a nie rzadko nawet na całem, co ma 
miejsce w tym wypadku, gdy obdarowany jest jeszcze zbyt młody 
i rodzice zamierzają rzeczywiście sami kierować gospodarstwem, 
albo gdy do gospodarstwa żeni się zięć (prystasz) do którego z re­
guły mają mniejsze zaufanie, niż do własnego dziecka. Dożywocie 
bywa ustanawiane na rzecz obydwojga rodziców niepodzielnie, to 
znaczy, że mimo śmierci jednego z nich, drugie ma prawo wyko­
nywać zastrzeżone użytkowanie w pierwotnie oznaczonym roz­
miarze. W przypadku, gdy wymowa ustanowiona jest w formie 
„dożywocia11, rodzice w tym samym akcie nakładają na obdaro­
wane dziecko obowiązek pomagania im pracy na roli. „Dożywocie11 
faktycznie przechodzi zresztą zawsze po pewnym czasie w dawa­
nie rodzicom utrzymania. Rodzice bardzo często już od samego 
początku prowadzą z młodymi małżonkami wspólne gospodarstwo 
domowe (wspólną kuchnię). Trzy czy cztery morgi ziemi nie mogłyby 
bowiem utrzymać osobno dwu rodzin. Stopniowo kierownictwo



gospodarstwa rodzice odstępują objemcy. O ile rodzice w chwili 
umowy o zdanie gospodarstwa są starzy, chorzy, nie mają sił, ani 
ochoty do samodzielnego gospodarowania (inne ich dzieci są już 
wtedy zazwyczaj wyposażone), w takim razie nie zastrzegają sobie 
wcale dożywocia, tylko nakładają na objemcę obowiązek, aby tenże 
dawał im całe utrzymanie. Zwykle świadczenia są w dokumencie 
bliżej określone, a objemca zobowiązuje się dawać rodzicom „mie­
szkanie, pożywienie, ubranie i bieliznę, opał i światło, oraz zobo­
wiązuje się ich w chorobie pielęgnować i obchodzić, a po śmierci 
ich sprawić im chrześcijański, stanowi ich odpowiedni pogrzeb". 
Pieniężne świadczenia objemców na rzecz rodziców są ustanawiane 
dość rzadko, w bardzo małej wysokości i zawsze tylko jako do­
datek obok świadczeń wyżej opisanych. Dożywotnie użytkowania 
względnie przedstawione tu wyżej świadczenia są stale hipotecznie 
zabezpieczane równocześnie z wpisem objemcy za właściciela, a to 
dożywocie, jako służebność osobista, a obowiązek innych świadczeń 
we formie ustanowienia hipoteki kaucyjnej dla ich zabezpieczenia, 
albo wprost przez wpis tych obowiązków, jako ciężaru realnego 
w stanie biernym realności będących przedmiotem darowizny.

** *

Rodzeństwo objemcy nigdy nie bierze udziału przy zawieraniu 
i spisywaniu aktu na umowę o przekazanie gospodarstwa. Spłaty 
na rzecz rodzeństwa są w swej konstrukcji prawnej umową na 
rzecz osób trzecich. Spłaty ustanawiane na rzecz rodzeństwa 
w akcie zdania gospodarstwa nie są wielkie, na każde z rodzeń­
stwa wynoszą zwykle od 100 do 500 zł. (koron). Wysokość ich 
zależną jest od wielkości gospodarstwa, a także od liczby i wieku 
rodzeństwa. Spłaty te płatne są z reguły w czasie dojścia do peł- 
noletności, lub wcześniejszego zamążpójścia, są nieoprocentowane, 
wedle bowiem intencji rodziców, objemca ma na gospodarstwie 
dawać nieletniemu rodzeństwu pełne utrzymanie, a za to może 
korzystać z jego pomocy w pracy przy gospodarstwie. Oprócz 
spłat w pieniądzach ma objemca zwykle obowiązek sprawić bratu 
czy siostrze wesele i dać im po jednej krowie. Obowiązek spra­
wiania rodzeństwu wesel jest tak rozpowszechniony, że objemcy 
uznają go. chociaż czasem nie zostaje wpisany do aktu umowy
o zdanie gospodarstwa. Spłaty ustanawiane w akcie umowy o zdanie



gospodarstwa mają często charakter uzupełnienia wyposażenia ro­
dzeństwa objemcy, mianowicie wówczas, gdy rodzice zatrzymali 
sobie własność części pola i potem wyposażają niem inne swe 
dzieci w miarę ich dorastania. Spłaty nie w każdej umowie są 
ustanawiane (jak wspomniałem, niema ich wówczas, gdy małżonek 
objemcy wnosi posag w gotówce, względnie, gdy matka wyposaża 
sama swym gruntem córki). Z uwagi na przedstawiony wyżej 
stan rzeczy interes rodzeństwa wymaga, aby akt umowy o zdanie 
gospodarstwa zawierał także zrzeczenie się objemcy ustawowych 
praw do spadku po obojgu rodzicach. Idzie tu o to, aby, jeżeli 
przekazane gospodarstwo było własnością jednego tylko z rodzi­
ców, objemca na podstawie ustawy nie brał udziału w dzie­
dziczeniu po drugiem z rodziców. Byłoby to krzywdą dla rodzeń­
stwa, a byłoby to także niewątpliwie sprzeczne z intencją rodziców, 
którzy objemcę chcą zawsze do pewnego stopnia uprzywilejować, 
a przez to i sobie zabezpieczyć lepszą starość, ale bynajmniej nie 
zamierzają zupełnie wydziedziczać innych swych dzieci.

Dla wyjaśnienia zaznaczam, że wartość gospodarstwa (i obszar) 
podawana przez strony w aktach tej umowy, zwykle nie odpo­
wiada prawdzie i jest od 30—50°/o niższą od rzeczywistej war­
tości sprzedażnej. O wartości dochodowej strony wogóle nie myślą, 
zresztą nie wchodzi tu ona w rachubę, dlatego, że, jak już wyżej 
wspomniałem, zdanie gospodarstwa jest darowizną, niema mowy
0 jakiejś cenie objęcia, a wartość tej darowizny i ewentualnego 
dożywocia podaje się jedynie ze względów fiskalnych. Chłop podaje 
też niższą wartość dlatego, że chce uniknąć opłat skarbowych
1 zmniejszyć należytość notarjusza; o ile chodzi o opłaty skarbowe, 
to obawy stron polegają na nieznajomości przepisów ustawy: wedle 
obowiązującej ustawy z 18 lipca 1924 1 o opodatkowaniu spadków 
i darowizn, darowizny dla zstępnych do wysokości 10.000 zł., dla 
obcych zaś do 3.000 zł. wolne są od wszelkich opłat skarbowych. 
Podawana w aktach pieniężna wartość wymowy, zastrzeżonej na 
rzecz rodziców, także nie odpowiada prawdzie i bywa określona 
tylko dla celów fiskalnych. W rzeczywistości wymowa (wymiar) 
posiada znacznie większą wartość i dlatego w razie niemożności 
rodziców korzystania ze zastrzeżonych w naturze świadczeń, by-

1 Dz. U. Rz. P. Nr. 72, poz 699



}oby niesprawiedliwem przyznanie im tych świadczeń w pieniądzach 
w wysokości podawanej w aktach umowy o zdanie gospodarstwa.

Widzimy z tego, że umowa o przekazanie gospodarstwa jest 
dosyć skomplikowaną, musi ona uwzględniać indywidualne sto­
sunki wśród poszczególnych rodzin, a podkreślam jeszcze raz, że 
ma ona dla stron ogromne znaczenie dlatego, iż >eguluje ich sto­
sunki prawne i majątkowe na długi często okres (aż do śmierci 
rodziców), że wreszcie od jasnego i dokładnego określenia wza­
jemnych praw i obowiązków, zależy w dużej mierze zgoda, a więc 
i pomyślność wspólnego gospodarstwa rodziców i objemcy.

Ma to duże znaczenie ogólne, gdyż, jak się przekonałem, ba­
dając tę kwestję bardzo dokładnie i specjalnie szczegółowo, ogromna 
większość, ponad 80°/0, gospodarstw obecnie istniejących, powstało 
i powstaje przez taką umowę (w rachunku tym nie uwzględniam 
kolonizacji, a umowę o zdanie gospodarstwa przeciwstawiam objęciu 
gospodarstwa przez dziedziczenie)

Wobec tego zrozumiałą jest rzeczą, że włościanie przeważnie 
zeznają formalne dokumenty na umowę o przekazanie gospodar­
stwa, skoro dotyczy ona tak żywotnych ich interesów.

Wszystkie te interesy mogą być uwzględnione i są należycie 
zabezpieczone jedynie w tym wypadku, gdy umowa o przekazanie 
(zdanie) gospodarstwa zawartą jest we formie aktu notarjalnego. 
Na terenie omawianej wsi, o ile spisuje się wogóle formalną umowę, 
to w dziewięćdziesięciu kilku procentach jest to właśnie akt no­
tarjalny. Akt taki ma konstrukcję umowy o darowiznę. Darowizną 
jest przekazanie gospodarstwa dlatego, że mimo zastrzeżenia wy­
mowy na rzecz darujących rodziców (zdawców), mimo to, że ob- 
jemca często bierze na siebie obowiązek wypłacenia pewnych kwot 
na rzecz rodzeństwa, cała umowa przychodzi do skutku w prze­
ważnej mierze w interesie objemcy gospodarstwa, a wola i prze­
konanie stron nadaje tej umowie charakter darowizny. Wreszcie 
wprawdzie powszechnie uznanym jest ogólny obowiązek rodziców 
dania dzieciom jakiegoś wyposażenia, to jednak w żadnym wy­
padku nie daje to dzieciom konkretnego prawa domagania się wy­
posażenia w pewnej wysokości, względnie ilości. Tembardziej żadne 
z dzieci niema wedle zwyczaju prawa żądania przekazania gospo­
darstwa rodziców właśnie jemu i dlatego wedle ogólnie wśród lud­
ności panującego przekonania przekazanie (zdanie-zapis) gospodar­



stwa jest darowizną (szczodrobliwością) zależną jedynie od woli 
i wyboru rodziców. Charakterystyczną także i miarodajną do pew­
nego stopnia rzeczą jest to, że koszt spisania tej umowy ponosi 
z reguły objemca gospodarstwa. Czasem jednak dla obejścia § 943 
ustawy cywilnej i postanowień ustawy z 25 lipca 1871, Nr. 76 Dz. 
u. p. o przymusie notarjalnym, bywa nadawana umowie o zdanie 
gospodarstwa forma umowy o wyprawę (wyposażenie) z § 1231 
u. c., a nawet robią z niej kontrakt kupna-sprzedaży, choć jest to 
zasadniczo sprzeczne z intencją i interesem stron. Takie obejście 
przepisów ustawy utrudnia należyte zabezpieczenie praw i świad­
czeń należnych rodzicom (zdającym gospodarstwo), względnie spłat 
rodzeństwa; niemożliwem jest też wówczas zrzeczenie się przez 
objemcę praw do spadku po rodzicach na podstawie ustawy, co 
może narazić rodzeństwo na duże straty, względnie niepotrzebne 
procesy. Nadanie umowie o zdanie gospodarstwa formy kontraktu 
kupna i sprzedaży, poza innemi względami, jest dla stron bardzo 
niekorzystnem także z tego powodu, że od takiego kontraktu mu­
szą uiścić wysoką 6'4°/0 opłatę skarbową i samorządową. Przy 
formalnych aktach notarjalnych władze skarbowe (biorąc pod uwagę 
ogólny cel i charakter umowy o zdanie gospodarstwa) uznają takie 
umowy za darowizny, które jak wspomniałem, nie podlegają opłacie 
skarbowej. W Tarnawce i Berezowie prawdziwa wartość gospodarstw 
będących przedmiotem darowizn, nigdy nie przekracza wolnego od 
podatku od darowizn minimum 10.000 zł.

Bardzo doniosłą kwestją z punktu widzenia przedewszystkiem 
objemców gospodarstw jest sprawa ważności (mocy obowiązującej) 
umów o przekazanie gospodarstwa. Ważność wobec prawa umów 
sporządzonych we formie aktu notarjalnego jest niewątpliwą, na­
tomiast umowy takie zdziałane w innej formie są pozbawione 
skutków prawnych wedle obowiązujących przepisów kodeksu au­
striackiego.

Umowom o darowiznę bez rzeczywistego oddania ustawa 
(§ 943 u. c.) odmawia prawa skargi (stanowią one t. zw. „obli- 
gationes naturales“).

Przy umowie o przekazanie gospodarstwa, która właśnie po­
lega na tem, że rodzice (zdawcy) gospodarują w dalszym ciągu 
wspólnie z dziećmi (objemcą), a niejednokrotnie zastrzegają sobie 
cale nawet gospodarstwo na dożywoini użytek, bardzo ryzykowną



rzeczą byłoby mówić o rzeczy wistem oddaniu (posiadania), a już 
wręcz niepodobnem byłoby ustalenie, w jakim rozmiarze to nastą­
piło (całe gospodarstwo, czy kawałek pola).

Sąd Najwyższy we Wiedniu, opierając się na § 1231, orzekał, 
że wyposażenie nie jest darowizną, że więc ważność jego ustano­
wienia (obietnicy) nie jest zależną od rzeczywistego oddania przed­
miotu wyposażenia. Wobec stanowczego przekonania ogółu ludności 
i wobec faktycznego stanu rzeczy niemożliwem jest stosowanie tej 
praktyki p r z y  p r z e k a z a n i u  ( z a p i s i e )  g o s p o d a r s t w a  
p r z e z  r o d z i c ó w  — i s ł u s z n i e  Sąd Najwyższy w Warszawie 
zdaje się przechylać ku temu stanowisku i zgodnie z poczuciem 
prawnem ludności, w jednem ■/. ostatnich orzeczeń uzna! przeka­
zanie gospodarstwa za darowiznę, której obietnica niema mocy 
obowiązującej w razie niezachowania przepisanej ustawą formy aktu 
notarjalnego.

W przyszłym polskim kodeksie prawa prywatnego instytucja 
zdania (przekazania, zapisu) gospodarstwa powinna być uwzględ­
niona jako umowa „sui generis". Umowa ta zachodzi przy prze­
niesieniu prawa własności nieruchomości wiejskiej (gospodarstwa 
włościańskiego) o charakterze przedsiębiorstwa rolnego, o ile zdawcy 
(darujący) mają nadal pozostać na wspólnem gospodarstwie z ob- 
jemcą, który jako częściową odpłatę ma ponosić pewne świadczenia 
na rzecz zdawców (wymowa, wymiar).

Główny nacisk powinien być w ustawie położony na specjalny 
charakter tej umowy. Jest to umowa regulująca stosunki rodzinne 
(familijne) i to specjalnie powinno być uwypuklone i przyjęte za 
podstawę całej konstrukcji. Oczywiście pozatem jest to umowa
o wzajemne świadczenia, o ile chodzi o świadczenia objemców na 
rzecz zdawców, jest to nawet umowa losowa, ale to nie jest istotne. 
Ze względu na specjalny charakter umowy o zdanie gospodarstwa 
niemożliwem byłoby dopuszczenie rozwiązania tej umowy z po­
wodu niedopełnienia wzajemnych świadczeń. Wprowadziłoby to 
pierwiastek niepewności w stosunki prawne wsi i byłoby ogromnie 
trudne do uskutecznienia wobec faktu, że świadczenia objemców 
(o które w tym wypadku chodzi) są często przeznaczone dla róż-
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nych osób i z reguły podzielone na długiej nieraz przestrzeni czasu. 
Ustawodawca powinien natomiast przewidzieć środki należytego 
zabezpieczenia i zaspokojenia praw rodziców, gdyby ci nie mogli 
pozostawać na wspólnem z objemcami gospodarstwie i korzystać 
z wymowy. W ustawie powinno być określone, czy i w jakiej 
mierze objemcy mogą domagać się od zdawców pomocy przy pracy 
w gospodarstwie. Ustawa powinna też postanawiać, że objemca 
(w braku innej umowy) obowiązany jest dawać nieletniemu swemu 
rodzeństwu utrzymanie na gospodarstwie aż do czasu osiągnięcia 
pełnoletności, względnie wcześniejszego zamążpójścia, a za to może 
domagać się pomocy w pracy przy gospodarstwie — obecnie taką 
jest zwykle dorozumiana wola stron co do tej kwestji. Powinna 
też ustawa postanawiać, że wartość objętego gospodarstwa ma być 
liczoną na ustawowy udział objemcy w spadku po obojgu rodzi­
cach, albo że objęcie gospodarstwa łączy się ze zrzeczeniem się 
prawa do dziedziczenia na podstawie ustawy po obojgu rodzi­
cach, chociażby gospodarstwo stanowiło własność jednego tylko 
z rodziców. Dziś często się zdarza, że np. ojciec zdaje gospodar­
stwo, będące jego własnością, jednemu synowi, matka własnym 
gruntem wyposaża dwie najstarsze córki (przez zwykłą darowiznę 
z oddaniem pola), a dla reszty rodzeństwa ojciec ustanawia spłaty 
w umowie o zdanie gospodarstwa.

Gdyby nie wprowadzono postanowienia, że objęcie gospodar­
stwa łączy się „ipso iure“ ze zrzeczeniem się praw po obojgu ro­
dzicach, sądzę, że celowym byłby przepis, że w drodze wyjątko­
wej dopuszczalnem jest w umowie o zdanie (zapis) gospodarstwa 
zrzeczenie się praw do dziedziczenia na podstawie ustawy po 
obojgu rodzicach, choć umowa zawarta jest z jednym tylko ro­
dzicem, o ile drugi rodzic byłby przy - spisaniu tej umowy nieo­
becny. Pożądanein byłoby określenie, w jakim rozmiarze inwen­
tarz gospodarczy przechodzi na własność objemcy i postano­
wienie, że urządzenie domowe pozostaje własnością rodziców. 
Ogólne i szczegółowe postanowienia ustawy co do tej umowy 
powinne być ujęte we formie przepisów dyspozytywnych „ius 
dispositivum“. Nie mogę się zgodzić z prof. Ohanowiczem (Ruch 
Prawn i Ekonom , Zeszyt L 1930), który stawia tezę, że usta­
wowo powinna być określona miara, w jakiej dopuszczalne jest 
obciążenie gospodarstwa wymową (wymiarem). Autor chce tą



drogą zapobiec zbytniemu obciążaniu gospodarstwa objemcy taką 
wymową.

Uważam takie postanowienie ustawy za wręcz niedopuszczalne. 
Wobec karłowatości i malej wartości wielu w Małopolsce gospo­
darstw, wymowa, w razie takiego ograniczenia, nie zapewniałaby 
nawet najlichszego utrzymania dla rodziców, jedynym skutkiem 
takiego ograniczenia byłby zanik umów o zdanie gospodarstwa 
(zapisów) za życia rodziców. Taki skutek byłby objawem bardzo 
niepożądanym, trzeba bowiem wziąć pod uwagę, że umowy te 
stanowią na terenie wsi Małopolski czynnik stabilizacji i wobec 
niezbyt odpowiedniego dla małej własności wiejskiej systemu usta­
wowego prawa dziedziczenia, umowy te bodaj częściowo chronią 
gospodarstwa włościańskie przed rozbiciem.

Gospodarczo mają umowy o zdanie gospodarstwa także bar­
dzo doniosłe znaczenie, bo przy ich zastosowaniu unika się tak 
szkodliwego okresu istnienia bezpańskiej spuścizny, a nadto ob­
jemca może już wcześnie, za życia rodziców, lokować w gospo­
darstwie wszystkie swe oszczędności i obejmuje przedsiębiorstwo 
rolne stopniowo i bez wstrząsów.

Przy przekazaniu (zapisie) gospodarstwa przez bezdzietnych 
gospodarzy, warunki na ogół są podobne do warunków umowy
o przekazanie gospodarstwa przez rodziców dzieciom. Zrozumiałem 
jest, że mając do czynienia z obcymi, zapisujący gospodarstwo są 
ostrożniejsi, sporządzenie formalnego aktu (który w tym wypadku 
musi być zawsze zeznany, wobec faktu, że objemcami są często 
osoby obce nieuprawnione do dziedziczenia z ustawy), następuje 
zwykle po dłuższej lub krótszej próbie. Zdający gospodarstwo obie­
cują zapisanie go wybranym kandydatom (na objemców), zwykle 
młodemu małżeństwu, ci sprowadzają się do chaty zdawców i ra­
zem na próbę gospodarują. 0  ile przez dłuższy czas gospodarka 
idzie zgodnie i zdawcy zadowoleni są z objemców, następuje spo­
rządzenie formalnego aktu (zapisu) przekazania gospodarstwa. 
Zdawcy zapisują zwykle na razie tylko połowę budynków i gruntu, 
a w każdym razie zostawiają sobie zawsze jakiś kawałek pola na 
własność, na zapisanym zaś gruncie zastrzegają sobie dożywotnie
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użytkowanie, chcąc w ten sposób zabezpieczyć sobie dobre trakto­
wanie i sumienne wypełnianie przyjętych prze* objemców zobo­
wiązań, a ci tą drogą chcą otrzymać i resztę pola. Na objemców 
bezdzietni gospodarze wyszukują sobie zazwyczaj kogoś z dalszych 
krewnych i starają się o to, żeby gospodarstwo nie wyszło całko­
wicie z rodziny w ręce obcych. Charakterystycznein jest, że w kilku 
takich wypadkach zdania gospodarstwa przez bezdzietnych gospo­
darzy zdawcy zapisali gospodarstwa nie swym dalekim krewniacz- 
kom, ale ich mężom, a więc ludziom, którzy faktycznie mieli na 
gospodarstwie pracować i niem kierować, zadawalniając się tem, 
że objemcy byli z niemi spowinowaceni przez żony. Między bez­
dzietnymi zdawcami a wybranymi przez nich objemcami bardzo 
często przychodzi do nieporozumień, często już próbny okres do­
prowadza do zerwania i zdawcy wyszukują sobie innych znowu 
kandydatów na objemców.

Nie można się temu dziwić, że w rodzinie występują dość często 
nieporozumienia, zwłaszcza z początku po przekazaniu gospodar­
stwa, między rodzicami a nową synową (newistką); tembardziej 
często powstają różnice między ludźmi obcymi. Objemcy nie chcą 
należycie spełniać swych obowiązków wobec zdawców (zwłaszcza 
po „zapisie") zdawcy zaś są też nieraz zbyt wymaga;ący (z reguły 
żądają więcej niż rodzice) i traktują objemców jak bezpłatnych 
robotników.

(Dok nast.)



SPRAW Y SKARBOW E.

Uiszczanie opłat stemplowych i kom unalnych od przeniesienia 
w łasności w świetle nowych przepisów.

I. O płaty stem p low e w  d zie ln icy  poaustrjack iej.

Jak  w iadom o, organem  w ym iarow ym  op łat stem plow ych 
w  b. zaborze a u s tr  jack im  są. urzędy skarbów®. W spółudział no- 
tarjiuszów m a c h a rak te r  drugorzędny. Notarjiusz obow iązany 
jest w edług  art. 29 u. o. s. przesłać odpis sporządzonego ak tu  
no tarja lnego , lub pism a, na  k tó rym  podpisy uw ierzyteln ił 
w ciągu dni trzech  od daty  czynności urzędowej urzędow i sk a r­
bow em u, pozatem  jeżeli w p rzypadku  poszczególnym  op łata  
m usi lub może być uiszczona znaczkam i stem plow em i (art. 18), 
to  u iszczenie może n astąp ić  rów nież d rogą skasow ania znacz­
ków stem plow ych przez no tarju sza  przed uw ierzyteln ien iem  
odpisu (art. 37).

W edług pow ołanego art. 37 przy urzędow em  zaśw iadczeniu  
zgodności odpisu z p ierw  opisem  lub przy w ydaw an iu  w ypisu 
w k lauzu li należy zaznaczyć również, czy op łata  stem plow a zo­
s ta ła  uiszczona, czy nie, w jak iej wysokości, w jak i sposób, 
w zględnie, czy została odroczona.

Poniew aż pierw szy odpis uw ierzy te ln ia ją  n o tarju sze  w b. 
dzielnicy a u s tr  jack ie j w przeciągu dni trzech d la  w ładzy sk a r­
bowej, w ynika z tego, że notarjuszow i n ie  przysługuje praw o 
k asow an ia  znaczków stem plow ych w term in ie  późniejszym. 
D otychczas jednak  no tarjusze  na  zasadzie O kólnika Min. S k a r­
bu  z dn ia  1 październ ika  1929 L. D. V. 5931/6 k a su ją  stem ple na  
ak tach  w term in ie  trzech tygodniow ym  i zaw iadam ia ją  o tem  
u rząd  skarbow y. Jest to jak  w idać niezgodne z u staw ą  o op ła­
tach  stem plow ych w brzm ien iu  obowiąz.ująeem od czasu no­
weli z dn ia  18 m aja  1932 r. Również rozporządzenie- w ykonaw ­



cze M in istra  S karbu  z dn ia  10 p aździern ika  1932 Nr. 99 poz. 842 
w chodzące w życie z dniem  14 g ru d n ia  1932 r. nie w spom ina nie
o  u p raw n ien iu  no tarjuszów  w b. zaborze au s tr ia c k im  do k aso ­
w ania znaczków  stem plow ych tak że  w te rm in ie  trzech  tygod­
niow ym  od daty  czynności. P rzypuszczaln ie  zachodzi tu ta j 
przeoczenie, n iem niej jednak  sp raw a pow inna być a u to ry ta ­
tyw nie w yśw ietlona, aby strony  n ie  n a ra ż a ły  się n a  ew entualne 
podw yżki k a rn e  z a rt. 42 z pow odu niew łaściw ego uis-zczenia 
op ła ty  stem plow ej, a  n o tarju sz  na odpow iedzialność wobec 
stro n  za w prow adzenie ich w błąd.

D otychczas op łaty  stem plow e do zł. 50 m usia ły  być u isz­
czone stem plam i, opłaty  m iędzy 50 a 100 złotych m ogły’ być 
uiszczane gotówką, lub stem plam i, w edług w yboru stron, zaś 
opłaty powyżej 1 0 0  złotych m usia ły  być płacone' gotówką.

R ozporządzenie z dn ia  10 październ ika  1932 Nr. 99 poz. 842 
zm ieniło te postanow ien ia i w ed ług  § 19 ust. f) tegoż rozporzą­
dzenia op łaty  m ają  być zasadniczo u iszczane znaczkam i ste-m- 
plowem i, o ile n ie przew yższają kw oty 300 zł., zaś dopiero po­
wyżej te j kw oty  m ogą i m uszą być uiszczane gotów ką. Są to 
norm y bardzo w ysokie i p rzypuszczaln ie w m niejszych  ośrod ­
kach  będą trudności w n ab y w an iu  tych  w ysokich stem pli.

II. K arne pod w yżk i stem p low e.

Spraw ie tej chcem y pośw ięcić k ilk a  słów  w zw iązku  z p ra k ­
ty k am i władz skarbow ych p rzy  u iszczan iu  opłat stem plow ych 
ra tam i.

W edług art. 177 u. o. s. M inister S k arb u  może zezwolić 
na  odroczenie p łatności opłaty, w szczególności n a  uiszczenie 
ra tam i. W edług rozporządzenia z dn ia 10 października 1932 
Nr. 99 dz. u. Izba skarbow a m oże zezwolić n a  odroczenie p ła t­
ności n a  czas n ie  dłuższy n iż dw a la ta  licząc od dnia, w k tó ­
rym  opłatę stem plow ą, w zględnie podw yżkę należy uiścić, zaś 
urząd  skarbow y może zezwolić n a  odroczenie p łatności na  czas 
n ie dłuższy, niż 3 m iesiące : a) opłaty pojedynczej nie przew yż­
szającej 100 złotych, b) podw yżki nie przew yższającej 300 zło­
tych.

Jest to  w  każdym  raz ie  zm iana  n a  lepsze, że przyznano 
urzędom  skarbow ym  praw o odraczan ia  p łatności, chociaż



w m ałym  zakresie, a p rzypuszczalnie u p raw n ien ie  to dotyczy 
tem bardziej zezwolenia n a  u iszczanie ra ta m i oczywiście w 'wy­
żej zakreślonych  g ran icach  100 zł., względnie 300 zł. U iszczanie 
o p ła t stem plow ych ra ta m i jest w  dzisiejszych czasach zupeł­
nego b ra k u  gotówki zjaw iskiem  bardzo częstem  i w ładze sk a r­
bowe są dzisiaj tego ro d za ju  podan iam i zarzucone. Mimo to 
tru d n o  powiedzieć, aby spraw y tego rodzaju  były obecnie przez 
w ładze skarbow e we w łaściw y sposób załatw iane.

Jakże bowiem przedstaw ia  się ta sp raw a w św ietle p ra k ­
tyk i ? S trona wnosi przez u rząd  skarbow y w te rm in ie  w łaści­
wym, t. j. przed nastan iem  p łatności, podanie o zezwolenie na 
opłatę należytości stem plow ej w  ra ta c h  lub też odroczenie tej 
p łatności. U rząd skarbow y k ierow ał dotychczas te podlania do 
Izby Skarbow ej i w przew ażnych w y padkach  nadal tam  poda­
n ia  k ierow ać będzie, dołączając a k ta  w ym iarow e. W tym  m o­
m encie zaczynają się dziać rzeczy dziw ne: zanim  Izba S k a r­
bow a spraw ę załatw i, up ływ a k ilk a  m iesięcy, w ciągu których  
u rząd  skarbow y n ie  m ając w iadom ości o za ła tw ien iu  spraw y 
i n ie  czekając zresztą na  nie, w ygotow uje nakaz zap ła ty  z 5-cio 
k ro tn ą  podw yżką k arn ą . Poniew aż chodzi zw ykle o kw oty  wię:- 
ksze, peten t o trzym uje  w  tak ich  w ypadkach  polecenie zap łaty  
sum  zaiste fan tastycznych , bo sięgających łącznie z op ła tam i 
kom unalnem i 36.4% podstaw y w ym iaru! T rzeba m ieć silne 
nerw y, żeby lak i w strząs w ytrzym ać. Dzisiaj tran zak cje  docho­
dzą do s k u tk u  przew ażnie bez go tó w k i drogą zam iany  lub prze­
jęc ia  i kom pensaty  długu, zap ła ta  gotów ką 36.4% w artości przed­
m io tu  n a  rzecz skarbu  jest zupełną niem ożliw ością. O trzym aw ­
szy tego rod za ju  w ezw anie p łatn icze za in teresow ane osoby n ie­
raz  z drugiego k ra ń ca  Polski w popłochu przybiegają do urzę­
dów skarbow ych i do notarjuszów . Oczywiście o trzy m u ją  w szę­
dzie dobrotliw e uspokojenie, że to  nic, że to tylko taka  fo rm al­
ność. I rzeczyw iście sp raw a często kończy się nieszkodliw ie, 
jednakże przebieg tak i op iera  się nie na  przepisie ustaw y, lecz 
n a  zdrow ym  rozum ie i dobrej woli referen tów  skarbow ych, 
k tó rzy  s ta ra ją  się w  p rak ty ce  uzgodnić te  nonsensa z w ym oga­
m i życia. Gdyby bowiem  przestrzegano ściśle u staw  i rozporzą­
dzeń, należałoby odnośne należytości stem plow e w raz z nało- 
żonemi podlw yżkam i karn em i ściągnąć w drodze egzekucji, nie



czekając zanim  nadejdzie  z wyższej in stan c ji za ła tw ien ie prośby
o odroczenie p ła tnośc i lub rozłożenie' jej na  ra ty .

Ten s tan  faktyczny tru d n o  jednak  popraw ić, jak  długo pod­
wyżki k a rn e  z art. 42 u. o. s. o  ile chodzi o p łaty  od przenie­
s ien ia  w łasności będą obowiązywać. Przeciw  tego rod za ju  pod­
wyżkom, czy karom  stem plow ym , m ożna m ieć daleko idące za­
strzeżenia. W ysokie k a ry  m ają  być straszak iem , pow odującym  
p ła tn ik a  do term inow ego uiszczenia opłaty. Są one uzasadnione 
w tych  w ypadkach, gdy zachodzi m ożliw ość u chy len ia  się od 
u iszczenia tak ie j opłaty, t. zn. w tedy, gdy w ładza skarbow a n ie 
m oże m ieć co do tego należytej kontroli i ingerencji, a u ch y ­
b ien ia u jaw nione m ogą być tylko przypadkow o i w w yjątko­
w ych w ypadkach, jak  to  m a m iejsce o ile chodzi o należyte 
ostem plow anie rachunków , pokw itow ań w eksli i t. p. W tych  
w ypadkach  naw et 25-krotna lub wyższa jeszcze podw yżka k a r ­
n a  jest s łu szna  i uzasadniona. Jednakże przy op łatach  stem ­
plow ych od przen iesien ia  w łasności, czy innych  czynności p ra ­
w nych jaw n ie  i fo rm aln ie  sporządzanych , w term in ie  trzy ­
dniow ym  w ładzy skarbow ej p rzedk ładanych , nie m a opieszały 
p ła tn ik  żadnych szans 'Uchylenia się od opłaty stem plow ej, 
lecz wręcz przeciw nie zaw ierając jak ąś  tranzakcję , nabyw a pe­
w ne p raw a i tem  sam em  daje o d razu  zabezpieczenie u iszczenia 
danej opłaty. Chodzi więc tylko o spow odow anie, aby p ła tn ik  
sam  z w łasnej woli t. zn. bez n ak azu  płatn iczego dan ą  opłatę 
u iścił term inow o i oszczędził tem sam em  pracy  urzędom  s k a r ­
bowym. Dla tego celu tak  fan tastyczn ie  w ysoka k a ra  z art. 42 
jest istotni© niepotrzebna. K ara  bow iem  tak a  jest przew ażnie 
n iezasłużona, gdyż zw łoka w rzadk ich  w ypadkach  spowodo­
w ana jest n iedbalstw em  p ła tn ik a , lecz zazwyczaj tłum aczy  się 
jego przym usow em  położeniem , m ającem  w dzisiejszej dobie 
pow szechnego kryzysu  ch a rak te r rzeczyw istej vis m aior. Po- 
zatern w w ypadkach, k ied y  zgodnie z u staw ą w niesiona została 
prośba o odroczenie p łatności lub zezwolenie n a  jej zapłatę 
ra tam i, zw łoka pow odująca • w ym iar podw yżki k a rn e j istn ie je  
chyba ty lko  po s tro n ie  wyższych instacyj skarbow ych, za ła tw ia ­
jących odnośne podania.

T ak  w ysoką karę  stem plow ą w om aw ianych  w ypadkach 
uw ażać m ożna za dem oralizu jącą. Dlaczego? Poniew aż wszelkie



zbyt surow e rygory sprzeczne z w ym aganiam i ży cia nie' są 
nigdy w ykonyw ane. W ątpię, czy wiele osób faktycznie takie 
podwyżki k a rn e  zapłaciło, chociaż ustaw a  obow iązuje od roku 
1927, a w ym ierzanie ich jest na porządku dziennym . W iadom o 
jest pow szechnie, że podwyżki tak ie  byw ają z reguły przez w yż­
sze in stanc je  na zasadzie art. 42 ustęp  3 u. o. s. odpisy w ane lub 
obniżane do najniższej gran icy , gdyż w rzeczyw istości zam iaru  
uchy len ia  się od uiszczenia danej opłat} stem plow ej przy a k ­
tach  zg łaszanych w urzędach  skarbow ych być nie m oże Doszło 
więc do tego, że tego rodzaju  podwyżek k arn y ch  nie trak tu je  
pow ażnie an i sam  p łatn ik , ani naw et w ładze w ym iarow e, k tóre 
m ają  później z rek u rsam i zupełnie n iepotrzebną pracę.

Dlatego dziw nem  się wydaje, że p rzy  sposobności now eliza­
cji w majiu b. r. u staw y  o. s. nie przeprow adzono obniżek n ieuza­
sadnionych , p rak tyczn ie  n ieściągalnych  k a r skarbow ych do 
g ran icy  realnej. W idocznie decydujące czynniki skarbow e 
uw ażają, że lepiej jest mieć w ręk u  tak i s traszak . T u  jednak 
pam iętać  należy, że s traszak  działa  ty lko o tyle, o  ile nie jest 
pow szechnie w iadom em , iż jest on tylko straszak iem . W tym 
w ypadku bowiem  s tra szak  taki obniża ty lko  powagę W ładzy 
Skarbow ej.

III. U iszczan ie  dodatków  k om unalnych .

S traszak a  podw yżek k arnych  wbrew poczynionym  dośw iad­
czeniom przy op łatach  stem plow ych użyto w now ym  w ypadku, 
a m ianow icie przy  ściąganiu  opłat kom unalnych  od przeniesie­
n ia  w łasności.

U staw a o tym czasow em  uregu low aniu  finansów  k o m u n a l­
nych z dn ia 11 sie rpn ia  1923 Nr. Dz. U. 65, znow elizow ana o s ta ­
tn io  u s taw ą  z dn ia  17 m arca  1932 Dz. U. Nr. 25, postanaw ia  
w art. 59 ust. 2, co n astęp u je : D odatek kom unalny  przew idziany  
w  art. 13 należy uiścić w ten  sam  sposób, w  jak i m a być uisz­
czona o p ła ta  stem plow a. W razie  jednak  u iszczenia opłaty  stem ­
plowej w  sposób w ym ieniony  w p unkcie  a) art. 23 ustaw y  z dnia 
1 lipca 1926, dodatek  kom unalny  m a być uiszczony gotów ką 
wr ciągu trzech  tygodni od dn ia  sporządzenia p ism a podlega­
jącego opłacie stem plow ej, przyczem  uiszczenie n astąp ić  po­
w inno w kasie tego zw iązku kom unalnego, k tó rem u  należy się



dodatek kom unalny , Nieuisizczenie d o datku  kom unalnego w n a ­
leżnej sum ie we w łaściw ym  te rm in ie  i w p r a w i  d  1 o w y s p o- 
s ó b pow oduje sk u tk i tak ie  sam e, jak ie  pow odują uchyb ien ia 
tego rod zaju  w zak resie  op ła ty  stemplowej-.

Pow ołany  a r ty k u ł 23 ust. a) m ówi o  u iszczeniu  op ła ty  stem ­
plowej przez sam ego po d atn ik a  zapom ocą znaczków  stem plo­
wych przez niego sam ego kasow anych . W ypadek ten nie do­
tyczy jednak  chyba um ów  n o tarja ln y ch , przy k tó rych  znaczki 
stem plow e kasu je  no tarjusz w zastępstw ie u rzędu  skarbow ego. 
Z asadniczo więc op ła ty  kom unalne uiszczać należy w urzędach  
skarbow ych gotów ką (łub czekiem  P. K. O.) w te rm in ie  3-tygod- 
niowym , pod rygorem  5-krotnej podwyżki.

U rzędy skarbow e, k tó rym  się chce zaoszczędzić pracy 
w drodze przepisu , iż op ła ty  stem plowe' w inne być do kw oty 
300 złotych uiszczane znaczkam i stem plow em i, zm uszone są 
w tej sp raw ie  rów nocześnie zajm ow ać się ściąganiem  groszo­
wych n ieraz  op łat kom unalnych  w gotówce. Jakaż w tem  kon­
sekw encja ?

N ieuregu low aną jest w yraźnie spraw a, kto m a załatw iać 
prośby o odroczenie p łatności lub rozłożenie n a  ra ty  dodatku  
kom unalnego. Obecnie czynią to w ładze skarbow e równolegle- 
z za ła tw ian iem  podań w spraw ach  opłat stem plow ych, co jest 
p rak ty czn e  i w ygodne dla stron. Ten sposób za ła tw ien ia  odno­
śnych podań  może opierać się n a  cytow anym  wyżej art. 59 
ust. 2 , że dodatk i kom unalne  należy uiszczać w ten sam  spo­
sób, w jaki m a być uiszczona o p ła ta  stem plow a. Z tego w ypro­
w adzać m ożna ana log je co do podań o odroczenie płatności 
i rozłożenie n a  ra ty . N atom iast co do reku-rsów istn ie je  w yraźny 
przepis art. 49 ustaw y  o u regu low an iu  finansów  kom unalnych , 
gdzie w ustęp ie 2  powiedziano, że odw ołania w tych  spraw ach 
m ają  być w noszone łącznie z odw ołaniam i przeciw ko w y m ia­
row i podatków  państw ow ych.

Dr St. Br.



W IADOM OŚCI BIEŻĄCE i KOMUNIKATY.

I. Z Izby Notarjalnej w Krakowie.

Śp. S t a n i s ł a w  K r ó l i  c k  i, zm arł dn ia  7 g ru d n ia  1932 r. 
w  K rościenku n/D. Cześć Jego pam ięci!

Substy tucję pośm iertną, sp raw uje k andyda t n o ta rja ln y  Mi­
chał Kluz. K onkurs na  posadę n o tarju sza  w K rościenku rozp i­
sa ła  Izba n o ta rja ln a  po dzień 15 lutego 1933 r.

II. Z Izby Notarjalnej we Lwowie.

W iadom ości Izbowe.

I. U c h w a ł y  I z b y  z 5. listopada 1932.

1. A p e l  d o  k o l e g o  w. Izba ponow nie apelu je do kolegów, 
by przy sposobności swego pobytu  we Lwowie w dni n iedzielne 
lub św iąteczne schodzili się przed południem  w lokalu  Izby, 
plac M arjack i 5 II. piętro.

2. P i e c z ę c i e  u r z ę d o w e .  rL p ism  kolegów w pływ ają­
cych do Izby okazu je  się, że n iek tórzy  koledzy dotąd  n ie  zasto­
sow ali się do przepisów  rozporządzenia Prez. Rzeczp. Nr. 115. 
Dz. U. R. P. z roku  1927 i rozp. Min. Spraw , z 28. czerw ca 1929 
Nr. 48 poz. 396 Dz. U. R. P. w spraw ie zam ów ienia now ych pie­
częci urzędow ych w M ennicy P aństw ow ej i używ ają nadal daw ­
nych pieczęci.

W tym  względzie przypom inam y kolegom  treść okóln ika 
Izby z 3 lipca 1930 L. 1050.30, w myśl którego wszyscy koledzy 
m ieli bezzwłocznie zam ów ić nowe pieczęcie urzędowe po m yśli 
pow ołanych rozporządzeń.



Koledzy, którzy dotąd tego n ie  uczynili, z e c h c ą  z a m ó ­
w i ć  b e z z w ł o c z n i e nowe pieczęcie urzędow e za pośredn ic­
twem  dotyczących Sądów  grodzkich i przesłać kw oty 40 Zł. za 
pieczęć do tuszu  i 25 Zł. za pieczęć do laku , razem  65 ZŁ do 
M ennicy Państw ow ej, czekiem  P. K. O. Nr. 30580 i o p rzesłan iu  
tej kwoty zaw iadom ić osobno M ennicę Państw ow ą.

Po nadejśc iu  now ych pieczęci z M ennicy Państw ow ej należy 
odb itk i tychże przedłożyć Izbie do zatw ierdzen ia po m yśli § 13 
ust. not.

W ykonan ie niniejszego polecenia będzie kon tro low ane przy 
najbliższej' lu s trac ji k an ce la rji no tarja lnych .

3. U z u p e ł n i e n i e  r e g u l a m i n u  prow adzenia czyn­
ności zw iązanych z poborem  i odprow adzaniem  p o d a tk u  kom u­
nalnego od protestów  ogłasza Izba równocześnie', nad to :

odnośnie do  art. VI. naszego reg u lam in u  prow adzen ia  czyn­
ności zw iązanych z poborem  i odprow adzaniem  podatku  kom u­
nalnego od pro testów  w ekslow ych z d. 15 p aździern ika  1932 r. 
L. 1873/1932, w m yśl re sk ry p tu  U rzędu W ojewódzkiego Lwow­
skiego z dn ia  4 listopada 1932 L. SF. 4/18/1932 i re sk ry p tu  Prezy- 
d jum  Sądu Okręgowego we Lwowie z 15 lis topada 1932 Prez. 
16. 626/32/26 R. S. clomieszczamy jako  ustęp  drugi tego a r ty k u łu  
na  st ę pu  j ą c e p o s tan  o wi e n ie :

„P odatek  powyższy m a być pobierany  jako d o d a t e k  do 
państw ow ej opłaty  z mocy sam ego p r a w a ,  a b e z  specjalnych 
u c h w a l  rep rezen tacji Związków kom unalnych". Izba N otar­
ja ln a , Lwów, dn ia  19 listopada 1932. Prezes Sokol wr.

II. K o m u n i k a  t y I z b y.

1. Z m iany w  n otariacie .

W skutek  zw inięcia posady n o tarju sza  w Peczeniżynie 
i u tw orzen ia  trzeciej posady n o tarju sza  w Kołomyi, kol. Zbig­
niew  C hudzicki został przeniesiony na stanow isko  n o ta rju sza  
do Kołomyi.

2. B iuro tłum aczeń .

Z atw ierdzone przez Min. Spraw . R iuro  tłum aczeń  Zofji 
O stroróg, przys. tłum acza sądowego, Lwów, A snyka 5, tel. 12-54,



zała tw ia wszelkie tłum aczen ia  dokum entów , prac naukow ych, 
korespondencji i t. p. we w szystkich  językach. B iuro  to w m yśl 
porozum ien ia z Izbą udziela no tariuszom  znacznej zniżki.

III. Z Izby Notarjalnej w Przemyślu.

Izba N o ta rja ln a  w P rzem yślu  wobec skonsta tow an ia , że do­
tychczasow e kaucje  no tariu szy  jej O kręgu Izbowego uległy 
w przew ażnej części dew aluacji, zm uszoną była wezwać 32 no­
ta rju szy  do złożenia now ych kau c ji. O dnośna u ch w ała  zapadła 
w dn iu  5 lis topada b. r., a im ienne w ezw ania o złożenie nowych 
kaucyji w  te rm in ie  3-m iesięcznym  zostały już in teresow anym  
doręczone.

Z w ezw anych do staw ien ia  się przed K om isją lek arsk ą
6  n o ta rju szy  — dwóch uznanych  zostało za niezdolnych do sp ra ­
w ow ania urzędu. Obaj ci no tarju sze  w nieśli przeciw ko powyż­
szem u orzeczeniu zażalen ia wzgl. odw ołania.

W obec n iedom agan ia  Prezesa Izby St. W ilczka, zastępuje 
go obecnie w charak terze  Z astępcy P rezesa nó tarju sz  E rnest 
G an ther z Jarosław ia.

„Rocznik — Kalendarz Notarjatu i hipoteki 
na rok 1933“.

Dr. Wiktor Natanson,, adwokat wr Warszawie i redaktor czaso­
pisma „Notarjat-Hipoteka" (,.,.Nota-Teka“), wydał obszerny, bo1 prze­
szło 800 stron liczący „Rocznik-Kalendarz", dostosowany do potrzeb 
praktycznych kancelarji notarjalnych całego Państwa.

Omawiana praca składa się z trzech działów: 1 ) z właściwego 
calendarium, -przewidującego w odpowiednich kartkach, i rubrykach 
wszelkie zapiski i notatki codziennego bytu kancelarji' notarjalnych 
(czynności:, kasa, terminy, podatki, pobrane opłaty, sprawy pracowni­
cze itp.); 2) z systematycznie zgrupowanych przepisów -z dziedziny 
techniki kancelaryjnej (taksa, opłaty, podatki, miary, urzędy itp..); 
3) z systematycznie utażonego wykazu źródeł prawnych z, dosłownem 
przytoczeniem najistotniejszych tekstów, obejmującego całokształt 
Dziennika Ustaw za okres lat 1918 do 1932. Ponadto „Rocznik-Kalen- 
darz“ zawiera osobno zgrupowane przepisy dla działów1 protestowych 
oraz wykaz wszystkich sądów polskich ze spisem notarjuszów całego. 
Państwa.



Już z tego (pobieżnego zestawienie treści omawianej pracy widać, 
że może ona oddać kancelariom notarialnym duże usługi' przez zna­
czne zaoszczędzenie czasu w postaci zgrupowania wszelkich notatek
i zapisków oraz przez ułatwienie ustalenia i znalezienia obowiązu­
jących przepisów, rozrzuconych w kilkunastu tomach Dziennika 
Ustaw.

Nie wątpimy, że wszystkie kancelarje notarjalne na obszarze 
właściwości Izb notarjalnych Małopolski znajdą się w* posiadaniu 
„RO'Cznika-Kalendarza“, który jako pierwsza tego rodzaju praca, prze­
znaczona dla notarjatu  całego Państwa, zasługuje niewątpliwie' na 
na j ż yiw s ze za in te roso wianie..



PRZEGLĄD ORZECZNICTWA.

O bjaśnienia: O. S. N. =  Orzeczenie Sądu Najwyższego. — O. S P. =  Orzecz­
nictw o Sądów polskich. — P. P. A. =  Przegląd Praw a i Adm inistracji. — 
R. P. E. =  Ruch Praw niczy, Ekonomiczny i Socjologiczny. — P. S. =  Prze­
gląd Sądowy. — Gł. P r =  Głos Prawa. — Cz S. =  Czasopismo 
Sędziowskie. — Gł. S. =  Głos Sądow nictw a. W. P. P. =  Wileński 
Przegląd Prawniczy. — Cz. A. P. =  Czasopismo adw okatów  polskich. — Cz.
A. P. Z. =  (j. w.) Dział W ojewództw Zachodnich. — G. S. W. =  Gazeta

Sądow a W arszawska. -  P. P. H =  Przegląd Prawa Handlowego.

Wobec wejścia w życie z dniem 1. 1. 1933. nowych 
ustaw procesowych (kodeksu postępowania cywilnego
spornego i egzekucyjnego) pomijamy w obecnym- ze­
szycie „Przeglądu Notarjalnego“ orzeczenia, odnoszące
się d o . ustawy postępowania cywilnego z r. 1864, austr.
procedury cywilnej, norm y turysdykcyjnej i ustawy o pra­
wie egzekucyjnem. Rozwój i pogłębienie się orzecznictwa 
Sądu Najwyższego widać doskonale z nadzwyczaj tra f­
nych orzeczeń. po<l poz. 263, 264 i 265, a umiarkowanie 
z przeciwnej strony, z orzeczenia, pod. poz. 268 przyto­
czonego.

I. Ustawodawstwo porosyjskie.

A ) T o m  X. Cz. 1. Z w o d u  P ra w .

219. Art. 535. Część m a te r ia ln a  pewnej całości może być objek- 
tem  oddzielnej w łasności, gdy stanow i odrębną całość pod 
względem  sw ego gospodarczego znaczenia i w razie oddzielnego 
posiadan ia  tak ie j części pod ty tu łem  w łaściciela spokojnie, 
bezspornie, n iep rzerw an ie  w ciągu ustaw ow ego te rm in u  m ożna 
nabyć do niej praw o w łasności z m ocy przedaw nienia, n ie m a  
w ię c  z a s a d n ic z y c h  p r z e sz k ó d  p r a w n y c h  kra te m u , a b y  u z n a ć  
d o p u s z c z a ln o ś ć  n a b y c ia  w  d r o d z e  p r z e d a w n ie n ia  p iw n ic y  p o d  
cudzym domem (O. S. N. 10/25 V. 1932 I. C. 2047/31, li. P . E. XI I ,  
str. 1037).



220. Art. 1392, oraz art. 6 ust. 2 V II 1924. w  'przedmiocie um ów  
sprzedaży lub przym usowe.j sprzedaży nieruchomości. P rzepis 
ust. 2 ant. 1392 t. X. cz. 1. Zw. Pr. je s t bezwzględny i zastosow a­
nie go ni© jest zależne od tego, czy wobec sprzedaży zostało za­
mieszczone, jak  tego w ym aga nst. 1 . tegoż art., zastrzeżenie o po­
zostaw an iu  m a ją tk u  w sporze. Airt. 6 . wym . u staw y  (poz. 069 
Dz. U.) n ie w yklucza b ynajm nie j zastosow ania art, 1392 t. X. 
cz. 1. Zw. Pr., o  ile ty lk o  n ie  stoi ternu na  przeszkodzie zasada 
jaw ności hipotecznej (O. S. N. 25. VII. 1932, I. C. 2628/31, G. S. W. 
GO, nr. 117, str. 711 n).

221. Art. 1639 i 987. U m ow a u k ry ta , odpow iadająca  isto tnej 
woli stron, m oże m ieć sk u tek  praw ny, o ile zachodzą w szystkie 
w ym ogi; u k ry w a jąca  um ow ę -darowizny, zaw arta  bez zachow a­
n ia  w łaściw ej d la  lukryteij um ow y darow izny  form y wieczystej, 
ni© może stanow ić podstaw y do w ystąp ien ia  z roszczeniem  
(O. S. N. 2 V 1932, I. C. 472/32, G. S. W. 60, nr. 43, str. 633).

B) K odeks cyw . p o lsk i i kod ek s N apoleona.

222. Art. 36 (w red ak c ji ustaw y 27. I. 1922, Dz. U. poz. 87).. 
Z chw ilą w yznaczenia k u ra to ra  nad  m ają tk iem  nieobecnego, 
przedsięw zięcie środków  dla zachow ania p raw  i m a ją tk u  n ie­
obecnego należy do k u ra to ra , a zatem  dokonane w czasie trw a ­
n ia  k u ra te li zarządzen ia  sam ego nieobecnego, k tó ry  nie zgła­
sza się d la  objęcia zarządu  sw ym  m ają tk im  (por. art. 40 kod.,, 
w redakcji wym. ustaw y), nie m ogą być honorow ane. (O. S. N.
7 VI 1932, I. C. 2064/31, R. P. Z. XII, str. 1032; G. S. W. 00, nr. 4tS, 
■str. 1577).

223. Art. 959. P rzepis art. 959 Kod. Nap. o nieodw ołalności da­
row izn z pow odu niew dzięczności m a zastosow anie do wszel­
kich  darow izn, uczynionych „przez w zgląd '' i „na korzyść m ał­
żeństwa",. a zatem  i clo darow izn, uczynionych w um ow ach 
przedślubnych , z w y jątk iem  tych, k tó re  uczynione zostały  przez 
jednego z przyszłych  w spółm ałżonków  n a  korzyść drugiego 
(O. S. N., 3 III 1932, A C. 21 (>1/31, Gł. S. IV, str. 640).

224. Art. 1202. Poręczenie, naw et so lidarne i naw et pochodząc© 
od handlu jącego , za dług handlowy nie jest z natury swej czyn­



nością handlową, wyjąwszy, gdy chodzi o poręczenie, d an e  pod 
form ą poręczenia na w ekslu (art, 31 i 40 p raw a weksl.) lulb po­
ręczenie, dane przez hand lu jącego  w w ykonaniu  zawodui (na- 
p rzyk ład  bank , poręczający za M ienia), lub wreszcie przez 
osobę, za in te resow aną osobiście w w y k o n an iu  zobow iązania 
handlow ego, za 'k tó re  poręczyła. (O. S. N. 11 III 1932, I. C. 1807/31; 
Gł. S. IV. str. 641).

225. Art. 1231. W ystaw ienie w ekslu  sam o przez się n ie  stanow i 
odnow ienia zobow iązania i nie niw eczy istn ie jącego  m iędzy 
w ystaw cą a w ierzycielem  p ierw otnym  sto su n k u  um ownego, d la  
stw ierdzenia bowiem  odnow ienia, k tó re  się n ie  dom niem yw a, 
konieczne jest stw ierdzenie w yraźnej w tym  k ie ru n k u  woli 
stron. (O. S. N. 13 V 1902, I. C. 463/32, R. P. E. XII, str. 1034, O. S. 
P- XI. poz. 449).

226. Art. 1382. W razie u sta len ia , iż szkody i s tra ty , poszuk i­
wane przez poszkodowanego, n astąp iły  v. um yślneji i w yraźnej 
w iny tego, k to  szkodę w yrządził, Sądy w yrokujące z osnowy
i d u ch a  art, 1382 i 1383 Kod. Nap. m ogą przy określeniu wyso­
kości odszkodowania uwzględniać nietylko zwykłą wartość 
materjalną zniszczonej rzeczy, ale również i specjalną wartość
i cenę tej rzeczy dla jej w łaściciela, którychby nawet dla innych  
nie m iała (prelium affectionis). (O. S. N. 14 V 1982, I. C. 2385/31, 
R. P. E. XII, str. 1035).

227 Art. 1589. U m ow a przyrzeczenia sprzedaży nieruchom ości 
należy do um ów, w ym agających  dla udow odnien ia form y p i­
sem nej. (O. S. N. 2 III 1932, I. C. 1580/31, G. S. W. 60, nr. 42,
str. 616).

228. Art. 2237. Spadkobiercy uży tkow nika dożyw otniego m a­
ją tk u  nieruchom ego, k tó rzy  dłużej, niż 30 la t po jego śm ierci, 
z m a ją tk u  tego uży tku ją , nie m ogą sku teczn ie bronić się 30-let- 
niem  posiadan iem  z a rt, 2289 i 2262 Kod. Nap. przeciw ko akcji 
w indykaeyjnej w łaściciela m ają tk u , z w yjątk iem  przypadku, 
gdy udow odnią przeistoczenie ty tu łu  posiad an ia  w edług w ym a­
gań  a rt. 3238 Kod. Nap. (O. S. N. 18 II 1932 i 17 III 1932, I. C.
1629/31; Gł, S. IV, str. 641, R. P. E. XII, str. 1037).
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C) K odeks h an d low y francusk i.

229. Art. 631 ust. 1 i art. 632. Zobowiązanie, w ynikające z pole­
cenia dokonan ia  pewnej: czynności, danego przez hand lu jącego  
w  celu zadośćuczynienia potrzebom  jego przedsięb iorstw a, jako 
łączące się z jego handlem  i odeń zawisie, uw ażać należy za 
hand low e (art. 631 ust. 1 i a rt. 692 ust. przedost.) chociażby zo­
bow iązanie to ze swej s tro n y  n ie  m iało  c h a rak te ru  handlow ego, 
a  w sku tek  tego spory, z pow odu tego zobow iązania pow stałe, 
podlegają orzecznictw u handlow em u. (O. S. N. 3 VI 1932, I. C. 
449/32, P. P. H. VIII  poz. 980).

D) D ekret 7. II. 1919 r. o rejestrze h and low ym .

230. Art. 30 i 33. P raw o używ ania  w łasnego nazw iska w firm ie 
jest ograniczone naJbytem uprzedn io  praw em  zarejestrow anej 
innej firm y, w sk ład  b rzm ien ia  k tórej wchodzi to  sam o nazw i­
sko (O. S. Reij, W arszaw a, 13 IX 1932, P. P. H. VIII. poz. 983).

Por. niżej 0. pod poz. 252.

II. Ustawodawstwo poaustrjackie.

A) P ow szech n y  kodeks cyw iln y .

231. § 48 li. c. O ile chodzi o ocenienie znaczenia prawnego, 
udzielonego przez ojca nowożeńcom już po ślubie swego błogo­
sławieństwa, (przedtem  n ie  zezw alał na  m ałżeństw o), to  naw et 
gdyby w  tem  m ożna było się dopatrzeć dodatkow ego zezwole­
n ia  na zaw arcie  m ałżeństw a, nie może ten dodatkow y krok  
uzdrow ić b ra k u  zezw olenia zaistn iałego  w czasie zaw arc ia  m a ł­
żeństw a, gdyż itak sam o, jak  zezwolenie ojca m usi być złożone 
p rzy  zaw arciu  zw iązku m ałżeńskiego przed duszpasterzem  
W spółdziałającym  przy tem , tak  też i dodatkow e zezwolenie m u ­
siałoby być sk ierow ane do tego duszpasterza , co w ynika z p rze­
p isu  dekr. nadw . z 17 lipca 1813 Zb. u. X. 1065. (O. S. N. 28 X
1931. III. 1. Rw. 1967/31, P. S. VII. poz. 484, P. P. A. 57, poz. 220).
232. § 91. Żona, p o b ie la jąca  dochody z m a ją tk u  nieznanego 
z m iejsca pobytu m ęża nie m oże się dom agać dalszych a lim en­
tów (O. S. N. 1 III 1932, III. 1. Rw. 28'32, P. P. A. 57, poz. 222; 
P. S. VII, poz. 486).



233. § 91 i 1444. Z asada rebus sić stantibus, p rzy ję ta  w § 936 
k. c. a. a  stosow ana wogóle p rzy  in te resach  odpłatnych, w inna 
być stosow ana także do roszczeń alim en tacy jnych  żony. (O. S. 
N. 29 X 1931, III 1. Rw. 1710/31, P. P. A. 57, poz. 224).

Według O. S. N. z 12 X  1921 I I I  1 Ew. 1290/27
i z 24 1928 I I I  l. Rw. 1205/27. — tylko w razie za­
strzeżenia takiego prawa ugodą (Por. P. P. A. 53, poz.
4. i poz. 209). Podobnie, choć nie tak ostro, S. N. w Wie­
dniu. O. 18. 1. 1916, ks. jud  nr. 244, Zb. urzęd. nr. 1678.

234. § 309, 428 i 1495 k. c. Osobą obdarow aną n a  podstaw ie k on­
tra k tu  sporządzonego we form ie ak tu  notarja lnego , należy od 
dn ia  sporządzenia 'tego ak tu  uw ażać za faktycznego posiadacza 
p rzedm io tu  darow izny, m im o zastrzeżenia w k o n trak c ie  p raw a  
dożyw otniego uży tkow an ia  przedm iotu  darow anego na rzecz 
darow ującego. Z tą  chw ilą obdarow any może- w ystąpić przeciw  
tab u la rn em u  w łaścicielow i darow anego g ru n tu  ze sk arg ą  o w ła ­
sność, o p artą  na  ty tu le  zasiedzenia. P rzepis § 1495 k. e. nie s to ­
su je  się do w spółopiekunów  nie zarządzających m ają tk iem  n ie ­
letnich. (O. S. N. 27 V III 1931, III. 1. Rw. 412/31, Gł. Pr. IX, poz.

P. S. VII, poz. 489).

235. § 418. Przeistoczenie zabudowań gospodarczych (szopy, 
m agazynu) na dom m ieszkalny nie jest budową w rozumieniu
§ 418 k. c. (O. S. N. 19 XI 1931, III 1 Rw. 2186/31, R. P. E. XII, 
str. 1046).

236. § 4 5 ^  .967, 964 i 1311 1;. c. Brak obowiązku przechowcy i za­
stawnika do ubezpieczenia towaru od pożaru. W ładze skarbow e 
celne zakw estionow ały  tow ar nadeszły  do firm y T. z powodu 
podejrzen ia  p rzem ytn ic tw a i złożyły za trzym any  tow ar w skrzy­
n iach  w  U rzędzie celnym , a n astęp n ie  w m agazynie kolejow ym  
dla przesyłek  celnych. W tym  m agazynie uległ te n  tow ar po­
żarowi. W n astęp stw ie  tego pozw ała firm a  T. S karb  P ań stw a
i P o lsk ie  Koleje Państw ow e o odszkodow anie, zarzucając im , iż 
odpow iadają za szkodę z pow odu nieubezpieczenia tow aru , do 
czego zdaniem  powódki, jako przechow cy i zastaw nicy  byli obo­
w iązani. Sądy oddaliły, powództwo. Z m otywów S ądu  Najw .: 
Pogląd p raw n y  zaskarżonego w yroku, że w danym  w ypadku 
uszkodzenie tow arów  pow ódki w sku tek  p ożaru  m agazynów,



gdzie były przechow yw ane należy  uw ażać za przypadek, doty­
k a jący  samą. pow ódkę jest tra fn y  i uzasadn iony  w p rzep isach  
§§ 964 i 1311 k. c. Za p rzypadek  bow iem  w znaczeniu tych  p o s ta ­
now ień u staw y  należy uw ażać każde zdarzenie, k tórego  prze­
chow aw ca n ie  zaw inił. T akiem  zdarzeniem  był w danym  w y­
p ad k u  pożar, co do którego pow ódka naw et nie tw ierdziła , by 
w yw ołany został zaw in ien iem  stro n y  pozw anej. N ie może być 
zaś poczytane, tak  chce rew izja, za w inę s tro n y  pozwanej, za­
n iedban ie ubezpieczenia tow arów  pow ódki od ognia, skoro tak i 
obowiązek n ie w ynikał an i z um owy, an i z ustaw y. Tylko bo­
w iem  w tak im  w ypadku  spadałby  n a  stronę- pozw aną ciężar do­
w odu bezw inności, gdyby s tro n a  pozw ana b ro n iła  się przeszkodą 
w dopełn ien iu  um ownego lub ustaw ow ego obow iązku ubezpie­
czenia (§ 1298 k. c . ). Gdy zaś tak iego  obow iązku s tro n a  pozw ana 
nie m iała , dowód zaw in ien ia  szkody w sku tek  p rzypadku  pożaru  
należy do pow ódki (§§ 1311, 1095 i 1296 k. c.). T akiego dowodu 
pow ódka nie dostarczyła, a naw et na  tak ie j zasadzie skarg i n ie 
oparła. W ynikający  z ustaw y obowiązek przechow cy należytego 
przechow yw ania i dozoru rzeczy (§§ 459, 961 i 964 k. c.) nie m ie­
ści w sobie w cale obow iązku ubezpieczenia rzeczy od p rzypad­
kowego uszkodzenia, zniszczenia lub zaginięcia, gdyż należy! tem  
jest p rzechow yw anie zawsze w ówczas, gdy się rzecz chroni od 
szkody, jakaby  w yniknąć m ogła w sk u tek  sam ego przechow y­
w ania, n ie zaś w sku tek  p rzypadku  (p. § 964 k . c.). Pozatem  za­
znaczyć należy, że w b rak u  w yraźnego żąd an ia  lub odm owy 
ubezpieczenie rzeczy przechow yw anej, jak o  połączone z w y d a t­
kam i, sp ad a jący m i oczywiście n a  składającego, byłoby spraw o­
w aniem  cudzych in teresów  bez zlecenia, od  czego n ik t z ustaw y 
n ie jest obow iązany (§ 1035 k. c.). (O. S. N. 22 IX 1932, 111 1 Rw. 
1120/32, P. S. -VII, poz. 492).

237. § 467 k. c. Zniszczenie ksiąg gruntowych nie ma wpływu  
na hipoteczne prawo zastawu, w szczególności nie u m arza  go, 
gdyż u s taw a  nie zna tak iej przyczyny zgaśn ięcia p raw a  zastaw u 
(§ 467, 468 i 469 k. c.). (O. S. N. 6  IV 1932, III 1 Rw. 51/32, P. P. A. 
57, poz. 228, P. S. VII, poź. 493).

238. § 560 k. c. Rozporządzenie majątkiem „w równej poło- 
wie“. Przyrost części spadkowej. W ośw iadczeniu o sta tn ie j woli



z 5 III 1919 K azim ierz I., wyliczyw szy swój m ajątek , rozporzą­
dził n im  „w rów nej połow ie11 n a  rzecz sw ej żony B rygidy oraz 
sw ej córtki MaTjanny. Zaszedł zatem  przew idziany  w § 560 k. c. 
w ypadek pow ołania dziedziców do rów nego podziału, nie zaś 
p rzypadek  u stan o w ien ia  dziedzica w ściśle oznaczonej części, 
unorm ow anej p rzepisam i § 562 k. c. Córka t-e-statora M arjanna  
n ie m ogła stać się jego  dziedziczką, gdyż u m arła  przed spadko­
dawcą., § 560 k. c. przew iduje zaś na  w ypadek, gdy dziedzic nie 
może Objąć dziedzictw a, p rzyrost jego części innym  dziedzicom , 
pow ołanej w rów nej z n im  części do dziedziczenia. § 560 k. c. 
n ie czyni różnicy m iędzy przyczynam i, dla k tó rych  dziedzic nie 
może objąć dziedzictw a. § 560 k. c. obow iązuje więc w tym  p rzy ­
padku , gdy objęcie ni© może n astąp ić  z tego powodu, że dzie­
dzic u stanow iony  zm arł przed testator-em. (O. S. N. 24 III 1981, 
III 1 Rw. 39/31. Prz. P r. 57 poz. 229; P. S. VII, poz. 494).
239- § 810 k. c. i § 145 pat. niesp. Legatarjuisz, którego legat wy­
czerpuj© cały m ają tek  spadkow y, m oże być ustanow iony za­
rząd cą  spadku. (O. S. N. 20 X 1931, III 1 Rw. 621/31, O. S. P. X, 
poz. 545; P. S. VII. poz. 495, R. P. E. XII, -str. 1047).

240. § 870 i 1444 k. c. Zrzeczenie się roszczeń o wynagrodzenie
z stosunku pracy. Pogląd praw ny, że ośw iadczenie jes t n iew a­
żne, poniew aż powód podp isał je- pokł w pływ em  niesłusznej i u za­
sadnionej obaw y (§ 870 k. c.), jest my-lny i nie znajduje- u zasad ­
n ien ia  w  w ynikach  przeprow adzonych dowodów. Przedew szyst- 
k iem  sam  -powód, n a  którego zeznaniach zaskarżony  wyrok zo­
sta ł zbudow any, zeznał, że n ik t  ze- strony pozw anego Tow arzy­
stw a nie groził m u, aby go zm usić do podp isan ia powyższego 
ośw iadczenia, a rów nież św iadkow ie użycia wobec pow oda ja ­
kiejkolw iek  groźby nie stw ierdzili. P ow sta ła  zaś u pow oda bez 
tak ie j zewnętrznej, p-rzyczyny i bez w iny -pozwanej obaw a, ż-e 
w razie  odm owy podp isan ia  ośw iadczenia nie o trzym a dobrego 
św iadectw a, ż© pozw ana firm a może m u -robić trudności przy 
wyp-łacie należnych  poborów  i ż© zam knie sobie- -drogę do ew en­
tualnego  p rzy jęc ia  go w przyszłości przez pozw aną firm ę, nie 
powoduj© niew ażności um ow y w m yśl § 870 k. c. d la  braku- p rze ­
w idzianych  tam  wymogów. Tylko ten  bowiem, kto  przez u za­
sadn ioną  bojaźń  został przym uszony przez stronę p rzeciw ną do



zeznania ośw iadczenia woli, n ie jest w m yśl § 870 k. c. obow ią­
zany przyjętego n a  siebie zobow iązania dotrzym ać. Obawa u za­
sadn iona  zachodzi zaś tylko wówczas, gdy została  w yw ołana 
przyczyną zew nętrzną, a m ianow icie zagrożeniem  przez d ru g ie­
go k o n tra h e n ta  tak iem  złem, k tórego spełnienie mogłoby spo­
wodować d la zagrożonego w iększą niekorzyść, jak  ośw iadczenie 
woli od niego żądane. Obawa, n iew yw ołana tak iem  działan iem  
k o n trah e n ta  drugiego, lecz, jak  w  w ypadku  niniejszym , będąca 
w ynikiem  s tan u  psychicznego i może zbytniej w rażliw ości d a ­
nego osobnika, n ie  m a w pływ u n a  ważność um ow y i powód nie 
może wobec tego pow ołać s ię  ze sku tk iem  na przepis § 870 k. c. 
Poniew aż powód p rzesłuchany  w celach  dowodowych p rzyznał 
również, że podp isu jąc  ośw iadczenie z 28 II 1931 w iedział o- do­
chodzonych obecnie roszczeniach i zrzekł się ich św iadom ie 
(§ 1444 k. c.), przeto wobec zgaśnięcia zobow iązania nie m oże 
w ięcej tych  roszczeń drogą sk arg i dochodzić. Zrzeczenie- się to 
jes t w ażne i nie stoją, m u na przeszkodzie przepisy rozporządze­
n ia  o  um ow ie o  pracę pracow ników  um ysłow ych, gdyż pow stałe 
już roszczenia z ty tu łu  w ynagrodzen ia za pracę m ają  ch a rak te r 
czysto p ry w atn o -p raw n y  i p racow nik  m oże tem i p raw am i do­
w olnie rozporządzać (O. S. N. 1 IX 1932, 111 1 Rw. 129(>/32, P. S. 
VII, poz. 498).

241. § 879 l. 4. Lokator nie znajduje się w przymusowem poło­
żeniu w ro zu m ien iu  § 879 1. 4. k. c., jeżeli i, pobiera jąc od swego 
następcy  w n a jm ie  odstępne za lokal, płaci w łaścicielow i do­
m u  za zw olnienie go z um ow y najm u . (O. S. N. 1 IX 1931, III 1 
Rw. 803/3)1, Gł. Pr. IX. poz. 50; P. S. VII. poz. 500).

242. § 891 k. c. i § 482 austr. proc. cyw. Okoliczność, że d ług  ciąży 
niepodzieln ie n a  realnościach  dłużników , nie uzasad n ia  ich oso­
b istej so lidarnej odpow iedzialności. Z arzut, iż pozw ani nie od­
pow iadają  so lidarn ie , n iepodniesiony w I. in stan c ji, m oże być 
ze sku tk iem  podniesionym  w odw ołaniu  (O. S. N. 16 111 1932, 
III 1 Rw. 2099/51; P. S. A. 57, poz. 234, P. S. VII. poz. 502).

243. § 908. W  b ra k u  w yraźnej um ow y uw aża się to ty lk o  za 
zadatek, co zostało dane przy zaw arc iu  k o n trak tu , S tronom  
w olno jednak  i po zaw arciu  um ow y dodatkow o powiększyć 
dany  p ierw o tn ie  zadatek , jeżeli tak ą  zaw rą um owę. W sku tek



tak iej um ow y i do  tego powiększonego zad a tk u  m a zastosow a­
nie przepis art. 908 u. c. o p rzep ad k u  luto zwrocie* w podw ójnej 
wysokości. (O. S. N. 3 II 1982, III 1 Rw. 2866/31, P. S. VII. poz. 453).

244. § 913 li. c., § 1 a) ustawy 25 VII 187/ Nr. 76 Dz. p. />. S y m b o ­
l ic z n e  o d d a n ie  p rzez  p o d p is  k o n tr a k tu  d a r o w iz n y  a r z e c z y w is t e .
O kreślony w k o n trak c ie  darow izny sposób oddan ia przedm io tu  
darow anego w posiadania jako „sym boliczny" przez sam o pod­
p isan ie  k o n tra k tu , ni© jest „rzeczyw istem  oddaniem " w rozu­
m ieniu  g 9'43 k. c. i § 1 lit. d) ustaw y  z 05 lipca 1871 r. Nr. 76 
Dz. U. P. (O. S. N. 12 XI 1931, 111 1 Rw. 1826/31, Gl. Pr. IX. poz. 
45; P. S. VII. poz. 503).

245. § 1025. Sprzedający, k tóry  ze sw ej1 strony  nie. dopełnił obo­
w iązku w ykreślen ia  ciężarów hipotecznych, ciążących  na sprze­
danej realności, n iem a p ra w a  do żądan ia  um ów ionych odsetek 
od um ieszczonej resz ty  ceny k u p n a  (O. S. N. 17 VI 1931, III 1 Rw. 
<524 31; Gł. Pr. IX. poz. 43).

246. § 1233, 1237, 1238, 830 i .932 k. c. Spólność majątkowa m ał­
żeńska. Przeniesien ie  n a  m ałżonków  k o n trak tem  przedślubnym  
p raw a w łasności n ieruchom ości w form ie w spółw łasności w czę­
ściach 11 i ewyd z i el ony c h, n ie  oznacza zw iązan ia ich n ierozer­
w alną spólnością. (O. S. N. 10 IX 1931, III 1 Rw. 1043/31, Gł. Pr. 
IX poz. 44; P. S. VII poz. 507).

247. § 1293 i 1294. Naruszenie interesów (zagrożenie bezpieczeń­
stw a hipotecznego) bez wyrządzenia szkody nie daje podstawy 
do prywatno-prawnej skargi o odszkodowanie. (O. S. N. 5 I 1932, 
III 1 Rw. 2825/31, R. P. E. XII str. 1048).

248. § 1320 lc. c. Za uszkodzenie ciała, spowodowane przez zw ie­
rzę, odpowiedzialny jest w m yśl § 1320 k. c. n ie ty lko  w łaściciel 
zw ierzęcia, a le  i osoba będąca głow ą dom u, k tó ra  n a  trzym anie  
zw ierzęcia w dom u zezwoliła. Pozatem  odpow iedziałnem i są  
rów nież osoby, k tó rym  dozór nad  zw ierzęciem  powierzono, 
a k tó re  tego dozoru należycie nie w ykonyw ały, lub k tó ro  przez 
w łasne lekkom yślne działan ie lub opuszczenie- nieszczęśliw y 
w ypadek spowodowały, lub do niego się przyczyniły . Odpowie­
dzialność pow yższa n ie jes t zaw isła od cechy złośliwości zw ie­
rzęcia, ta  jednak  m a w pływ n a  ocenę stopn ia  w iny przy za-



ni-edlbani-u strzeżen ia  zw ierzęcia. (O. S. N. 25 XI 1081, III  1 Rw. 
1738/31, Gł. Pr. IX poz. 47 z głossą; P. S. VII poz. 508).

249. § 1327 k. c., § 2 ustaw y 5 III  1869 Nr. 27 Dz. p.p. Żądanie po­
sagu jako odszkodowanie. Osoby, up raw nione do żąd an ia  od za­
bitego ustanow ien ia  posagu, m ogą żądać od w innego jego śm ierci 
u s tan o w ien ia  posagu, jeżeli zachodzą okoliczności u za sad n ia ­
jące wniosek, że zab ity  na w ypadek pozostan ia przy  życiu i ta ­
kiej sam ej p racy  zarobkow ej mógł się w przyszłości dorobić 
większego m ają tk u , n iż  pozostaw ił. Żądanie to  jest przedwcz-e- 
snem , jeżeli odnośna osolba jeszcze za m ąż n ie  w ychodzi. (O. S. 
N. 10 III 1932, III 1 Rw. 2-673/31, Pr. 57, poz. 24-1, P. S. VII poz. 509).

250. § 1480 k. c., § 28 rozp. walor. Przedawnienie t. zw. metro­
wego. M etrowe jest częścią w ynagrodzen ia , jakie- w łaściciel 
g ru n tu  w ym aw ia sobie w kon trakc ie  naftow ym  w zam ian  za 
zużycie zaw artości ropnej tego g ru n tu  i za zniszczenie pow ierz­
chni tegoż. W ynagrodzenie to jest co do swej isto ty  ciężarem  
realnym , po legającym  n a  obow iązku każdoczesn-ego posiadacza 
pola naftowe-go do corocznego, przez cza-s is tn ien ia  sto su n k u  
kon trak tow ego , op łacan ia  n a  rzecz każdo czesnego w łaściciela 
g ru n tu  pewnej- z góry oznaczonej kw oty  za każdy  zajęty pod ce­
le k o p a ln ian e  m etr pow ierzchni g run tu . Jak  z powyższego w y­
n ika , m etrow e polega na św iadczeniach  pow rotnych, z których 
każde stanow i d la  siebie- sam oistny  dług, przyczem  jednakże 
um orzen ie tego długu- n a  um orzen ie  sam ego p raw a nie m a żad­
nego wpływu. W tym  s tan ie  rzeczy chybione- je-st porów nyw anie 
m etrow ego pod względem  -przedaw nienia i sposobu p rzeracho­
w an ia  z ceną k upna , rozłożoną na  ra ty , lub z czynszem  dzier­
żaw nym , skoro m im o w p ła ty  rzekom ych ra t  zasadnicza należ­
ność -pozostaje ta  sam a i skoro- k o n trak t naftow y, z uw agi na  zu- 
żyw alność przedm iotu , za k o n trak t dzierżaw ny uchodzić nie 
może (§§ 1053, 1003, 1412 i 1090 k. c.). P re tensje  zatem  z ty tu łu  
m etrowego, jako  św iadczenia pow rotne, podlegają -trzechletnie­
m u  przedaw nien iu  n a  zasadzie § 1480 k. c., k tó ry  w ym ien ia 
św iadczenia p rzed aw n ia jące  się w tym  krótszym  okresie- czasu 
tylko przykładow o. Fakt. nie-upom inania się prow adzić m oże je­
dynie do  p rzedaw nien ia  danej p re tensji, a nie u zasad n ia  -przy­
puszczenia zrzeczenia -się odnośnego roszczenia pod ty tu łem  dar-



m ym , 'do którego w ym agane jest stw ierdzenie pew nych pozytyw ­
nych okoliczności, k tóreby niew ątpliw ie' za taką , a  nie inną. 
wolą. s tro n y  p rzem aw iały  (§ 863, 915 i 1444 k. c.) (0. S. N. 11 V
1932, III  1 Rw. 218/32, P. P. A. 57, poz. 24-6, P. S. VII poz. 512).

B) Kodeks handlowy.

251. Art. 15, 16. Skuteczność pozwania nieprotokolowanej firmy 
pojedyńczego kupca. Kupiec A., k tó ry  prow adzi handel pod n a ­
zw iskiem  w b rzm ien iu  w skardze podanem  i k tórem  się w h a n ­
dlu podpisuj© je s t podm iotem  praw nym  (art, 15 kod. handl.). 
N iezachow anie wym ogów z art. 16 kod. handl. co do b rzm ien ia  
tego kupieckiego nazw iska, an i też n iezapro tokolow anie firm y 
w re jestrze  handlow ym  nie odbiera kupcow i osobowości p ra w ­
nej, ile  ż-e ;przepisy w tym  o sta tn im  k ie ru n k u  w ydane m ają  je­
dynie ch a ra k te r  policyjno-adm inisitracyjny ze w zględu n a  za­
sadę .publiczności. Nie u lega zaś w ątpliw ości, że sam  kupiec A. 
aczkolw iek używ a niew łaściw ego nazw iska firm owego, jest pod­
m iotem  praw nym , a gdy co do jego zdolności procesowej n ie 
podniesiono żadnych zarzutów , jest też: w edle § 1 p. c. procesowo 
zdolny. (O. S. N. 22 III 1932, 1 R. 186/32, R. S. VII poz. 514).

Co do tego nadzwyczaj wątpliwego orzeczenia, por. 
przedstawienie sprawy u  Staub-Pisko do art. 15.

252. Art. 20 ust. 1 i 21 k. h. o raz  a rt. 2 ust. o nieloj. konkurencji. 
P rzedsiębiorcy  nie m ożna zabronić um ieszczenia sw ego nazw i­
sk a  w b rzm ien iu  firm y, choćby nazw isko  to zaw arte  już. było 
w  brzm ieniu  innej firm y. (0. S. N. 12 V 1902, III 1 Rw. 785/32, 
P. P. H. VIII poz. 986).

Por. w yżej poz. 230.

253. Art. 250 i 255. W k ład k ą  w spółce niejawnej; m ogą być tak że  
usługi i św iadczenia pracy. U iszczenie w k ładk i do spó łk i n ie­
jaw nej może być odroczone. (0. S. N. 4 XII 1931, III 1 Rw. 2098/31, 
R. P. ó. XII str. 1049).

254. Art. 211 l. 3. Powszechny Zakład Ubezpieczeń W zajem­
nych nie jest kupcem. (O. S. N. 12 I 1932, U l 1 Rw. 2827/31, P. S. 
VII poz. 515).



255. Art. 282. K upiec jest Obowiązany do natychm iastow ego 
użycia (wyegzekwowanej) zaliczki n a  po k ry c ie  roszczenia, p rzy ­
znanego m u  w yrokiem  i n ie  jest up raw niony  do zakupu  n a  r a ­
ch u n ek  d łu żn ik a  lepszego to w aru  (deisek), n iż przyznanego w y­
rokiem . (O. S. N. 4 II 1932, III 1 Rw. 05/32, Gł. S. IV, str. 707).

C) P a ten t n iesp orny.

256. § 127 pat. niesp., § 796 k .c. S ekw estracja  spadku  przeciw  
dziedzicowi n astęp u je  w edług  przepisów  ordynacji egzekucyj­
nej o tym czasow ych zarządzeniach . W edług tychże przepisów  
należy zała tw ić w niosek wdowy o  przyznanie jej tym czasowego 
przyzw oitego u trzy m an ia  z m a ją tk u  spadkowego. (O. S. N. 
20 IV 1932 III 1 Rw. 202/32, Prz. Pr. 57, poz. 290, P. S. VII poz. 516).

D) U staw a h ipoteczna.

257. §§ 124, 125. W ierzyciel hipoteczny, na  k tórego  w niosek  za­
p ad a  u ch w ała  Sądu hipotecznego w sp raw ie  w p isan ia  n a  jego 
rzecz p raw a zastaw u, n ie należy  w  m yśl przepisów  § 124 ustęp
1 u staw y  hipotecznej do osób, k tó rym  u chw ała  ta  m usia łaby  
być doręczona do r ą k  w łasnych. Jeżeli sąd h ipoteczny doręczył 
zapadłą, uchw ałę 'w ierzycielom  hipotecznym  w  m yśl w niosku 
zaw artego w ich  p o dan iu  hipotecznem  do rą k  w skazanego w tem  
p o dan iu  ich pełnom ocnika d la doręczeń, to  doręczenie to uznać 
należy  za obow iązujące w ierzycieli jak o  zgodne z przepisam i 
u staw y  hipotecznej. (O. S. N. 11 V 1932, III 1 Rw. 287/32, Prz. Pr. 
57, poz. 291, P. S. VII, poz. 519).

E) U staw a  25 V III 1871 Nr. 96 Dz. p. p.

258. Do odnow ienia księg i naftow ej nie jest potrzebne- postę­
pow anie ed y k ta ln e  w m yśl ustaw y z 25 V III 1871 Nr. 96 Dz. U. P. 
(O. S. N. 23 VI 1931, III 1 Rw. 362/31, G). Pr. IX, poz. 57, P. S. VII, 
poz. 517).

F) O rdynacja u p ad łościow a.

259. § 6. S karg i m ające za p rzedm io t dochodzenie p raw  odręb­
ności m uszą tem u dać dobitny w yraz w końcow em  żądan iu
i w yszczególniać przedm ioty  m ajątkow e, k tó re  m ają  stanow ić



odrębny fundusz zaspokojenia. S karg i tak ie  należy skierow ać 
przeciw  zarządcy m asy  konkursow ej. (O. S. N. 21 XII 1981, 
III 1 Rw. 793/31, P. P. A. 57, poz. 153, P. S. VII, poz. 431).

III. Ustawodawstwo polskie.

A) U staw a o ochronie lokatorów .

260. Art. 11, ust. 2 lit. a. Nędza w yjątkow a nie u spraw ied liw ia  
zaległości czynszowych za lokal zarobkowy. (O. S. N. 16 IX 1931, 
III  1 Rw. 1828/31, O. S. P. XI, poz. 419).

261. Art. 13. S ublokator, przypozw any w m yśl art. 13 m a w  spo­
rze  c h a rak te r  strony , a  n ie  ty lko  ch a rak te r in te rw en ien ta  ubocz­
nego. (O. S. N. 8 V III 1931, III 1 Rw. 1678/31, P. P. A. 57, poz. 265).

B) P raw o w ek slow e.

262. Art. 10. U staw a w ekslow a n ie zna indosów  pozornych. Nie 
pozbaw ia ona sku tków  p raw nych  z a r t. 10 p raw a  wekslowego, 
indosów , k tó re  rzekom o ty lko  d la  pozoru zdziałano. (O. S. N. 
15 l i i  1932, Rw. 353/12, R. P. E. XIII, -str. 1050).

C) U staw a  o ochronie czasu  pracy.

263. Art. 16. Żądanie dotyczące wynagrodzenia za czas pracy 
poza 8 godzinami, o ile opiera je  p racow nik  n a  ustaw ie, jest 
n ieuzasadnione, skoro p racow nika n ie  przyjęto  do służby na  
czas oznaczonych godzin, a w edług  art. 2 ustaw y z 18 XII 1019 
Nr. 220 poz. 7 za czas pracy  uw aża się łiczbę godzin, przez k tó re 
pracow nik  obow iązany jest na  m ocy um ow y pozostaw ać w za­
k ładzie  p racy  lub  poza n im  do rozporządzenia k ierow nika ro ­
bót. W spom niana w yż ustaw a  o 8-godzinnym  dn iu  p racy  prze­
widuj© w  art. 7 p row adzen ie przez pracodaw cę odnośnych w y­
kazów  godzin nadliczbow ych i rzeczą pow oda było zgłaszać k a ż ­
dego ra z u  nadliczbow e godziny celem w ciągn ięcia  do tego w y­
kazu, a nie uchodzi, by la tam i całerni grom adzić ;te rzekom e n a d ­
liczbowe godziny p racy , o  n ich  nic n ie  w spom inać służbo dawcy, 
aż  dopiero po w y d a len iu  ze służby zaskoczyć n ag le  n ieprzygoto­
w anego n a  to służbodaw cę roszczeniem  o zapłatę za fan tazy jn ą



liczbę godzin, k tórej 'pracodaw ca nie jest w s tan ie  Skontrolow ać. 
(O. S. N. 8 II 1928, III Rw. 1987/27, P. S. VII, poz. 439).

204. Art. 16. W ynagrodzenie za godziny nadliczbowe w formie 
innych dodatków. Z ap la ta  za p racę  w godzinach nadliczbow ych 
m oże n astąp ić  także  w  innej form ie, aniżeli to przew iduje art. l(t 
ustaw y  z 18 XII 1919 o czasie p racy  w przem yśle i hand lu , by­
leby w su m ie  n ie  by ła  n iższa od w ynagrodzenia, należnego na 
zasadzie przytoczonego przepisu  pow ołanej1 ustaw y. W edług 
u s ta leń  zaskarżonego w yroku, w ynagrodzenie pow oda za pracę 
w godzinach nadliczbow ych, obliczone w edług  zasad a r t. 16-go 
u staw y  o czasie p ra cy  w  przem yśle i hand lu , odpow iadało su ­
m ie 1299 zł. 20 gr. Pow ód nie może jed n ak  dom agać się zapła ty  
tego w ynagrodzenia, sikoro, jak  to Sąd II u s ta lił, w czasie  do 
którego odnoszą się godziny jego p racy  nadliczbow ej, otrzym ał 
on od pozwanego funduszu  oprócz um ów ionego uposażenia 
w form ie rozm aitych  dodatków  służbow ych, obliczonych p ro ­
centow o ocl norm alnego uposażenia razem  kw otę 1293 zl. 12 gr., 
pozostała zaś na  korzyść pow oda d robna nadw yżka w ynagro­
dzen ia  za p racę nadliczbow ą w ten  sposób n ieum orzona w kw o­
cie 0 zł. 08 gr. zna lazła  swój odpow iednik w nieprzepracow anym  
przez pow oda czasie w godzinach służbow ych, a  to sku tk iem  
spóźnień pow oda do pracy. Żadne bowiem  w ynagrodzenie za 
p racę  w godzinach nadliczbow ych się n ie  należy, jeżeli ta  p raca  
w yw płana została sku tk iem  zaniedbań  w pracy  podczas godzin 
norm alnych. Okoliczność, pod jak ą  f irm ą  otrzym yw ał powód 
dodatkow e w ynagrodzenie, w  szczególności czy to we form ie do­
d a tk u  bilansow ego, odzieżowego lub trzy n aste j pensji jest dla 
oceny spraw y obojętna. W ystarczy, jeżeli dodatki te, nie s tano ­
wiące norm alnego' uposażenia pow oda, w sunnie odpow iadały 
w ynagrodzeniu, jak ie  powodowi przysługiw ałoby  za pracę w  go­
dzinach nadliczbow ych. (O. S. N. 2'3 II 1932, III 1 Rw. 36/32, P. S. 
VII, poz. 440).

265. Art. 16 i 1. Z r z e c z e n ie  s i ę  w y n a g r o d z e n ia  z a  g o d z in y  n a d ­
l ic z b o w e . W procesie o w ynagrodzenie za godziny nadliczbow e 
ustalono, że powód przy  rozw iązan iu  s to su n k u  służbow ego
i przy sposobności 'wzajem nego rozliczenia się z ty tu łu  w yna­
grodzenia m iesięcznego, po ukończeniu  tego obliczenia n a  py ­



tan ie  pozw anego, czy m a doń jeszcze jak ie  pretensje , odpow ie­
dział, ż© n ie m a żadnych  pre tensji. S łusznie uznał Sąjd ośw iad­
czenie to jak o  zrzeczenie -się spornych obecnie pretensyj. W y­
wodom rew izji, jakoby ze stanow iska  ustaw y  poz. 7/1920 Dz. u. 
zrzeczenie tak ie  było niedopuszczalne i niew ażne, n ie  m ożna 
p rzyznać słuszności. W praw dzie art. 1, 16 tej ustaw y mają, ze 
ze względu n a  cel ich społeczny ch a rak te r  p raw a bezw zględnie 
obow iązującego, i d latego pow odują niew ażność u-mów, które- 
byłyby -sprzeczne z -te-mi przepisam i lub m iały  n a  celu obejście 
ich, n ie w ynika stąd  jednak, by pracow nik  po opuszczeniu s ta ­
now iska i rozw iązaniu  urnowy pracy, a więc będąc już  zupełnie 
od pracodaw cy niezależny i w olny od wszelkiego przym usu, nie 
mógł w ażnie zrzec się -wobec niego roszcz-e-ń z ty tu łu  powyższej 
um owy, stanow iących  jego p ry w a tn ą  w łasność, pod legającą 
sw obodnej jego dyspozycji. Z arzut, jakoby ośw iadczenie po­
w oda n ie  m iało  u-stawowych znam ion zrzeczenia się-, n ie  zna j­
du je oparcia  w usta lonym  przez Sąd stan ie  faktycznym , ani 
w  ustaw ie. O świadczenie bow iem  to należy uznać jako -poważne, 
dokładne i zrozum iałe  (§ 869 u. c.) i nie- nasuw a w .tym względzie 
żadnych w ątpliw ości, -skutkiem  czego- słusznie uznał je- Sąd za 
wiążące. (O. S. N. 4 V 1932, III 1 Rw. 241/32, P. S. VII, po-z. 437).

D) U staw a 2 V III 1926 o zw alczan iu  n ieuczciw ej k on k u rencji nr. 96
poz. 559 Dz. u.

266. Art. 3 i art. 1382 k. c. Nap. W arunk iem  zastosow ania a rt, 3 
u staw y  w ym ienionej jes-t n iety lko  za is tn ien ie  przew agi gospo­
darczej jednego w spółzaw odnika nad drugim , będącej- sam a 
przez się n o rm alnym  -przejawem w obrocie handlow ym , ustaw ą 
niezakazanym , lecz wykorzystanie- tej przew agi w zam iarze do­
prow adzen ia p rzeciw nika do ru iny . (O. S. N. 20 V 1932, I. C. 
2564/31, P. P. H. VIII, poz. 981).

E) Rozp. Prez. 24. XI. 1927 o ubezp ieczen iu  p r a c .u m y s .

-2(67. Art. 106 Rozp. 24 X I 1927, pr. 106 poz. 911 Dz. u. i § 1304 
k. c. austr. Do zgłoszenia ubezpieczenia p raco w n ik a  -umysłowego 
w Z akładzie Ubezpieczeń obow iązany jest obok zarząid-cy p rzed ­
sięb io rstw a, tak że  jego w łaściciel. P racow nik  um ysłow y, k tó ry



nie skorzysta ł z p raw a  zgłoszenia się w pow yższym  Zakładzie, 
ponosi w spółw inę w szkodzie, w ynikłej z zan iedban ia  zgłosze­
nia. (O. S. N. 22 X 1931, III 1 Rw. 1222/31, P. P. A. 57, poz. 273).

Inaczej, i niewątpliwie tra fn ie :

208. Art. 2 pt. 5 ust. 10 / / /  1921 nr. 59 poz. 370 Dz. u.; art. 106 
Rozp. 24 XI 1927, pr. 106 poz. 911 Dz. U ., § 1304 k. c. austr. Na 
w ładzy państw ow ej ciążył jeszcze przed w ejściem  w życie roz­
porządzenia z 24 XI 1927 nr. 106 poz. 911 Dz. U. obow iązek ubez­
pieczenia w Z akładzie Ubezpieczeń swego prow izorycznego 
urzędnika. Za szkodę w y n ik łą  z zan iedban ia  tego obow iązku 
odpow iada Skarb  P aństw a. U rzędnik  n iekorzysta jący  ze swego 
p raw a  zgłoszenia swego ubezpieczenia nie ponosi współ w iny 
w tej szkodzie, (O. S. N. 29 II 1932, III 1 Rw. 254/32, P. P. A. 57 
poz. 272).

F) Rozp. Prez. 23 XII 1927, Nr. 3 poz. 20 Dz. U. z r. 1928.

269. Odroczenie w ypłat, udzielone przez Sąd Okręgowy w W ar­
szawie, Spółce A kcyjnej, m ającej swą siedzibę w W arszaw ie, 
sk u tk u je  także wr odn iesien iu  do zobow iązań, zaciągniętych  
przez oddział Spółki, m ający  sw ą siedzibę poza obszarem , d la  
którego w ydane zostało w ym ienione rozporządzenie. (O. S. N.
8 IX 1932, III 1 Roz. 1153/32, G. S. W. 60, nr. 46, str. 674 n.).

G) Rozp. Prez. 22 III 1928 poz. 384 o ochronie w yn alazk ów .

270. Art. 25. P rzy  zasądzeniu  ryczałtow ego w ynagrodzen ia za 
n aru szen ie  w yłączności paten tow e) stosow nie do art. 25 wym. 
rozp., zbędne jest u s ta len ie  w ysokości spow odow anych s tra t, 
bo wedle art. 25 m a praw o go żądać zam iast w ynagrodzenia 
szkód i s tra t. (O. S. N. 29 I 1932, I. C. 2578/31, O. S. P. XI poz. 229, 
P. S. VII poz. 483).

H) Rozp. R ady M in. 1 V III 1930 r., nr. 60 poz. 484 Dz. U.

271. W  m yśl przepisów  tego Rozp., dotyczących w ykonyw ania 
w sto su n k u  do obyw ateli Zw. Socjal. Rep. Rad. art. 40 ustaw y
o praw ie  w łaściw em  dla stosunków' p ry w a tn y ch  m iędzynarodo­



wych, zatw ierdzenie w niosku  o  h ipoteczne u jaw n ian ie  ak tu  
w przedm iocie sprzedaży n ieruchom ości przez obyw atela Z. S. 
R. R. obyw atelow i po lsk iem u n ie może być uzależnione od zło­
żenia zaśw iadczenia, o k tórem  jest m ow a w § 1 wyrn. Rozp., 
jeżeli ak t ten sp isany  został przed w ejściem  w życie tego Rozp. 
(O. S. N. o składzie 7 sędziów, z dn. 22 IV 1932, I. C. 1202/31, w pi­
sano  do ks. zasad praw nych, O. S. P. XI, poz. 443).-

IV. Ustawodawstwo podatkowe.

272. Za dochód osoby fizycznej z m a ją tk u  w1 k ap ita ła c h  i lo­
k a tach  uw ażać m ożna tylko kw oty rzeczyw iście otrzym ane, nie 
zaś tak ie, za k tó re  podatn ik  został w  księgach swego d łużn ika  
uznany, k tó rych  m u jed n ak  n ie  wypłacono. (O. N. T. A. 1 XII 
1930. Rej. 2402/28, P. P. A. 57, poz. 301).

273. Art. 21 ustaw y o państw , pod. dochod. nie upow ażnia w ła­
dzy w ym iarow ej do zm iany  praw idłow ego zam knięcia  ra c h u n ­
ków opodatkow anej osoby p raw nej, jeżeli przeciw ko uw zględ­
n ien iu  popraw nie  zaksięgow anej tran zak e ji (zgodnie z tem  zam ­
knięciem ) nie zachodzą przeszkody z art. 6, 8, 10 i 13 wym. u s ta ­
wy). (O. S. N. T. A. 27 IV 1930, Rej. 975/28, O. S. P. XI, poz. 387).
274. Is tn ien ie  n ad a n ia  górniczego, sam o przez się, nie u za ­
sad n ia  zw olnienia g ru n tu  od p o d atk u  od placów  n iezabudow a­
nych. (O. N. T. A. 14 VI 1932, Rej. 4409 29, O. S. P. XI poz. 374).



PRZEGLĄD CZASOPISM PRAW NICZYCH.

Notarjat-Hipoteka. Rok II. Nr. 27. T r e ś ć :  Michał Rzepecki: 
Postępowanie notarialne i hipoteczne w Małopolsce. Szkic informa­
cyjny w związku z, wykreśleniem art. 67 i 69 z, projektu ustawy no­
tarialnej. — Dyskusja szczegółowa nad projektem ustawy notarial­
nej w podkomisji przygotowawczej- Komisji Kodyfikacyjnej (art. 106 
do 111 projektu). — W. N.: Rozmowa z Komornikami. Kilka kwes-tji 
poważnych i miniej poważnych. — Jeszcze o wykazach dla sejmików. 
Okólnik Prezesa S. O. w Lu-blinie. — Karol Werko-wski: Praktyka 
Notarja-lna (wzory aktów c. d.). — Ustawy i rozporządzenia. Segrega­
cja wierzytelności na parcelowanych nieruchomościach ziemskich. — 
Poradnik. — Z techniki kancelaryjnej. — W. G.: O numeracji wyka­
zowi wpływów. — ....i....w: Płatność wekslu w walucie zagranicznej, — 
W. W.: O artykuł 1111 U. P. C. Kilka słów odpowiedzi. Przez zastrze­
żenie. — -Sprawy personalne. — Książki i czasopisma.

Nr. 28. T r e ś ć :  W. N.: Siewcy zamętu. Ś. p. Mareik Borkowski. — 
Przepisy przechodnie do ustawy notarjalnej w -pierweze-m czytaniu 
Komisji Kodyfikacyjnej (s-prawo-zdanie z ostatniej sesji podkomisji 
notarialnej). —- Aktualne zagadnienia notarjatu małopolskiego (roz­
mowa z p. -Prezesem -Kazimierzem Sokołem). — W -lwowskim... -kotle 
.notarjalnym. — Kazimierz Krygowski: „Ciężar1' taksy w notarjacie 
Zi-em Za-ch-odnich. — Z -piśmiennictwa prawniczego (odcinek). — K. 
Werkowski: Praktyka Notarjalna (wzory aktów c. d.). — Orzecznictwo 
Sądowe. — Dział Skarbo-wy. — Poradnik. — Ustawy i rozporządze­
nia. — Sprawy personalne.

Nr. 29. T r e ś ć :  Tworzyć nie burząc! — Konkurs na ak t nota­
rjalny. —- O system wynagradzania rewere-ntów kancelarji notarjal­
nych. — Z. P.: O prawo do życia i pracy aż do... śm-ierci. — Ustąpie­
nie 9 rejentów (wiadomości- ze Lwowa). — T. B.: Krytyczne- położenie 
niotarjat-u w Małopolsce (kartka z rzeczywistości rzeczywistej-). — Dys­
kusja szczegółowa nad -projekte-m ustawy notarjal-nej w podkomisji 
przygotowawczej Komisji- Kodyfikacyjnej (art, 1-12—11-6 projektu). -  
Z co-dzienn-ej praktyki do dyskusji. — Bronisław Rakowiecki: W kwe-



stji opłaty stemplowe] od wezwań notarjalnych. — J. Bylica: Zbycie 
gospodarstw rolnych a  zezwolenie władz ziemskich. — Z notarjatu 
francuskiego. — Karol Werkowski: Praktyka notarjalna (wzory ak ­
tów c. d'.). — Poradnik. — Sprawy personalne.. — Z głosów o piśmie.

Nr. 30. T r e ś ć :  Konkurs na najlepiej opracowany ak t notarjal­
ny. — o propagandę notarialną. — O egzekucję z aktu. — Ustrój ad­
wokatury. — (Pierwsze czytanie projektu ustawy notarjalnej w pod­
komisji przygotowawczej Komisji Kodyfikacyjnej (art, 117—124 pro­
jektu). — Glosy zastępców w sprawie art. 132 projektu ustawy no­
tarjalnej. — Ze Związku !P. N. i H. — Al. Falkowski.: Prace nad no­
wym statutem. — A. N.: Stwierdzenie tożsamości. Na marginesie 
art. 70—74 projektu ustawy notarjalnej. — Glos protestu i goryczy. — 
Karol Werkowski: iP rak tyka notarjalna (wzory aktów c, cl.). — Wik­
tor Natans-on: W odpowiedzi na glos krytyki. — Sprawy personalne 
(ustąpienie p. Wł. Olewskiego). —- Ustawy i rozporządzenia. — Po­
radnik: K Werk.: Wypadek z praktyki hipotecznej. — Książki
i czasopisma.

Nr. 31—132. T r e ś ć :  Poradnik. — Konkurs. — Z projektu sta­
tutu Związku P. N. i H. — Panu Władysławowi Olewskiemu na po­
żegnanie i na powitanie. — Z. iP.: O prawo do życia i pracy. — Orzecz­
nictwo sądowe. — Karol Werkowski: P raktyka notarjalna (wzory 
aktów c. d.). — Kodeks 'Postępowania Cywilnego. — Prawo egzeku­
cyjne. — Nowe przepisy o kosztach sądowych, — Zmiany w ustawie 
o opłatach stemplowych. — Ustawy i rozporządzenia, — Państwowy 
Bank Rolny. Uprawnienia egzekucyjne instytucji kredytu długoter­
minowego. Konwersja zaległości Cd pożyczek Towarzystw Kredyto­
wych. Splata uciążliwych zobowiązań. — Poradnik. — Książki i cza­
sopisma. — Informator Pracownika, — Dział skarbowy. — Stanisław 
Gintel: Luki w ustawie stemplowej, — Sprawy personalne. — A. Dąbr.: 
Intercyza poślubna (bajka).

Nr. 33. T r e ś ć :  Dalsze koleje i losy ustawy .notarjalnej;. — Ze 
Związku P. A. i N. w Zachodniej Polsce. Z Oddziału Sosnowieckiego 
Związku P. N. i H. — Z codziennej praktyki do, dyskusji. — Juljan 
Łada: Jeszcze w sprawie -opłat od wezwań notarjalnych. Z dziedziny 
opłat- protestowych. Opłata od kaucji na zabezpieczenie kredytu wek­
slowego. — Orzecznictwo sądowe. — Karol Werkowski: Praktyka no­
tarjalna (wzory aktów c. d.).. — Kodeks Po stępowania Cywilnego. — 
Poradnik. — Dział Skarbowy. — Ustawy i rozporządzenia — Sprawy 
personalne.

Glos P r a c o w n ik ó w  A d w o k a t u r y  i N o ta r j a tu  Z ie m  Z a cho dn ich .  
Pod powyższym tytułem zaczęło wychodzić w Poznaniu czasopismo



wydawane przez Związek Pracowników Adwokatury i Notariatu 
Ziem Zachodnich, poświęcone, przedewiszystkiem obronie zawodowej 
członków tego Związku, którzy czują się nowemi ustawami w swoim 
prawdę do pracy zagrożeni,. Czasopismo obejmuje również przegląd 
judykatury z dziedziny ustawodawstwa społecznego. Życzymy no­
wemu pismu jaiknajLepszego roziwojiu, który śledzić będziemy" » praw- 
dziwem zainteresowaniem zwłaszcza, że wychodzi ono w tej; dzielnicy, 
która z powodu odrębnych urządzeń prawnych w sprawach zawodo­
wych dotychczas najbardziej trzymała się na uboczu. Moae zatem 
nowe pismo stanowić będzie pierwszy krok do dokładniejszego po­
znania się na terenie pracy zawodowej między Ziemiami Zachodnie- 
mi a resztą Polski.


